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MMa
W Republice Dominikańskiej wrzenie nie ustaje.

Ludność demonstruje przeciwko rządowi prezydenta
Balaguera, przeciwko juncie wojskowej oraz człon­
kom rodziny b. dyktatora Trujillo.

W stolicy Republiki Santo Domingo tłumy masa­
krują wszystkich podejrzanych o współpracę z pre­
zydentem Balaguerem oraz z rodziną byłego dyktatora.
Wiele razy dziennie dochodzi do bójek między policją

demonstrantami. JAK NAJLEPSZEGO

WYPOCZYNKU
ŚWIĄTECZNEGO

CZYTELNIKOM

GAZETY

KRAKOWSKIEJ

Idealne wirunkl dla amitorów „białego szaleństwa”

Góry czekają
na świątecznych gości

ZAKOPANS (PAP)
W piątek 32 grudnia, od rana rozpoczął ilę prawdzi­

wy najazd gości na Zakopane. Pociągi oraz autobusy
nadchodzą do atolicy Tatr wypełnione do ostatniego
miejsca. 54 domy FWP są Już przepełnione. W szyb­
kim tempie zaludniają elę domy Orbisu oraz schroni­
ska wysokogórskie.

Gospodarze miasta, zajęci przygotowaniami do FIS,
nie przygotowali dla swych gości żadnych świątecznych

Silniki Wytwórni Warszawskich Zakładów Sprzętu
Sportowego w Bydgoszczy znajdują zastosowanie
w rybołówstwie oraz w turystyce. Cieszą się uznaniem
za granicą w Holandii i Finlandii, Chinach, Kanadzie,
Belgii, Jugosławii. Polskie wyprawy naukowe na Biel

gun Północny — korzystały z silników bydgoskich
„Niesob". Zakład przygotowuje się do produkcji ma­
łych silników kajakowych.

Na zdjęciu: W magazynie silniki przeznaczone na

eksport. Obok ich „ojciec” inż. Niesobowski, twórca
i konstruktor całego silnika który otrzymany patent
przekazał na rzecz państwa.

Ostatnle dni walk między oddziałami wojsk Narodów,
Zjednoczonych a żandarmerią Czombego przyniosły
niestety tragiczny plon. Wielu uchodźców znajdują­
cych się w obozach strzeżonych przez wojska NZ po­
niosło śmierć wskutek obstrzału tych obozów z moź­
dzierzy żandarmerii Czombego. Obozów uchodźców
strzegły oddziały szwedzkie, które broniły tysięcy Ba-

▼ luba przed rozbestwionym żołdactwem Czombego.
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Chcecie to wierzcie, chcecie — nie wierzcie, ale

ja dzisiaj na temat choinek. Rzecz, jak wiado­
mo, nienowa, choć wciąż aktualna.

Nie dalej jak wczoraj zetknąłem się z pewnym
obywatelem, który ozwał się do mnie tymi słowy:

— Wiecie, ja już doprawdy mam dość tej choinki.
Początkowo myślałem (jak zapewne wy w tej

chwili), że obywatel ów podejmuje temat „świątecz­
ny”, że zaraz przejdzie do narzekań na tizw. zaopa­
trzenie (czemu bym się znów za bardzo nie dziwił)
w drzewka, pochodzące ponoć z „przecinki” lasów
(w co znowu tak bardzo nie wierzę). Obywatel —

rozmówca jednak szybko wyprowadził mnie z błę­
du, gdy powiedział:

— Wyobraźcie sobie, ja sprawuję aż dziesięć
różnych funkcji...

Aha, pomyślałem sobie, to o taką choinkę
chodzi! On tymczasem jął wyliczać:

— Jestem, proszę was, tym wicedyrektorem. To
raż. Jednocześnie wchodzę w skład rady robotni­
czej, bo mnie wybrali. To dwa. Należę do zarządu
naszego klubu sportowego. Trzy. W naszym NOT-
owskim stowarzyszeniu sprawuję funkcję prezesa.
Macie cztery. Biorę udział, jako członek, w po­
siedzeniach komisji problemowej przy dzielnico­
wym komitecie partyjnym. Pięć. Powołano mnie
w skład zakładowego komitetu obchodu 10-lecia
przedsiębiorstwa. Sześć. Przewodniczę komisji po­
stępu technicznego w zakładzie. To siedem. Wcho­
dzę w skład...

Tu mu przerwałem, jako że ostatecznie nie inte­
resuje mnie, jakie to jesizcze funkcje onże obywatel
sprawuje.

Interesuje mnie natomiast sam problem „choinki”.

uchwalony
(OD NASZEGO SPRAWOZDAWCY SEJMOWEGO)

Wczoraj przed godziną 15
Sejm w głosowaniu przyjął
jednomyślnie ustawę o budże­
cie państwa na rok 1962 i
uchwałę o Narodowym Planie
Gospodarczym. Równocześnie
Izba udzieliła rządowi absolu­
torium za okres 1960 roku. W
posiedzeniu uczestniczyli
członkowie Rady Państwa z

Aleksandrem Zawadzkim i
członkowie rządu z premierem
Józefem Cyrankiewiczem.
Bezpośrednio przed głosowa-

tffcńi.Wij.■ń

W

Wysokie
odinaszeiifa

dla budowniczych
IV wielkiego pieca

WARSZAWA (FAP)
Rada Państwa nadała or­

dery f odznacfenia 183 ro­
botnikom, technikom i In­
żynierom, którzy szczegól­
nie wyróżnili się przy bu­
dowie wielkiego pieca nr 4
1 IrnyZi obiektów w Hu­
cie ’m. Lenina.

Orderem „Sztandar Pra­
cy” 1 klasy odznaczony zo­
stał Adam Kunz — główny
inżynier inwestycyjny Hu­
ty im. Lenina, orderem
„Sztandar Pracy” II klasy
— Bolesław Kramkowski,
Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski
— Ryszard Geyer, Zbig­
niew Loreth i Hen.ryk
Vogt, Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski
— Wiktor Horbaczewski 1
Stanisław Nowakowski,
Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski —

Czesław Bonenberg, Zdzi­
sław Cholewka, Stanisław
Grzywacz, Józef Homme,
Julian Lipski, Bolesław
Mitka, Władysław Przy-
stawa, Mikołaj Radzikie-
wicz, Marian Rydz, Cze­
sław Szczepański, Wincen­
ty Waga, Zdzisław Woron-
kowicz, Antoni Wrzak i
Tadeusz Żerebeckl.

Złoty Krzyż Zasługi na­
dany został 55 osobom,
Srebrny Krzyż Zasługi —

87, a Brązowy Krzyż Za­
sługi — 20 osobom.

nlem przewodniczący Komisji
Planowania przy Radzie Mini­
strów Stefan Jędrychowski u-

stosunkował się w imieniu
rządu do przedłożonych w to­
ku dyskusji plenarnej wnio­
sków i postulatów poselskich.
Mimo iż plan przyszłoroczny
jest mocno mobilizujący mini­
ster Jędrychowski stwierdził,
że w wielu dziedzinach gospo­
darki istnieją -pełne możliwoś­
ci jego przekroczenia. Dotyczy
to nie tylko przemysłu ale i w

równej mierze rolnictwa. Te­
gorocznych rekordowych o-

siągnięć rolnictwa nie można
bowiem w żadnym wypadku
przypisać wyłącznie dobrym
warunkom obiektywnym. Mo­
żliwa w przyszłym roku do­
datkowa produkcja powinna
dotyczyć jednak — co z naci­
skiem podkreślał mówca —

przede wszystkim artykułów
poszukiwanych a więc np. to­
warów przemysłowych trwa­
łego użytku czy też dóbr in­
westycyjnych dla rolnictwa.

Węzłowym zadaniem przy­
szłorocznym jest generalna
poprawa jakości produkcji. I
w tym kierunku doskonalony
będzie system planowania,
bodźców i polepszanie wa­
runków pracy przedsiębiorstw.
Mówiąc o problemie inwesty­
cji minister Jędrychowski o-

śwładczył, że usprawnienia
procesu inwestycyjnego doty­
czyć winny w pierwszym rzę­
dzie dziedzin zagrożonych. Do
takich należą budownictwo e-

nergetyczne, szkolne i budow­
nictwo obiektów służby zdro­
wia. Uzdrowienia wymaga
również gospodarka remonto­
wa. Rząd jak oświadczył mi­
nister — podjął w tej kwestii
specjalną uchwałę.

Omawiając zagadnienia go­
spodarki materiałowej mini­
ster z naciskiem podkreślił ko­
nieczność wzmożenia kampanii
o oszczędność węgla.

Wystąpienie przewodniczą­
cego Komisji Planowania
zamknęło trzydniową deba­
tę generalną nad budżetem i
planem. Zabrało w niej głos
blisko 50 mówców, w tym
siedmiu posłów krakowskich.
Relacjonowałem już wystą­
pienia posłów Teresy Łukasz­
czyk i Władysława Wilka. Pod
koniec drugiego dnia obrad i
wczoraj przemawiali jeszcze
Maria Honkowicz, Jerzy Ol-

szewski, Jan Kościelniak,
Franciszek Mleczko i Maria

Lipka.
Maria Honkowicz skoncen­

trowała się w swoim wystą­
pieniu na sprawach kadr dla
przemysłu rolno - spożywcze­
go grupującego blisko 20 ty­
sięcy różnych większych i
mniejszych przedsiębiorstw i
zatrudniającego ponad 350 tys.
osób.

Jerzy Olszewski pełniący w

Sejmie funkcję z-cy prze­
wodniczącego Komisji Han­
dlu Zagranicznego poświęcił
swe wystąpienie możliwo­
ściom zwiększenia eksportu.
Zdaniem komisji np. resort

przemysłu ciężkiego planuje
na rok przyszły niedostatecz­
ną dynamikę rozwoju eks­
portu, zwłaszcza w dziedzinie

maszyn.
Jan Kościelniak zajął się

problemami komunikacji. Z

uwagi na niedostateczny stan

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

atrakcji zdając tlą tynf razem całkowicie na aurę. Na
całe szczęście pogoda dopisuje wspaniale. Tatry 1 Za­
kopane przysypane są grubą warstwą śniegu. W gó­
rach leży go 1,5 metra, a w mieście około 70 cm.

W piątek o godzinie 12 w południe na Kasprowym
Wierchu mierzono temperaturę minus 18 stopni, na­
tomiast w mieście tylko 4.

Nad bezpieczeństwem turystów-narciarzy, będzie
czuwać W9 wszystkich swych górskich posterunkach —

nie wyłączając Morskiego Oka i Pięciu Stawów — Gór­
skie Pogotowie Ratunkowe, które od piątku ogłosiło na

okres świąteczny pełny stan pogotowia i nieprzerwane
dyżury.Ratownicy górscy w Tatrach', dokonali przeglądu gór
po ostatnich opadach śnieżnych i stwierdzili, że juz
w chwili obecnej istnieje niebezpieczeństwo lawin,
szczególnie w rejonie Morskiego Oka oraz na drodze
prowadzącej z Morskiego Oka do Doliny Pięciu Sta-
wów tak zwanej „Swistówce”.

Do Pięciu Stawów można Jedynie przechodzić z za­
chowaniem wszelkich środków ostrożności drogą przez

Roztokę. ,, x x,•u
W związku z tym GOPR prosi 1 ostrzega wszystkich

turystów wybierających się w Tatry aby strzegli się
przed lawinami pyłowymi w rejonie Morskiego Oka
i przed wybraniem się w góry zasięgali porad u dyżur­
nych ratowników. W innych partiach Tatr w zasadzie

niebezpieczeństwa lawin nie ma.

WROCŁAW (PAP)
Również do wszystkich' schronisk i domów turystycz­

nych PTTK w Górach Kłodzkich, Wałbrzyskich 1 Kar­
konoszach zaczęli zjeżdżać świąteczni goście.

Przybywających w Sudeckie Góry powitała cudowna
zima. Kudowa, Polanica, Międzygórze, Duszniki i naj­
liczniej odwiedzane miejscowości wypoczynkowe —

Szklarska Poręba 1 Karpacz w Karkonoszach pokryte
są warstwą białego puchu.

WARSZAWA (PAP)
22 bm. 1700 studentów nie posiadających rodzin bądź

znajdujących się w ciężkich warunkach materialnych
wyjedzie na 14-dniowe wczasy do Karpacza, Zakopa­
nego, Dusznik, Międzygórza i innych miejscowości.
W każdym z tych ośrodków przygotowuje się dla stu­
dentów tradycyjną choinkę noworoczną i zabawę syl­
westrową, a ponadto wiele imprez rozrywkowych i’tu­
rystycznych.

2100 studentów skorzysta z 2-tygodniowego wypo­
czynku w Karpaczu, Wiśle, Zakopanem, Dusznikach
1 Poroninie w I kwartale przyszłego roku. W lutym
1962 po raz pierwszy zorganizowane zostaną dla 150
studentów narciarskie wczasy wędrowne w Bieszcza­
dach, Karkonoszach 1 Beskidzie Żywieckim.

Nauczycielska Spółdziel­
nia Mieszkaniowa Wy­
brzeża przekazała lokato­
rom w grudniu jubileuszo­
we 1000 mieszkanie.

CAF — Fot. Kosyoari

Obawiam się, że w tym względzie działa coś
w rodzaju automatyzmu z jednej strony, jakaś

odmiana mitu aktywności — z drugiej strony, oraz

występują pewne objawy „spychotcchniki” z trze­
ciej.

Automatyzm — polega na działaniu magicznego
słówka „powinien”. Skoro jesteś wicedyrektorem
do spraw’ technicznych (dla przykładu) no to p o-

winleneś znać się na sprawach postępu tech-

Na marginesie
nicznego — będziesz przewodniczącym „odnośnej”
komisji. Skoro jesteś technikiem, a w dodatku jesz­
cze inżynierem, zajmującym bądź co bądź ekspono­
wane stanowisko — musisz być prezesem NOT-ow-
skiego stowarzyszenia — to dodaje stowarzyszeniu
splendoru i autorytetu.

Mit aktywności — ten objawia się w bardzo po­
wszechnie dostrzeganym twierdzeniu, że jeżeli je­
steś dobrym, a więc aktywnym, dyrektorem — to
na pewno będziesz równie dobrym, tj. ak­
tywnym, członkiem rady robotniczej. Tym bardziej-
świetnie zorganizujesz, jako znany z aktywności,
obchód 10-lecia swojej „firmy”, nie mówiąc już
o klubie sportowym, który wtedy dopiero zabłyśnie
pełnią sławy, gdy ty aktywnie wokół tego się za­
kręcisz.

Spychotechnika? Bardzo proste. W działaniu wy­
gląda tak: „Koledzy i towarzysze! Trzeba
nam na przewodniczącego człowieka godnego, cie­
szącego się powszechnym szacunkiem, ustosunkowa­
nego. Proponuję naszego wicedyrektora..”'. Po ta­
kiej „mowie” wszyscy naturalnie prędziutko docho­
dzą do wniosku, że jest to świetna, jedyna kandy­
datura. I — naturalnie — zostajesz wybrany. Jedno­
głośnie. Dlatego, że nikt inny nie ma ochoty brać
sobie na barki jeszcze jeden kłopot.

Rezultaty działania automatyzmu, mitu aktywno­
ści, spychotechmiki? Wiem, wiem — znacie. Tym

niemniej określę je raz jeszcze: „delikwent” siłą
rzeczy musi skoncentrować się na jednej, co najmniej
dwu funkcjach gdyż nie jest po prostu w stanie
wszędzie wywiązać się należycie z obowiązków,
jakie na niego spadły. Ta koncentracja naturalnie
odbija się jak najbardziej niekorzystnie na pozo­
stałych funkcjach. Że powstaje w ten sposób jakaś
określona szkoda społeczna? To równie niewątpliwe
jak fakt, że słońce świeci.

Współczuję „choinkom”.
I złorzeczę tym, którzy dla własnego spokoju dla

uchronienia się przed działaniem, słowem — dla
całkiem egoistycznych względów — wymigują się
od przyjęcia choć jednej funkcji Z- bogatego „asor­
tymentu” dźwiganych przez ludzką choinkę.

A — na marginesie? Jedno jest pocieszające:
w okresie świąt, gdy roślinne choinki uginają się
pod brzemieniem świecidełek i łakoci, choinka ludz­
ka może wreszcie rozprostować ramiona.

Chociaż — ponoć ramiona rozprostowuje się także
najserdeczniej witając świątecznych gości... KeP

raerze m. m.:
NAGRODY

KRZYŻÓWKI
GIGANT,

(str. 7)
Rozwiązania (hasło końcom

we) należy kierować pod a-

dresem redakcji do dnia 2. L
1962 roku (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie „KRZY-
ŻOWKA-GIGANT”. Na auto­
rów dobrych rozwiązań cze­
kają atrakcyjne nagrody, któ­
re zostaną przyznane drogą
losowania: ekspres do kawy,
pled wełniany, zegarek-bu-
dzik, dwa zegarki na rękę
„Ruhla”, rękawiczki skórza-:
ne, dwa komplety bielizny
damskiej, lampa pokojowa
na biurko oraz 20 nagród,
książkowych.

*

Godziny
wypoczynku

*

EGZOTYKA
*

Rok kosmonautów

TRADYCJE PIJACKIE

KRAJ
ŚWIAT

NOWA KOPALNIA ANHYDRYTU

WROCŁAW. W kopalni „Nowy Ład” koło
Lwówka Śląskiego została uruchomiona głę­
binowa kopalnia anhydrytu. Dotychczas eks­
ploatowano tu jedynie
obiekt zbudowano bardzo

poczęły się w marcu 1960
wadzi się tu już normalne
ka miesięcy kopalnia osiągnie
dawać będzie — ponad 800 ton

dobę. Prawie wszystkie prace
chanizowane. Kopalnia „Nowy
dynym w kraju dostawcą
rego w „Wizowie” wyrabia

odkrywkę. Nowy
szybko. Prace roz-

r.» a obecnie pro-
wydobycie. Za kil-

pełną moc —

anhydrytu na

zostaną zme-

Ład” jest je-
anhydrytu, z któ-

się kwas siarkowy.

POLICJĘWYDATKI NA
ZACHODNIOBERLlNSKĄ

WYŻSZE O 50 MLN

BERLIN. Oficjalne wydatki Senatu na

cję zachodnioberllńską w planach na 1962 r.

zwiększone zostały o ponad 50 milionów ma­
rek. Wynika to z projektu budżetu Berlina za­
chodniego na 1962 r., omawianego w czwartek
na posiedzeniu zachodnloberllńsklej Izby De­
putowanych.

Należy dodać, że policja zachodnioberllńską,
która jest liczebnie

cji hitlerowskiej w

ła po 13 sierpnia
szereg dodatków.

poli-

większa aniżeli siły poll-
całym Berlinie, otrzyma-
podwyżkę uposażeń oraz

NOWY MOST NA BRDZIE

BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy zakończono bu­
dowę nowego mostu na Brdzie. Połączył on

centrum
' miasta z południowymi Jego dzielni­

cami, otwierając jednocześnie dogodny szlak

komunikacyjny z Warszawy i Poznania na

Wybrzeże.
Most został już poddany „ogniowej próbie”.

W styczniu przyszłego roku na tej samej tra­
sie ruszy budowa drugiego mostu tzw. bernar­
dyńskiego.

W. BRYTANIA LICZY NA PRZYJAZN
Z HISZPANIĄ FRANKISTOWSKĄ

LONDYN. Rząd brytyjski zamierza wycofać
swe wojska z Gibraltaru, pozostawiając tam

tylko jednostki niarynarkl wojennej.
Podając tę Informację dziennik „Daily Ex-

press” zaznacza, iż wycofane z Gibraltaru

oddziały mają uzupełnić tzw. „rezerwy ru­
chome”, które formuje się obenle w W. Bry­
tanii.

,*,Z racji pogłębiającej się przyjaźni z Hisz­
panią — dodaje dziennik — rząd jest przeko­
nany, że w najbliższym czasie bezpieczeństwo
wewnętrzne w strefie Gibraltaru nie będzie
zagrożone”. Mimo wycofania oddziałów lądo­
wych, Gibraltar pozostanie ważną bazą floty
brytyjskiej.

GROSZ
ŚW. PIOTRA

PRZEMYSŁ CUKROWNICZY
WYKONAŁ PLAN KAMPANIJNY

WARSZAWA. Dziś po południu — jak o-

świadczył przedstawicielowi PAP dyrektor
Zjednoczenia Przemysłu Cukrowniczego, mgr
inż. Alfred Zodrow — cukrownie wykonają
tegoroczny plan kampanijny, dostarczając
1.255 tys. ton cukru. Należy się spodziewać,
iż do końca kampanii, która potrwa co naj­
mniej do połowy stycznia 1S62 r., wyprodu­
kują ono dodatkowo jeszcze ok. 250 tys. ton

tego artykułu.

BREŻNIEW PRZYBYŁ DO MADRASU

DELHI. Przewodniczący
Najwyższej ZSRR, Leonid

odbywa podróż po Indii, przybył w piątek
do Madras — jednego z wielkich miast 1 por­
tów Indii południowej. Wraz z Breżniewem

przybyły towarzyszące mu osoby.

Prezydium Rady
Breżniew, który

URUCHOMIENIE
AKCELERATORA „LECH”

WARSZAWA. 22 bm. w lakladzle fizyki ją­
dra atomowego Instytutu Badań Jądrowyćh
PAN w Warszawie nastąpiło uroczyste uru­
chomienie zaprojektowanego i zbudowanego
całkowicie w Polsce, pierwszego ciśnieniowego
akceleratora typu van de Graaffa na napię­
cie 2,5 min woltów.

r

W Warszawie w Kordegardzie gmachu
Ministerstwa Kultury i Sztuki otwarto

wystawę rzeźby Aliny Szapocznikow.
CAF — Fot. Szyperko
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85 GRUDNIA
Soće. łr.00: „Znak Zorro” —-

feeria II 1 HI). 16.55: „Fredek u-

szozęśUwil świat” — film ar­
chiwalny produkcji polskiej —

Wykonawcy: Antoni Fertner, Lo­
da Halazna, Karolina Łubieńska.
12.15—14.55 — przerwa. 14.55: „Wa­
kacje z piosenką” — film średnlo-
raetrażowy. 15.25: Teatrzyk dla

przedszkolaków: „Choinka bajka”
15.55: „Syn Robin Hood’a” — film
i>rod. amerykańskiej — dla dzieci
od lat 10-ciu. 17.25: „Wesoła
■wdówka”, operetka Franciszka
£ehara. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: „Świąteczne tele-
echo”. 20.45: „Casanoya” — film

fabularny produkcji francuskiej,
dozwolony od lat 16. 22 .33: Teatr

Telewizji: „Pan Pickwick w tara­
patach” — widowisko telewizyjne
wg powieści Karola . Dickensa.

WTOREK 28 GRUDNIA
Godz. 10.00: W krainie Disney’a”

11.00: Sprawozdanie sportowe z

meczu hokejowego Kraków—
Śląsk, transmisja z Krakowa. —

13.15—14.15 — przerwa. 14 .1śt „W
potrzasku” — film prod. ameryk.
15.10: Program dla dzieci star­
szych : „Koń w karym garnitu­
rze” — widowisko satyryczne. —

15.45: „Klub Myszki Miki” — film
dla dzieci. 16.35: „Rewia gwiazd”
»- rozrywkowe widowisko lalko­
we. 17.35: „Ballady s podwórka” —

film krótkometrażowy produkcji
polskiej. 17.45: „Dobre uczynki
Wojciecha Ozdoby" — lekcja plą­
ta. 18.30: Parada kłamców” — te­
leturniej. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: „Yolpone" — film

prod. francuskiej « dozwolony
od lat 16. '

skoda et grudnia w‘
Godz. 16.00: „Krąg” — film fa>

bularny' produkcji CSRS. ILU:

Przegląd prasy. H.30—17J60 —

przerwa. 17.20: „Guzik i pętelka"
— program dla dzieoL 17.30:,,Wiem
wszystko o budownictwie i urzą­
dzeniu wnętrz” — telekonkurs dla
dzieci starszych. 18.10: „Klub
Myszki Miki”. 18.55: Wszechnica

Telewizyjna: „Darwin” — pro­
gram z cyklu: „Człowiek i jego
dzieło”. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: „Drzewko mądrości”
— teleturniej. 20.30: „Peryskop”
»- rok 1961” — magazyn aktualno­
ści ze świata. 21 .10: „Nieznajomy
nie zostawił wizytówki” — film

kryminalny produkcji angielskiej.
21.40: „Dobranoc tato” — rozmo­
wy nieco filozoficzne (ostatni od-
olnek) wg powieści Wiliama Sa-

royana. 22 .10: Ostatnie wiadomo­
ści.

CZWARTEK 28 GRUDNIA
Godz. 17.00: „Twoje książki” —

program dla dzieci starszych. —

1740: „Klaps” — magazyn aktu­
alności filmowych — transmisja ■
Łodzi. 18.00: „Muzyka 1 poezja” —

wykonawcy: Wanda Wiłkomirska
— skrzypce, Halina Mikołajska
1 Wojciech Siemion — recytacja.
28.35: „Porozmawiajmy”. — 18.50:
„Serce i granat” — program z

cyklu „Ludzie V obwodu”. 19.30:
Dziennik telewizyjny. — 20.00:

„Księżyc nieszczęśliwych” —

jztuka Eugene O’ Neil’a, transm.

k Teatru Narodowego w Warsza­
wie, 22.30: Ostatnie wiadomości.

PIĄTEK 29 GRUDNIA
Godz. 19.55: Film średnlometra-

tOWy z serii „Mój koń”. 17.251
Wszechnica Telewizyjna! „Va-

/ rium” — znaczy inny”. 17.55: Ak­
tualności — magazyn Informacyj­
ny. 18.35: Program regionalny —

trąnsm. z Łodzi. U.00: Reportaż
telewizyjny s Instytutu Metalur­
gii W Gilwicach. 18.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: Teatr Meluzy-
na: Jack London — bajka. 20.25:
„LUdzlo z pociągu" — film fab.
»rod. polskiej.

SOBOTA 80 GRUDNIA
GodS. 10.00: „Sahara” — film

fab. prod. limeryk. 11 .301 Prze­
gląd prasy i aktualności. 12 .00—
17.00 — przerwa. 17.00: „Alicja w

krainie czarów” — widowisko dla
dzieci. 18.15: „Piękno Ziemi Ślą­
skiej” — film krótkometrażowy.
19.00: „Rok 1961 na Śląsku” —

reportaż filmowy. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: „Pegaz” — wy­
danie specjalno magazynu kultu­
ralnego — transm. z Krakowa. —

20.35: „Sahara” — film. 22 .10: O-
statnle wiadomości. 22.15: „Ka­
baret starszych panów" — wie­
czór ósmy powtórzenie s dnia

4. XI. 1961 r, pt. „Niepotrzebni
mogą odejść”.

NIEDZIELA 81 GRUDNIA
Godz. 10.00: Program Interwlzjl:

„Variete” — program rozrywko­
wy dla dzieci. Transmisja z Ber­
lina. 12 .00—15.10 — przerwa. 15.20:

„Sylwestrowa biesiada” — powi­
tanie Nowego Roku w rolnictwie
— transmisja z Łodzi. 16.25: „W
krainie Disney’a”. 17.15: „Piosen­
ki na Nowy Rok” — program roz­
rywkowy dla młodzieży. 17.50:
„Nikt nie wie” — film fab. prod.
CSRS. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny. 20.15: „Kolorowe baloniki” —

teleturniej. 21.15: Teatr Kobra:
„Zbrodnia lorda Artura” — wido­
wisko wg Oskara Wllda’a. 20.25:
Melodie operetkowe. 23.00: „Jazz
bali” — film fab. prod. ameryk.
24.00: „Życzenia noworoczne”. —

0.3.0: Polska Kronika Filmowa —

wydanie specjalne. 0 .50: „Anty-
szopka sylwestrowa”.

Et

Wartość kontraktu
— 3,4 min dolarów

Czombe uważa
podpisaną

przez siebie deklarację

za świstek papieru
PARYŻ (PAP)

„Porozumienie w Kttona" sawarte pod naciskiem mo­
carstw zachodnich, które pragnęły uratować za wszelką
cenę Czombego od ostatecznego bankructwa trzeszozy
w posadach. Z chwilą osiągnięcia tego celu bezpośrednio
po powrocie do Elisabeth vlllo samozwańczy prezydent
Katangi zachowuje się tak, jak gdyby uważał podpisaną
przez siebie deklarację — która jest bazą porozumienia
w Kitona — za świstek papieru.

Jiuź tofcu ikwifereucjil pra­
sowej samozwańczy prezydent
Katangi oświadczył, że w „Ki­
tona nie
kładu”,
chodziło
stronne
przez centralny rząd kongijskl,
który domagał się rozciągnię­
cia na Katangę mocy konsty­
tucji kongijsklej”. Czombe
głosił, że „nie mógł powziąć
żadnej decyzji” bez zgody
swoich ministrów i swego
parlamentu.

Otóż „Rada Ministrów”, któ­
ra obradowała w piątek rano

pod przewodnictwem Czomfoe-
go podała do wiadomości w

ogłoszonym komunikacie, że
„nie jest kompetentna, aby u-

poważnić prezydenta do złoże­
nia deklaracji, jaka została mu

narzucona w Kitona”, Samo­
zwańczy rząd gratuluje Czom-
bemu, że podczas rozmów w

Kitona nie zrobił niczego, co

mogłoby zaangażować Katan­
gę”.

zawarto
Zdaniem
jedynie
zajęcie

żadnego u-

Czombego
o „jedno-
stanowlska

Sda Ministrów* przerzuca
el wydani® aecyaji w

sprawie rozmów w Kitona na

marionetkowy parlament Ka­
tang'!. Parlament ten nie ea-

mierza zebrać wcześniej
niż za tydzień.

O& 1 BitfCBwia
prBątttagy roku

L. Saillant przejazdem
w Polsce

WARSZAWA (PAP)
22 bm. w drodze do Pragi

V Światowego Kongresu
w

na
»•-

Nowe zasady
tsctiiiiki irmimiel

WARSZAWA (PAP)
Centralna komisja do spraw u-

pozaądkowanla ustawodawstwa

admialstl-acyjiiiśgo, działająca w

Urzę<tel» Kady Ministrów pod
prsewoanlctwcni dyrektora gene­
ralnego prof. dra Stefana Rooma-

ryna opracowała tzw. „zasady te­
chniki prawodawczej”. Ostatnio
zarządzeniem prezesa Sady Mini­
strów „zasady” te sostały za­
twierdzone do stosowania przy o-

praoowauiu projektów przez mi­
nisterstwa, urzędy centralne

prezydia rad narodowych.
„Zasady techniki prawodaw­

czej” stosowane będą przy opra­
cowywaniu rządowych projektów
ustaw oras projektów rozporzą­
dzeń 1 normatywnych uchwał

rządu, zarządzeń prezesa
Ministrów 1 ministrów.

„Zasady” te mają być
wane od 1 stycznia 1962

służbę prawną resortów oraz na

Urząd Rady Ministrów został na.

łożony obowiązek czuwania nad

■godnością projektów z ,,zasadami
techniki prawodawczej”.

1
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Związków Zawodowych
Moskwie zatrzymał
krótki, pobyt w Wars
kretarz generalny SFZZ
Louis Saillant. Podczas poby­
tu w Warszawie L. Saillantowi
towarzyszyli członkowie Pre­
zydium CRZZ z wiceprzewo­
dniczącym Józefem Kuleszą
na czele.

Rady

Pclska zbuduje

port na Cyprze

WARSZAWA (PAP)
Dyrektor przedsiębiorstwa

handlu zagranicznego „Polser-
vjce” — Zbigniew Ziółkow­
ski, któty po kilkutygodnio­
wym pobycie na Cyprze po­
wrócił do Warszawy poinfor­
mował przedstawiciela PAP, iż
19 bm. podpisany został w

Nikozji kontrakt w sprawie
budowy portu na Cyprze..

Port wybudowany będzie w

Fama gusta, a wartość kon­
traktu zawartego z rządem
Cypru wynosi 3,4 min dola­

rów.

GAZETA KRAKOWSKA

W przedszkolu Mauken-
dorf (NRD) mała Marglt
przygotowuje niespodzian­
ki dla swoich koleżanek.

CAF

afroso­
fę Na

czyli co czytać w święta
„ŻYCIE LITERACKIE”

(NR 52)

Rzymska poezja miłosna w

przekładach Jacka Bocheń­
skiego. Oto dwuwiersz z prze­
kładu wiersza Owidiusza:

„Obie — ładne i pełne
artystycznych zalet

Sam nie wiem, której
przyznać błyskotliwszy

\ talent”. >

„POLITYKA” (NR 51)
Jsk zwykła ciekawa. Tym razem

zacytujemy ciekawostkę (chociaż
gorąoo polecamy materiał „mo-
dystlcl” Barbary Hoff „Miłość
wchodzi oczami” i wywiad z Wil­
helmem Machem). Ciekawostka
to projekt ocieplenia Bałtyku
przez wybudowanie betonowej za­
pory w Wielkim Bałcie, Małym
Bałcie 1 Bundzie. Tama ta ode-
tnle, według obliczeń i przewidy­
wań radzieckich Inżynierów, zim­
ny prąd z Atlantyku. Ten system
tam pochłonąłby około 20 min
ms betonu i kamieni, czyli nie
wiele Więcej niż budowa kujhy-
szewsklej elektrowni wodnej na

Wołdze.

„PANORAMA" (NR 51)
drukuje reportaż historycz­

ny Jana Sarnaki pt. „Bitwa na

Dobrym Polu”. Rzecz traktu­
je o bitwie pod Legnicą. Wy­
czerpujące wywody publicy­
sty — przykłady wydarzeń
politycznych na Węgrzech, w

Niemczech — udowadniają
jak dalece sięgały zasługi ry­
cerstwa polskiego, które za­
grodziło drogę najazdowi ta­
tarskiemu na Europę.

„DOOKOŁA ŚWIATA”
(NR 51/52)

drukuje listy do znanych gwiazd
estrady, filmu 1 piórka do tuszu.

Oto fragment listu do Jerzego
Ofierskiego:

„Sympatyczny sołtysie Klerdzio-
łek! Zaliczamy się do wielbicieli
talentu Pana. Oczekujemy nie­
cierpliwie na podwieczorlel przy
mikrofonie, żeby Pana usłyszeć”.

Dalszego fragmentu listu, w

którym pan (1) XX donosi, żę by­
li tacy sołtysi, którzy mówili, że

„szczury higienę roznoszą” — nie

cytujemy.

„PRZYJAŹŃ” (NR 52)
drukuje reportaż Heleny

Iwanowej (zdjęcia Mirosława
Murazowa) z Moskiewskiego
Musie Hallu, w którym wy­
stępuje 100 artystów. Jak ze

zdjęć wynika program jest
bardzo interesujący i uczestni­
kom wycieczki noworocznej
do Moskwy radzimy tam zaj­
rzeć.

„ŚWIAT” (NR 51/52)
zamieszcza reportaż Lucjana

Wolanowskiego pt. „Kamienna
sława”. Mowa o olbrzymich bu­
dowlach w puszczach Kambodży
pochodzących z XII—XIII wieku.
Pięknem i wielkością budowle te

przekraczają ponoć znaczenie wy­
kopalisk Rzymu i Grecji.

„NOWA KULTURA”
(NR 52/53)

otwiera numer pięknymi
nowymi wierszami Władysła­
wa Broniewskiego. Putrament

pisze we wspomnieniach: „W
„Dzienniku Polskim” (mowa o

okresie, kiedy autor był na­
czelnym redaktorem tego pi­
sma vz latach 1945/46 —

(przyp. Jędrz.) czułem się do­
brze. Mierziła mnie ikacow-
ska atmosfera, ale do ludzi
„stamtąd” nie żywiłem żad­
nych uprzedzeń”.
„PRZEGLĄD KULTURALNY”

(ŃR 51/52)
cytuje Dymszę . w wywiadzie:

„Już typowych warszawskich
cwaniaków nie ma, proszę pana,
już się skończyli. W ogóle w

Warszawie jest mało warsza­
wiaków, więc przez to tein typ
warsaaiwsfcl zupełnie zanika”. Poza

tym kapitalny reportaż Tadeusza

Kotarbińskiego z podróży do
Aten, Iwaszkiewicz pisze o... rol­
nictwie, Mach mówi o podróży
do USA, mnóstwo ciekawych fe­
lietonów, są nawet wspomnienia
Radziwiłła...

Przyjemnej lektury życzy:
DLG. JĘDRZ.

Sejm aehwaSIł

plan i bndżat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dróg lokalnych l brak możli­
wości zwiększenia środków
na ten cel przewidzianych w

pdęcioletnim planie inwesty­
cyjnym zachodzi — zdaniem
naszego posła
lepszego niż

korzystania
madzkiego.

Franciszek
centrował się w swym wystą­
pieniu na problemach rozwo­
ju usług przede wszystkim
na wsi. Zdaniem posła Mlecz­
ki trzeba np. rozwinąć dosta­
wę nawozów i środków o-

chrony roślin bezpośrednio
do gospodarstw chłopskich.
Specjaliści usługowi winni
się również zająć np. robie­
niem powideł i dżemów, kop-

I cowaniem ziemniaków, susze­
niem owoców i grzybów.

O problemach budownictwa
szkolnego mówiła posłanka
Maria Lipka. Obserwuje się
poważne trudności w realiza­
cji nowych szkół na wsi.
Przedsiębiorstwa budowlane
bardzo niechętnie podejmują
się inwestycji na wsi, szwan­
kuje również proces projekto­
wania. Wyjściem z tej sytua­
cji może być
szej posłanki
budownictwo

Zamykając
brady marszałek Czesław Wy-
cech itożył wszystkim posłom
a za ich pośrednictwem całe­
mu społeczeństwu najlepsze
życzenia noworoczne, i Będzie
to niewątpliwie rok trudny,
ale na pewno także i pomyśl­
ny.

potrzeba
dotychczas wy-
funduszu gro-

Mleczko skon-

Przewodniczył
Roman Zambrowski

Narada
sekretarzy

organizacyjnych
KW PZPR

WARSZAWA (PAP)
22 bm. w Komitecie Cen­

tralnym PZPR w Warszawie

odbyła się pod przewodni­
ctwem członka Biura Polity­
cznego 1 sekretarza KC PZPR
Romana Zambrowskiego , na­
rada sekretarzy organizacyj­
nych komitetów wojewódz­
kich partii z udziałem przed­
stawicieli wydziałów Komi­
tetu Centralnego.

Tematem obrad były pro­
blemy związane z realizacją
uchwał VIII i IX Plenum KC
oraz z odbywającymi się o-

becnie konferencjami powia­
towymi.

Ghay prasy iadoBozylakiol

Z rozbójnikami
nie prowadzi się rokowań

DJAKARTA (PAP)

Prasa tutejsza donosi, że
Holandia znacznie zwiększyła
swe sdły zbrojne w Iranie Za­
chodnim. Przybyły tam nowe

okręty i samoloty wojskowe.
W związku z tym „Beritha
Indonesla” pisze w artykule
wstępnym zatytułowanym:
„Z rozbójnikami, którzy
wdarli się do twego domu nie
prowadzi sdę rokowań"!

USA i Anglia usiłują, przed­
stawiać siebie Jako bojowni­
ków o pokój, jako rzeczników
nieużywani a siły w rozwią­
zywaniu konfliktów. Ale
dziwna rzecz, zaczynają one

krzyczeć o pokoju Jedynie
wówczas, gdy komuś spośród
ich przyjaciół nadepnie się
na pięty.

Dziennik wskazuje, że roko­
wania między Holandią a

Indonezją, mogą być prowa­
dzone jedynie w sprawie

12 bm.
na te-

Wych.
wybudo-

i

— zdaniem na-
— pawilonowe
szkół wiejskich.

trzydniowe o“

ANDRZEJ WOZNIAK

Olbrzymi poiar
zniszczył nalę sportową

w Przemyślu
PRZEMYSŁ (obsł. Wł.)

około godz. 2 w nocy
renie Woj. Ośrodka
Flz. w Przemyślu,
wanego kosztem wielu milio­
nów zł 1 oddanego do eks­
ploatacji w kwietniu br„ wy­
buchł i nieustalonych jeszcze
przyczyn ogromny pożar.
Ogień objął przede wszystkim
halę sportową 1 urządzenia
pomocnicze. Pożar uszkodził

konstrukcję hall, co spowodo­
wało zawalenie się dachu. Z
hall pozostały jedynie opalo­
ne mury. Straty ocenia się na

ok. 4 min rt Jedynie wysił­
kowi 6 oddziałów straży po­
żarnej (m. In. przybyła nawet

itraż pożarna ze Lwowa) za­
wdzięczać należy, żs ogień
nie rozprzestrzenił się ną oko­
liczne zabudowania.

(BC)

Nr 304 (4225)

Bwrócesnda Indonezji Irianu
Zachodniego. Wszelkie inne
rozmowy — to oszustwo. In­
donezja powinna zająć nie­
złomną postawą w tej kwe­
stii. Po co prowadzić dłu­
gie rozmowy z grabieżcami.

Inny dziennik Indonezyjski —

„WaTta Berltha” odrzuca twier­
dzenie kół zachodnich, te walka
o wyzwolenie Irianu Zachodniego
zagrała pokojowi światowemu.

Prom łapówkarzy

Dziewiąty dzień

rozprawy
(Inf. wł.) Wczoraj, w dzie­

wiątym dniu toczącego się
przed krakowskim sądem pro­
cesu 14 oskarżonych o branie
lub dawanie łapówek, składał
wyjaśnienia Mirosław Mi-
chenko, z zawodu ekonomista,
dotychczas nie karany.

Akt oskarżenia zarzuca mu,
że w październiku 1960 r. w

Krakowie jako
spektor kontroli finansowej
IKR, w związku _z kontrolą
zarządzoną przez
Wojewódzką w Krakowie, do­
tyczącą oceny robót hydro­
geologicznych, wykonanych
przez Józefa Kasprzyka, Jó­
zefa Kostołowskiego i Tadeu­
sza Lacha, pod firmą ZIP

przyjął od Józefa Kasprzyka
kwotę 400 złotych i poczę­
stunki oraz domagał się dal­
szej korzyści majątkowej —

uzależniając od wręczania
tych korzyści korzystny dla
firmy Geowiert przebieg kon­
troli.

Oskarżony nie przyznał się do

zarzucanych mu czynów skiada-
; jae szczegółowe wyjaśnienia.
I Na wniosek obrony, Sąd uchy-
: Ilł areszt tymczasowy w stosunku
i do oskarżonego Kazimierza Ll-
i tyńsklego, po czym zarządził
I przerwę w rozprawie do dnia 12
[ stycznia 1963 r. (ż)

starszy in-

Prokuraturę

i

Niegościnna" Spada
zdobyła dwa puchary

Przy burzy oklasków koszyka­
rz. Sparty Nowa Huta pokonali
wczoraj Dynamo (Berlin) 66:52
(85:25) zdobywając przechodni
Puchar Nowej Huty 1 puchar za

I miejsce w turnieju. Mecz to­
czył się przy stałej przewadze
„spartan”, wśród których rej
wodził wszędobylski Muszak. W

drużynie niemieckiej trudny do
pokrycia był „wieżowiec” Stahl,
zdobywca największej ilości pun­
któw — 18. Najlepsi strzelcy
Sparty: Muszak 17, Więcław 1

Włodarczyk po 14. Sędziowali
p.p. Janowski ;i Wilkosz.

W drugim spotkaniu Wisła roz­
gromiła bardzo słabo grającą
Cracovlę 96:65 (44:32). Dobry mecz

zagrał wreszcie „wieżowiec” Gór­
nicki, dzielnie mu sekundowali
Surówka, Kassyk 1 Malec. W
Cracovll należy wyróżnić tylko
Odziewę, „as atutowy”
nlckl miał słabszy dzień. Najwię­
cej punktów dla Wisły
11: Górnicki 28, Kassyk
po 18, Surówka 12; dla Cracovll:
Odziewa 23, Winnicki 14. Sędzio­
wali p.p . Saenger (Berlin) 1
Chrzanowski (Kraków). Wręcze-

ni* nagród dokonała mgr Du­
dzińska wlceprzew. Prez. DRN
Nowa Huta. Drugie miejsce 1 pu­
char zdobyła Wisła, trzecie miej­
sce 1 puchar — Dynamo Berlin,

(P)

W święta na ladawisku Olszy

l

Win-

zdoby-
1 Malec

W Krakowie

druga tafla lodowa

Dzięki staraniom dyrekcji
sztucznego lodowiska i Kra­
kowskiego Komitetu Kultury
Fizycznej i Turystyki w świę­
ta zostanie oddana do eksploa­
tacji druga tafla lodowiska
sztucznego KKS Olsza. Mniej­
sza w swych wymiarach tafla
służyć będzie hokeistom, łyż­
wiarzom i oczywiście publicz­
ności. Zamrożona ona będzie
aż do późnych dni wiosny.

----- •-----

Turniej tenisa stołowego
Staraniem ogniska Towarzystwa

Ktrzewlielnla , Kultury Fizycznej
oraz KSK ;,Jaworzyina" pmzy Li­
ceum Ogólnokształcącym w Rab­
ce odbył Się turniej tenisa stoło­
wego w ®nze pojedynczej mąż-
ozyzn.

W finale Patraj (DOSP) potoo-
nał Rumińskiego <LotosHPstrow-

akl) w stosunku 2:1, a Żółkowski
(Liceum Ogólnokształcące) poko­
nał Fr. Wróbla (PKS).

Hokejowe emocje
Kraków nie będzie pozba­

wiony w okresie świąt im­
prez sportowych. Oczywiście
na taflę lodową wjadą ho'
keiści. Drugi dzień świąt 26
bm. o godz. 11 najlepsi ho­
keiści naszego okręgu, zespół
Podhala, zmierzą się z repre­
zentacją hokejową najsilniej­
szego w Polsce okręgu kato­
wickiego. „Szarotki” będą dą­
żyły do rehabilitacji za po­
rażki jakach doznały w me­
czach bydgosko - toruńskiego
turnieju.

Jak się dowiadujemy skład
Śląska oparty zostanie na czo­
łowych zawodnikach zespo­
łów pierwszoligowych. Pod­
hale przybędzie do Krakowa
w najsilniejszym swym skła­
dzie. Mecz będzie więc nie­
wątpliwą atrakcją w Krako­
wie. Nie zapomnijcie więc 26
grudnia godz. 11, sztuczne lo­
dowisko Olszy, mecz czoło­
wych zespołów Śląska i Kra­
kowa.

Dwa zwycięstwa
hokeistów Dębnickiego

"W rozebranych ostaibnio
czach hokejowych o mistrz, ligi
okręgowej PKS Dębnicki odniósł
dwa zwycięstwa: nad Olszą 9:3

(3:1, 1:0, 5:2) i nad Cracovlą II
11:6 06:2, 3:2, 2:2).

UWAGA NARCIARZE!

W dniach >4, 25 1 16 bm. Klub
Narciarski PTTK organizuje w

Lasku Wolskim w godz. 10—19

bezpłatne szkolenie dla narcia­
rzy początkujących 1 zaawanso­
wanych. .

,,Wybieramy 10 Asów“

W naszym konkursie

krystalizuje się czołówka
Z każdym dniem poczta przy­

nosi pokaźne porcje listów z ku­
ponami, na których nasi Czy­
telnicy typują nazwiska 10 naj­
lepszych sportowców woj. kra­
kowskiego w dorocznym konkur-

sie-plebiscycie „Gazety Krakow­
skiej” i „Tempa”. Od razu też

kupony te przeliczane są na bie­
żąco i poszczególnym kandyda­
tom do miana najlepszych przy­
bywają punkty. W tym roku Czy­
telnicy nasi nie mają łatwego za­
dania. Na ogół wyniki krakow­
skich sportowców były dość prze­
ciętne. Mamy wprawdzie w na­
szym gronie dwóch mistrzów
świata Wojnara w saneczkarstwie
i Turskiego w wędkarstwie, ale

dyscypliny te na ogół nie cieszą
kię zbyt wielką popularnością.
Niemniej pierwszy z naszych mi­
strzów świata ma duże szanse na

zajęcie przodującej lokaty, cho­
ciaż nie brak mu groźnych kon­
kurentów, głównie w osobach
krakowskich lekkoatletów i lek-
koatletek takich jak Bicro, Mu­
zyk, Ożóg czy Jóźwiakowska.
Dużo punktów otrzymuje Kapła­
niak, dwaj piłkarze Kawula 1

Kowalik, mistrz Polski w boksie

Czytelnik wybaczy mi, że nie na-

piszę, o czym mówili Kennedy z
Macmillanem w czasie spotkania na

Bermudach. Raz, że gdy powstawał
ten felieton nie był jeszcze znany
komunikat o rezultacie rozmów,
dwa, że i tak to, co zostanie podane
do publicznej wiadomości, na pewno
odbiegać będzie od faktycznego
przebiegu rozmów. Można tylko od­
notować, że rozmowom na Bermu­
dach towarzyszył powszechny opty­
mizm. Może w tym optymiźmie od-
grywa rolę chęć stworzenia pogod­
nych nastrojów w czasie świąt.
Rzecz niebłaha, bo skołatanym po­
litycznymi perypetiami głowom, na­
leży się przecież od czasu do czasu

zasłużony odpoczynek. A może także
dlatego, że wszelkie racje przema­
wiają za przełamaniem impasu
stosunkach między Wschodem
Zachodem.

Prezydent Kennedy próbował
dziedzinie polityki zagranicznej —

pisze agencja France Presse — objąć
„kierownictwo świata nie komunis­
tycznego”. Nie bardzo mu się to o-

statnio udaje, bo albo Adenauer
dyktuje. warunki, albo de Gaulle
pokazuje swoje humory. Prezydent
Kennedy nie uzyskał więc w gro­
nie sojuszniczym swobody działania,
do jakiej dążył. Wobec tego prze­
chodzi do działania na własną rękę
— przewidują na Zachodzie — i ma

zamiar kontynuować dialog z pre­
mierem Chruszczowem, rozpoczęty
w czerwcu w Wiedniu.

To jeden argument — jeśli chodzi
o Kennedy’ego — powiedzmy ambi-

I cjonalny. Jest także inny, realis­
tyczny. Dużo łatwiej zgodzić się na

rokowania w sprawie Berlina obec­
nie, gdy mogą przynieść kompromis.
Trudniej będzie prowadzić rokowa­
nia, gdy zostaną stworzone fakty
dokonane, jak traktat pokojowy z

.Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną. Wtedy trzeba się będzie zgodzić
na te fakty, albo... Tego „albo”
Kennedy boi się i wie, że może to

kosztować USA co najmniej tyle, co

kompromitacja na Kubie.
A zatem liczymy na to, że Kenne­

dy porozumie się z Macmillanem,
tym bardziej, że obaj mówią jednym
językiem. Spotkali »ię na ziemi bry­
tyjskiej (Bermudy jeszcze są posia­
dłością brytyjską) zresztą blisko
granic Stanów Zjednoczonych. To
już symbolizuje pewną wspólnotę
polityczną i każs myśleć o współ-

przez Union Minlere?” Po tych re­
torycznych pytaniach, „Die Welt”
notuje fakty. Prezes szwedzkiej fir­
my górniczej „Boliden” (Sven
Schtoarts) przebywa w Katandze.
Jego firma ma ścisłe powiązania z

amerykańską „International Afri-
can-American Corporation". Preze­
sem innej szwedzkiej firmy, należą­
cej do tego samego koncernu, jest
Bo Hammarskjoeld, brat tragicznie

W

po Hammarskjoeldzie, znajduje tlę
w posiadaniu rządu Południowej
Rodezji i nie została udostępniona
nawet komisji śledczej ONZ. Poste­
runek kontrolny na lotnisku w Ndo-.
la dopiero w pięć godzin po zerwaniu
kontaktu radiowego z samolotem
Hammarskjoelda, podał ten fakt do
wiadomości władz. Komu potrzebna
była ta zwłoka? „Die Welt” .stwier­
dza, że należy uznać za fakt nie­
zbity, iż Hammarskjoeld padł ofiarą
zbrodni lub sabotażu.

ZNOWU GEN. WALKER

nym losie w przysAośaś. Ni« tylko
A.nglosasów.

FLIRT Z CZOMBEM

Sprawa Konga dostarczyła no­
wych pytajników, na które trudno
niewtajemniczonym znaleźć odpo­
wiedź. Nie wszystkie dotąd rozszy­
frowano, zapewne — ku dalszej nie­
doli narodu kongljskiego — niewia­
dome będą jeszcze w przyszłości
mnożyć się. Bo na przykład, co

spowodowało, że Stany Zjednoczone
tak otwarcie występujące po stro­
nie U Thanta a przeciwko Czombe-
mu, błyskawiczną akcją doprowa-

zmarłego sekretarza ONZ. Poza tym
bliskim przyjacielem Bo Hammar-
skjoelda, jest działający w Katandze
przedstawiciel ONZ, Szwed Linner.
USA — Szwecja — ONZ, powiąza­
nia i interesy. Teraz już wydają się
bardziej zrozumiałe zabiegi ambasa­
dora USA w Kongo, Gulliona, nad
kompromisem między Adoulą a

Czombem.

Albo jeszcze jedno pytanie: jak
wytrawny dyplomata, jakim jest
niewątpliwie ambasador Gullion,
czuje się .w towarzystwie Czombego,
oprycha spod najciemniejszej
gwiazdy? Komisja ONZ uznała go za

mu., mordercę premiera Lumumby. Je-
dziły do pojednania tegoż Czombego szcze nie wiadomo, jaki był jego u-

. w frage<ni jga.ga Hammarskjo­
elda. ... i

innej
dycji
kiej, .....
jemniczej katastrofy samolotu Ham­
marskjoelda. Reporterzy telewizji
odbyli śledztwo na własną rękę i
stwierdzają dwa fakty: taśma ma­
gnetofonowa z zeznaniem jedynego
świadka katastrofy, członka załogi
samolotu, który zmarł w pięć dni

z Adoulą. Jaka gmatwanina sprze­
cznych i nawzajem zwalczających
się interesów, kładzie się ponurym
cieniem na wydarzeniach w Kongo?

Hamburski „Die Welt’’ zadaje py­
tanie: „Czy w Kongo wybuchła woj­
na o uran, kobalt, miedź, cynk,
kadm, srebro, wolfram i platynę?
Czy amerykańskie i szwedzkie firmy
chcą ze swej strony rozpocząć po­
szukiwania kobaltu, który dotych­
czas w 80 proc, wydobywany jest

Cytowany już „Die Welt", w

informacji referuje treść au-

telewizji zachodniomiec-
poświęconej wyjaśnieniu ta­

Prawica, ta skrajna, budzi się w

Stanach Zjednoczonych do czynu.
Kiedyś lokalny redaktor z Dallas,
powiedział Kennedtfemu na konfe­
rencji prasowej, że wsiadł na trzy­
kołowy rowerek swej córki Karoli­
ny, zamiast na wysokie siodło wierz­
chowca, na którym chciell go wi­
dzieć Amerykanie. Stąd prosty wnio­
sek, że Kennedy jest tak samo „a-
gentem komunistycznym”, jak Ei­
senhower. W Dallas już się znalazł
człowiek, który dorósł do wysokości
siodła. Jest nim — znany skądinąd
— gen. Walker, przeniesiony karnie,
na Hawaje z ŃRF, za polityczne
wystąpienia.

Gen. Walker już nie służy w woj­
sku. Z lekkim sercem zrezygnował
z generalskiej pensji (zawszeć to
12 000 dolarów rocznie). Ciekawym
odpowiada, że „Ameryka jest waż­
niejsza od pieniędzy”. Nie gardzi je­
dnak banknotami, napływającymi w

anonimowych listach z Terasu, Ari-
•zony, Kalifornii i Arkansas, a poza
tym korzysta otwarcie z poparcia
barona naftowego H. L. Hunta, któ­
ry dzienny dochód oblicza na 220 000
dolarów. Gen. Walker gromi na ze­
braniach publicznych spisek komu­
nistyczny w USA i wzywa do „pa­
lenia czarownic”. Całe szczęście, po­
wiedział jeden z nowojorskich re­
porterów, że gen. Walker jest naj­
gorszym mówcą na kontynencie.

JAN PELCZARSK1

Kowalski, Biegun 1 Rysula w

narciarstwie, dwaj hokeiści Pod­
hala Pabisz 1 Brynlarskl, czoło­
wy alpinista Długosz, koszykars
Pacuła 1 inni.

Z 50 kandydatów do miana naj­
lepszych, oczywiście tylko połowa
ma realne szanse na znalezienie
się w pierwszej dziesiątce. By u-

łatwić dalsze typowania naszym
Czytelnikom podajemy 25 nazwisk
tych sportowców, którzy obecnie
uzyskali największą
tów, mając realne

pierwsze 10 miejsc,
więc Ich nazwiska
alfabetycznym: Bibro,
Brynlarskl, Chmielarczyk,
siak, Długosz,
Jóźwiakowska, Kapłaniak, Kawu­
la, KlimaJ, Kowalik, Kowalski,
Muzyk, Noworyta, Ożóg, Pabisz,
Pacuła, Rawicz, Rysula, Słowa­
kiewicz, Stawowska, Turski 1

Wojnar.
Konkurs nasz wchodzi obecnie

w szczytową fazę i spodziewamy
się jak co roku największej iloś­
ci kuponów w okresie Nowego
Roku. Radzimy jednak nie zwle­
kać z wysłaniem kuponów do o-

statniej chwili, lecz prosimy o

wcześniejsze ich wysyłanie na­
wet w większej ilości w jednej
kopercie byle by nazwiska były
wypisywane czytelnie na oryginal­
nych kuponach zamieszczanych
przez ,,Gazetę” 1 „Tempo”, a nie
na luźnych kartkach, które nie są
brane pod uwagę.

Z uwagi na obliczenia trwające
nieraz i kilkanaście dni po zakoń­
czeniu konkursu, końcowy termin

nadsyłania kuponów upływa 1
dniem 20 stycznia. Wyniki kon­
kursu i losowanie nagród nastą­
pi na tradycyjnym już „Balu
Asów” w dniu 10 lutego. Dla

zwycięzców przewidziane są licz­
ne, wartościowe nagrody jak tele­
wizor, lodówka, radio tranzysto­
rowe „Koliber”, aparat fotogra­
ficzny „Taksona”, zegarki, bu­
dziki, sprzęt turystyczny 1 spor­
towy, książki i albumy.

llość punk-
szanse na

Podajemy
w porządku

Biegun,
Cier-

Glos, Józefczak,
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Komu

jest
gorąco?

Ona
Na naszej półkuli jest

najkrótszą porą roku,
trwa zaledwie 89 dni, któ-
cej o 4,5 dnia od lata.

Oficjalna definicja: o-

kres przerwy w wege­
tacji. Zamarznięcie wierz­
chniej warstwy ziemi wsku­
tek ustalenia się tempera­
tury poniżej 0 st., oraz u-

stalenia się pokrywy śnie­
żnej.

Cza* trwania i U trudnią
— 11 marca, zwyczajowo

traktuj* »lę jako ilmęi gru­
dzień, styczeń, luty, na półku­
li południowej i czerwiec, li­
piec, sierpień.

Z początkiem stycznia zie­
mia znajduje się najbli­

żej słońca. Przechodzi wte­
dy przez perihelium 1 ruch
jej jest najszybszy. My
wtedy jesteśmy „po dru­
giej stronie — w cieniu".

Najzimniejsze zimy osta­
tnich lat: 1928/9, 1939/40

(pamiętamy, pamiętamy)
1941/42, 1946/47.

Najcieplejsze — można
powiedzieć zbyt ciepła:

3 kolejne lata 1947/8,
1948/9, 1949/50.

W ogóle wygląda na to,
że nam się klimat o-

ciepla, choć to jeszcze nic
pewnego. Najwyraźniej to
widać na Arktyce, gdzie
od 1918 r. lody cofają się
1 cofają.

Za to na Antarktydzie
narastają. Jak tak bę­

dzie dalej, może się kiedyś
ziemski Interes wywrócić
do góry nogami. Wszyst­
kich zaleje woda. Na zmar­
twienie jest jeszcze jednak
dużo czasu.

Najniższe Średnie tempera­
tury zlmyi w Moskwie —11,

Warszawie — 3,5, Pradze —

— 0,3, Sofii — 1,4, Berlinie
+ 1,3, Paryżu + 2,5, Madrycie
— 4,3, Rzymie + 6,7, Atenach
+ 9,3. Wszystko w styczniu.
Tylko w Oslo Jest najzimniej
w lutym. Dlaczego?

Z proroctw o uzasadnie­
niu naukowym: dźwię­

czące druty telegraficzne
— mrozy 1 opady śnieżne.

Śnieg sypie nocą a baro­
metr opada — odwilż, o-

cieplenie, to samo tylko
barometr idzie w górę —

odwilż, ale na krótko.
Na odpowiedzialność

znawców przedmiotu.

Z notatnika A. 'Wasilewskiego

Olgierd Jędrzejczak

11 'jf ima... a w naszej ekonomice, na przekór naturze,
ff jak zwykle, gorąco. Zarówno w tej przez duże, jak

ff i w tej przez jednostkowe indywidualne małe e.

ff A w każdym razie na pewno goręcej niż w pozosta­
ła^ łych porach roku.

Któż z nas nie odczuwa tego na własnej skórze...
własnego portfelu. Zwłaszcza przed świętami. Jeszcze gru­
bo przed nimi nasz budżet domowy trzeszczy pod dotkli­
wymi ciosami wydatków na węgiel, ziemniaki tudzież cie­
ple okrycia dla żony i dziatek. W dodatku w tym sezonie
stały się modne inne fasony damskich botków — jakżeż
więc chodzić w starych?

Tuż przed świętami, choć czasem mróz ściska, nasze za­
soby finansowe znowu topnieją na potęgę. Robi się gorąco,
nawet dosłownie. Tłumom uwijającym się po sklepach
i uginającym potem pod ciężarem choinek, prezentów tu-

...Byle kilka stopni mrozu i już stękamy: „ale ci
szczypie" — „a to mróz — dech zapiera" lub „trzyma
bestia furt”!...

Tylko nikt nie wie, ie mróz potrafi też grać! Na
kobzie — gra prawdziwy Mróz z Olczy — chyba osta­
tni kobziarz Podhala — wnuk słynnego Mroza!

A niechże dmucha w kożlaka jak najdłużej i dmie
co sił starczy — by beczące tony baronów i capów
przetrwały lata!...

Śnieżny samotnik
N

a Krupówkach tłoczno, jak w tramwaju. Pa­
nie wychodzą na targ, panowie „falują”
kierunku kawiarni.

gospodarzom kurzy
pierwszej ćwiartce
rarium, wypłacane

iług transportowych.

w

Gospodynie niosą mleko
się z głowy, bo są już po
wypitej za pierwsze hono-
w ramach świadczenia u-

ATRAKCJE
W

łaściwie trudno mówić o kultu­
ralnym sezonie. Melomani, kino­
mani i inni prawdziwi miłośnicy
muz nie znają takiego podziału.
Sezon trwa dla nich zawsze, choć
prawdę mówiąc, okres zimowy

przysparza zwykle t.zw. atrakcji kultural­
nych. Tak już jest, i to zarówno w kultu­
ralnych metropoliach, jak i na prowincji.

Metropolia. W teatrach wystawiają wyłą­
cznie atrakcyjne sztuki. Dotyczy to zarówno
formy jak i treści. Różnie co prawda bywa
tu z frekwencją ale ponoć nie bez wpływu
na ten fakt pozstają rodzinne bilanse u pro­
gu nowego roku. Podobnie nie z tych akurat
względów bilansowych, ale gwoli upowszech­
nienia prawdziwych wartości teatralnych —

Teatr Stary wybiera się niebawem poza ro­
gatki starego Krakowa. Aktorzy tego Teatru
posiadają już doświadczenia wyjazdowe z

ubiegłego sezonu. Tym razem wyjdą na kra­
kowską prowincję ze „Szczęściem Frania”.
W Teatrze Muzycznym cieszy się powodze­
niem „Krysia leśniczanka”. Przekorni re­
cenzenci twierdzą, że jednym się podoba a

innym nie. Ale to tak bywało zawsze.

Można powiedzieć, że nieźle prosperuje
nasz krakowski kabaret „ukrywający” się
w „Jamie Michalikowej”. Może się ukrywać,
bywalcy go na pewno odnajdą. I

W kinach? — Zależnie od upodobań. Wy­
bór jest i będzie niezły. Ale szczególnie go-
dny uwagi jest gwiazdkowy prezent dla naj­
młodszych kinomanów. Jeszcze ubiegłego
roku o tej porze wzdychały mamy do t.zw.

kinowych czynników. Poza bajeczkami bo­
wiem, nie było filmu dla siedmiolatków. Za
to w tym sezonie — zatrzęsienie. Repertuar
doprawdy bogaty i jakoś dało się w nim po­
godzić pedagogikę z rozrywką.

Przełom roku podobno budżetowo niezbyt
sprzyja bogactwu form upowszechnienio­
wych. Obliczenia, sprawozdania. Ale coś tam

jeszcze udało się grosza „wyskrobać” w Wy­
dziale Kultury i w KDK bowiem z wysta­
wami dzieł sztuki nie jest wcale tak źle.
Zarówno w muzeach jak iw mniej trady­
cyjnych punktach miasta. Eksponuje więc
indywidualnie swój graficzny dorobek Bu­
czek w Bronowicach, a do Piasków Wiel­
kich trafił Markowski. Natomiast w KDK
proponują nam nie tylko oglądanie, ale 1 mo­
żliwość nabycia tanio skalkulowanych grafik
krakowskich twórców. Ekspozycja bogata.
Ponad 50 prac. Po nowym roku wystawa
zostanie przeniesiona do Nowej Huty.
Muzeum Lenina i pomniejsze świetlice

organizują m.ln. wystawy i spotkaniaMuzeum Lei
organizują
z działaczami. Wszystko w związku

XX rocznicą powstania PPR. Będą nawet
3 objazdowe wystawy PPR-owskle sumptem
Muzeum Lenina zorganizowane.

Oczywiście rozwija się bogato akcja tury-
styczno-popularyzatorska pt. „Zwiedzajmy
Kraków”. Frekwencję robi tu szczególnie
młodzież szkolna.- Są nawet eliminacje 1 1500
uczestników. A wszystko gwoli realizacji ob­
chodów programu Tysiąclecia.

A przede wszystkim karnawał. Coś tu ma

do powiedzenia i Miejskie Przedsiębiorstwo
Imprez Artystycznych. Poza inną działalno­
ścią placówka ta anonsuje już doroczne wy­
stąpienia estradowe w noc sylwestrową. W
kinach, domach kultury.

Hm, prowincja. Tu faktycznie bez przesady
trwa sezon kulturalny. Szczególnie tam, gdzie
t. zw. upowszechnienie zależne jest od czasu

artystów-amatorów. Ale nie jest tak źle.
Przecież w województwie działa aż 1100 ze­
społów amatorskich. Wiele z nich zamiera la­
tem, aby dać o sobie znać ponownie zimową
porą. 2e poziom różny? — Oczywiście.

Tradycyjne świetlice zarówno wiejskie — a Jest
Ich ponad 320 — Jak 1 zakładowe, których,
licząc ■ domami kultury i klubami tei po­

siadamy ponad 300 w terenie — tętnią, jak to się
zwyklo mówić, tyciem. Przedstawienia, elChlna-

cje zespołów recytatorskich, kapel, odczyty 1 po­
gadanki. I tu również, poza repertuarem rozryw­
kowym trafiła Już tematyka XX rocznicy PPR.

Właśnie teraz w zimie szczególnie rozwijają swe

loty kluby lnteUgencjl w terenie. Słychać coraz

głośniej o Gdowie, Wieliczce, Zawoi, Sporyizu.
Rozwijają tlę tam również nie tylko konsumpcyjne
1 nie tylko rozrywkowe formy życia kulturalnego.

Co4 niecoś dzieje się również w sprawach pro­
gramowych. I to w związku z decentralizacją. W

Sączu np. rady narodowe — miejska 1 powiatowa
— zorganizowały sekcję poświęconą sprawie kul­
tury. W Dąbrowie Tarnowskiej ponoć nawet Rada

myśli o edukowaniu bodaj jednego rzemieślnika
na specjalistę od telewizorów. Dotąd raczej tylko
opatrzność zajmowała się tymi kwestiami.

Są i inne wydarzenia sezonu. Wojewódzka
Komisja Koordynacyjna do spraw Kultury
zastanawia się czy aby nie pora już na prze­
kazanie swoich, mglistych zresztą kompeten­
cji, komisjom rad narodowych. A to już coś
„modelowego”.

Jeśli komuś z jakichkolwiek względów nie
odpowiada całe bogactwo programowe udo­
stępniające kulturę może posłuchać po prostu
jubileuszowej audycji Matysiaków. Może też

pójść do sąsiadów na telewizor. Będą na

pewno serdeczni 1 gościnni.
TADEUSZ LEŚNIAK

Ulice rozkopane, ludzie
się tłoczą na wąskich błot­
nistych chodniczkach. Trzy,
cztery stopnie mrozu „nie
wystarczają”, aby skorupa
śnieżna w Zakopanem
stwardniała w lód i przy­
kryła wszystkie nieładne
dowody działania budo­
wlańców i remontowców,
którzy ciepłą jesienią robili
o trzeciej „fajrant”, a te­
raz im się spieszy.

O FIS-ie mówią wszys­
cy: także na Kościuszki w

Zakopanem. Dobity zosta­
łem zupełnie długimi wy­
wodami jakiejś starszej
pani, która jadąc do Za­
kopanego (będzie tam już
do FIS-u) bardzo się mar­
twiła, iżj.. Anglicy nie
przyj adą. W Zakopanem
kompletny „koniec świata”
— ludzi jednak dość dużo
jest w mieście; a tu bar
mleczny zamknięty, „Mor­
skie Oko” remontują, bar
samoobsługowy „Ekspres"
remontują, odwołali dwa
kursy autobusów do Mor­
skiego Oka, ponieważ nie
ma klientów. I wszędzie
tłok. Nawet domy stoją
ciasno obok siebie...

No, to gdzie tu w końcu
można znaleźć spokój? Na­
turalnie gdzieś tam w gó­
rze, w schronisku. W
schronisku? Jurek radził —

unikaj hoteli górskich.
Idź na Kondratową. Zocha
podkreślała z naciskiem —

tylko mi nie przywieź ma­
teriału o ciszy, która rze­
komo panuje np. w schro­
nisku na Kalatówkach. Idź
wyżej w góry, może Kon-
dratowa...

No to idę wyżej w góry,
zostawiając za sobą goś­
cinne schronisko Kalatów­
ki, gdzie komisja odbioru
obiektu po remoncie w

pierwszej godzinie ■czynno­
ści zanotowała dwadzieścia
usterek. A gdzież do dia­
bła jest to miejsce bez u-

sterek, bez PKS-u, bez ko­
lejki linowej 1 bez znajo­
mości w zakładach gastro­
nomicznych?

Oto wyłoniło się przede
mną — schronisko trochę
przysadziste, przycupnięte
w śniegu. Na Hali Kon-
dratowej jest cicho 1 pu­
sto. Za tydzień będzie cia­
sno. Na razie...

Jadalnia, jak zwykła ja­
dalnia. Dwie pracownice w

kuchni, jeden lokator —

turysta. Nie, przepraszam
— za stołem zasiada ja­
kiś starszy pan w towarzy­
stwie młodej dziewczyny.
Narciarze. Uf, jak tu przy­

jemnie, spokojnie i cicho
— mówią. Postanawiam
sprawdzić ich słowa. Wy­
chodzę na ganek — cicho.
Absolutnie cicho. Nie jest
zimno, a więc każdy znaj­
dujący się w tej chwili w

schronisku uważa za stoso­
wne dać dowód swojej ju-
nackoścL I przy lekkim

trzystopniowym mrozie
przechadza się w swetrze i

spodniach narciarskich po
ścieżynkach wyjeżdżonych
przez narciarzy,
pan z dziewczyną
jedzenie, ubierają
olbrzymie, ciężkie
idą ku Suchemu Kondrac­
kiemu, dźwigając na ra­
mionach narty. Zrobiło się
jeszcze ciszej. Jedyny lo­
kator jest gdzieś na space­
rze. Za godzinę dopiero
przyjdzie pan Skupień.
Hanka Łukaszczykówna
częstuje mnie schronisko­
wym obiadem, a potem za­
czyna opowiadać:

— Mieszkać, to tu się
przyjemnie mieszka. Przez
pierwsze dwa lata myśla-
łarn, że zwariuję z tego
wszystkiego, bo tak głucho
i daleko. Nie, nie daleko
może tak, ale się tak wy-
daje. W lecie to straszny
ruch. Po 300 osób dziennie.
Każdy dorwie trochę her­
baty, jakąś kanapkę i bie­
gnie dalej. W zimie tylko
w sezonie od końca grudnia
przez styczeń, a potem lu­
ty, marzec, kwiecień. Przy­
jeżdżają na jedną, dwie
noce. A teraz pusto—

Starszy
kończą
się w

buty i

”?>■

Przechadzam się po zbio­
rowych sypialniach schro­
niska. 34 miejsca. Jest cie­
pła woda — marzenie zzia­
janych, zmęczonych i bru­
dnych narciarzy. Obok je­
dnego łóżka na sali zbio­
rowej — stoi krzesełko, a

na tiim popielniczka z za­
gaszonym papierosem. To
tu właśnie śpi samotny lo­
kator, który Hance Łuka-
szczykównie powiedział, iż
szczęśliwy jest, że teraz
właśnie nie ma ruchu.
Prawda, od ludzi to tu od­
począć można. Dopiero
wieczorem, późnym wie­
czorem spotkam młodego

szczupłego chłopca, który
zamawiał w bufecie schro­
niska herbatę. Zaraz po- I
tern „ulotnił się”. I tak
będzie żył samotnie, cicho,
na uboczu jeszcze przez
cały tydzień.

Olbrzymi owczarek łasi
się u nóg. Dziewczyna po­
szła do ogródka meteoro­
logicznego sprawdzać tam

jakieś deszczomierze. Zno­
wu cicho. U słupa podpie­
rającego sufit poprzybija-
11 połamane końce nart
niefortunni sportowcy. Dat
z grudnia tego roku na ra­
zie brak — najdowcipniej­
szy napis pochodzi z maja
1961: „Dotychczas łamałem
tylko nogi”... Mgła siada
na drzewach i górach, nie
widać nic na odległość
trzech metrów. Czekamy
na pana Skupienia.

Samotnika nie ma. W
pokoju kierownika schro­
niska stoi radioodbiornik.
Oczywiście nie włączamy,
bo i po co. Hałas? Wresz­
cie ktoś otrząsa nogi ze

śniegu. Wchodzi Stanisław
Skupień, kierownik schro­
niska. Zziajany, spocony.

Na plecach przytaskał wik­
tuały. Rozbiera się długo,
siada ciężko za stołem...

— A pracuję tu od po­
czątku istnienia schroniska.

Uciekają tu do mnie lu­
dziska jak mogą ze wszyst­
kich stron. Jest porządnie,
czysto i nie ma tych, wie
pan, niby — luksusów. A
to chyba najbardziej po­
ciąga autentycznych krajo­
znawców, sportowców —

trudno nie zgodzić się ze

zdaniem rozmówcy.
Ciemnobrązowe ściany

drewnianego budynku. Dre­
wniane stoły, ławki i krze­
sła. Czyste to, wymyte. A
za oknem — tylko ręką
sięgnąć — góry. Wystar­
czy przejść trzy kroki za

próg.
Stanisław Skupień. To

dobrze, że takie schronisko

prowadzi znany, stary nar­
ciarz, uczestnik olimpiad 1

wielu zawodów międzyna­
rodowych. Jest w nim bo­
wiem owa potrzebna dla

działaczy turystycznych —

powaga i spokój. Na
atko znajdzie czas,
znaleźć czas. Teraz

nie rozkręca zamek,
nim pękło. Wprawia
wionę żelazo w drzwi. Na-

rąbie za chwilę drzewa,
sprawdzi stan magazynu 1-

lościowego. Co czyta? O-

oczywiście: Kapeniak.
— Czy nie jest panu tu­

taj samotnie?
— Ano, czasem jest Ale

to potrzebne jest bardzo

przecież wszystkim. Naj­
bardziej jednak
kańcon? większych miast.

Ja, wie pan, nie mogę wy­
trzymać w dużym mieście

więcej, niż cztery godziny.
Duże schronisko to to

1 nie jest — ale zawsze jak
człowiek kładzie się do łóż­
ka na sali, gdzie ma spać
12 osób — to czuje się ma­
ły. Jest godzina jedenasta.
Słyszę jak po ciemku za

ścianą ktoś idzie po scho­
dach. Aha, jest samotnik...

Rano wstałem o szóstej.
Jest ciemno, mimo to pu­
kam do pokoju
Chcę mu zadać

dlaczego właśnie

dlaczego właśnie
dza tutaj czas. Spóźniłem
się. Trzasnęły drzwi wej­
ściowe, a potem skrzypiący
śnieg pod butami — oznaj­
mił mi nieobecność samot­
nika.

Olgierd JĘDRZEJCZYK
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dzież godnego wyposażenia
świątecznych stołów.

My kupujemy a handel zdo
bywa ostatnie szanse pozbycia
się tzw. niechodliwych zapa­
sów, zrobienia planu i zaro­
bienia na premię.

Ale a propos zapasów. Mo­
że tylko cukru i mąki w tym
roku przed świętami sprzeda­
no mniej niż zazwyczaj jako,
że poniektórzy obywatele je­
szcze w sierpniu i wrześniu
porobili z nich takie zapasy,
że trzeba dopiero świąt, żeby
się z nimi uporać.

Nie do uwierzenia, ale gdy
mowa o pozbywaniu się zapa­
sów warto zwrócić uwagę, że

niektórym osobom, tyle że

prawnym czyli instytucjom,
coraz bardziej ciążą pod
koniec roku zapasy... gotówki.
W pośpiechu robią co mogą
by upłynnić ją na czas. Ku­
pują dywany, firanki, meble
biurowe, telewizor do świetli­
cy bo i ja wiem jeszcze co, że­
by tylko uciec z gotówką
przed nowym rokiem, żeby
tylko nie zdołał położyć na

niej sekwestru.

Data przełomowa, ta zmia­
na warty w kalendarzu —

także w gospodarce. Oznacza
finisz wyścigu do mety i od
razu start do tzw. nowych
zadań. Wyścig to zbiorowy
powszechny, a jego uczestnicy
jednym okiem nerwowo spo­
glądają na kalendarz i zegar,
a drugim na wskaźniki planu.
Uda się czy nie uda?

Udało się np. budowniczym
IV wielkiego pieca w Hucie
im. Lenina. Spisali się na me­
dal, w pocie czoła zasłużyli
sobie na spokojny, radosny,
świąteczny odpoczynek.

Spieszyli się również
koledzy. Ci „od nowych
mieszkalnych”. Zdaje się
dnak, że nie śpieszyli się
statecznie, nie uprzedzili
mrozu. Dość, że zwłaszcza z

tymi izbami krucho. Ich nie­
doszli lokatorzy chłodno będą
żegnać stary rok, który nie
spełnił ich nadziei, a tym go­
ręcej witać rok nowy, żeby
wypełnił zobowiązania swego
poprzednika.

Zima — przyroda odpoczy­
wa, śpi, a sztuczne mechaniz­
my w rodzaju odkurzaczy,
pralek, lodówek żelazek, pra­
cują na pełnych obrotach, w

dwójnasób pożerają prąd. Ot
i nowy kłopot. Typowo zimo­
wy. Przecież tylko w zimie z

I okien tramwajów, ze słupów
I ogłoszeniowych z reklam ki-
| nowych bije nas w oczy hasło:
I „Oszczędzaj prąd w godzinach
| szczytu”. Nie bez kozery, sko-
| ro w skali całego kraju mamy
5 tej zimy deficyt mocy w wy-
I sokości ponad 200 MW. Mimo
| że „Skawina” doszlusowała o-

|statnio z 50MW, a w tych
1 dniach zrobią to także Sie-
I ki erki pod Warszawą. Tym-
| czasem „Siersza” się opóźnia
jitoniebylezczymboze

180 MW.

Dopiero przyszła zima po­
zbędzie się tego jak dotych­
czas tradycyjnego dla nas dy­
lematu niedoboru mocy i nad­
miaru odbiorców. Natomiast
nie wiadomo, która z kolei
przyszła zima pozbędzie się
innego dylematu znanego pod
nazwą zakłóceń w komunika­
cji. Również nie wiadomo któ­
rej to zimy przestaniemy wre­
szcie utyskiwać na nieuprzą-
tających śnieg dozorców i za­
kłady oczyszczania miast. Jak
dotychczas słońce i deszcz są
nadal bezkonkurencyjne, nie­
zastąpione w roli czynników
przywracających równowagę
na naszych ulicach, szosach i
kolejach. Nie traćmy jednak
nadziei, jeszcze wiele zim

S przed nami! Nauczymy się i
tego, (jb)

miesz-

sąsiada
pytanie

teraz i
tak spę-
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aczęło się to pamięt­
nego dnia 12 kwietnia

1961 roku. Dzień ten
— pisał prof. Bogdan
Suchodolski — „stał
się granicą epok: zam­

knął okres, w którym ludzie
związani byli nieuchronnie z

Ziemią, otworzył okres, w

którym wychodzą we Wszech­
świat".

Pionierem na tej drodze ko­
smicznej ekspansji człowieka
— był Jurij Gagarin. Piloto­
wany przez niego statek „Wo-
stok” rozwinął tzw. pierwszą
prędkość kosmiczną. Z pręd­
kością tą, typową dla sztucz­
nych satelitów, obleciał on do­
okoła naszą planetę. Cała
„podniebna” podróż trwała
łącznie około 108 minut.

Drugi pilot statku „Wo-
stok", Herman Titow, obleciał
już naszą planetę 17 razy. Po­
konał w tym — trwającym
całą dobę — locie trasę, rów­
ną odległości z Ziemi na Księ­
życ i z powrotem.

poniżej pasów cząstek o wy­
sokiej energii.

04681786

Sł Człowiek „zawiera”
— 65 % wody, ryba
70 —80 %, rośliny
trawiaste — 85 %,
meduza aż 95 %.

® Duże drzewo poch­
łania 40 litrów wo­
dy w ciągu dnia.

© Wieloryb waży tyle
co 150 wołów.

© Na powierzchni
Słońca temperatura
sięga 6.000 stopni.

Z ZIEMI

ŚWIĄTECZNE SYMBOLE

TECHNIKA

Przed świętami, wiadomo,
w sklepach więcej delikate­
sów, więc na poniektórych
stołach zjawi się pięknie ga­
laretką przystrojona, ledwo co

z puszki wyjęta i po cudzo­
ziemsku opisana „Polish ham”,
„Krakus” itd. Nibv żadne cu­
do, szynka jak szynka, a prze­
cież i ta rzecz pospolita różna
tajemnice kryje.

Sądzę więc, że zanim usły­
szymy tak dobrze znane: „A
może szyneczkę?” — warto

najpierw, choćby na kilka
chwil, sięgnąć w przeszłość
niezbyt odległą, bo do 1932 ro­
ku.Chcę

Wam dziś opowie­
dzieć historię, która wy­
woła uśmiech powątpie­
wania. Kto czytał w

młodości książkę Kornela Ma­
kuszyńskiego. „O dwóch
kich, co ukradli księżyc”,
wie, że moja opowieść
trzech takich, co chciell
rżeć do środka Ziemi”
także nieprawdopodobną
tazją powieściową. No, bo
móa, to przecież nie dynia —

[którą można przekroić n.a pół,
lub zrobić w niej scyzorykiem
otwór...

Właśnie: ©twór! Trzech
•merykański-ch u ezonych:
Frank Eastabrock, Hary Hess
1 Walter Munk — podjęło pro­
jekt, którego reiailtzacja wydar
je ®ię na pozór fantas tycznym,
przedeięw zięciem. Po6vainow'li
wyw^iereić w Ziemi dziurę, ja­
kiej jeszcze nie było, a przez
którą można by zajrzeć do
wnętrza, naszego globu i do-
wiełdiz.eć się wreszcie dokład­
nie, co t»in się ®najdujo.

Grubość skorupy ziemcfclej
wynosi przeciętnie 15 ikm, sięga
Jednak na ikontynentaah do 32

Jersg Orlsiwski

Osiągnięć tych nie sposób
porównywać bezpośrednio x

dwoma pozaziemskimi lotami
amerykańskimi, zrealizowany­
mi w ramach tzw. projektu
„Mercury” przez Shepharda 1
Grissoma, Nie oblecieli oni
Ziemi dookoła, lecz odbyli je­
dynie krótkotrwałe, kilkuna-
stominutowe przeloty po tzw.
torze balistycznym, zbliżonym
kształtem do luku. Maksy­
malna prędkość, rozwijana
przez ich „pojazdy”, była je­
szcze około 4 razy mniejsza
od pierwszej prędkości kos­
micznej, jaka nadano radziec­
kim kosmoplanom ; „Wostok”.

i

do-

Hiezwykła
dziura

km. Pod masami wód oceanów

jest ona zi.nsieknie cieńsza. Jak
wykazały prace geofizyków,
waha się w granicach 8 km.
Bdorąe pod uwagę okollcznośći,
że najgłębsze wiercenia w po­
szukiwaniu nafty przekroczyły
Już głębokość 7 ta — możemy
dziś przy dostępnych nam u-

rzątdzenia oh technicznych —

pokusić s ę o dotiarcie do tzw.

(płaszcza Ziemi. Będzie to
możliwe tylko podczas wierceń
m dnie oceanu.

Dzięki temu gigantycznemu
przedsięwzięciu dowiemy się
czegoś więcej na bemait zmien­
ności albo stałości owych po­
tężnych rezerwuarów wod­
nych, jiaikie stanowią oceany.
Poznamy bliżej dzieje ostat­
nich dwóch miljard ów Lat w

historii Ziemi z z-akresu geo­
logii, geochemii i biologii.

Ale to jeszcze nie wszystko!
Drogą pośrednią będziemy mo­
gli wnioskować o przemianach
— iziemskiego klimatu. Do te­
go celu posłuży geochemiczna
analiza, którą przeprowadzi
się dla ustalenia ilości poszcze­
gólnych izotopów w znalezio­
nych skorupach morskich
SDwierząt. Cenne również pod
tym względem otkażą się che­
miczne badania nad węglanem
wapnia w uzyskanych prób­
kach z dna różnych zbiorni­
ków oceanicznych. Poinformu­
ją nas one o zmianach tempe­
ratury wód, co przecież łączy
się z wahaniami klimatu. Wre­
szcie, na podstawie namagne­
sowanych cząstek w pobra­
nych próbkach będzie można
wnioskować o ewentualnych
przesunięciach, jakim uległ w

dizie’jach Ziemi jej biegun ma­
gnetyczny.

Jak z tego widać, akcja mo­
że przynieść wiele rewelacyj­
nego materiału i spowodować
istotne zmiany w dotychczaso­
wych pogłlądach nauki na te­
mat koncepcji Ziemi.

Trzeba dodać, że to amery­
kańskie przedsięwzięcie nie
jest odosobnionym ekspery­
mentem. Wiadomo, iż ZSRR
ma również gotowy sprzęt do
tego rodzaju podmorskich
wierceń.

„Enos”, czyli sukces

połowiczny
Faktem Jest, że Amerykanie

kładall wszelkich starań, aby w

roku 1961 również ».ich” kosmo­
nauta odbył pierwszy lot po orbi­
cie okołozlemskiej. Bezpośrednim
wstępem do tego miał być, ®rea-

lizowany niedawno, doświadczal­
ny lot orbitalny szympansa-kos-
monauty, „Enosa”.

Jak podkreślały zgodnie
mentarze prasy zachodniej,
«esu tego eksperymentu nie
sób jednak uznać za całkowity.
Aparaturę lądowania zasobnika
„Mercury” musiano włączyć zdal­
nie już po drugim okrążeniu Zie­
mi, zamiast — jak planowano to

początkowo — dopiero po trze­
cim okrążeniu. Przyczyną tego
była awaria aparatury stabiliza­
cyjnej. Spowodowała ona nieprze­
widziane wirowanie zasobnika,
stanowiące pośrednio potencjalną
groźbę dla życia szympansa-kos-
monauty.

ko-
tuk-
spo-

Saturn” i co dalej?
Nie ulega wątpliwości, że ró­

wnież w roku 1962 będziemy
świadkami ostrego współzawo-

[ dnictwa pomiędzy ZSRR i
. USA w kosmonautyce. Stany■Zjednoczone wiązały swego
. czasu nadzieje z nową —

znajdującą się obecnie w sta-
. dium opracowywania —wiel­

ką rakietą typu „Saturn”.
„Saturn” jednak jest ciągle je­

szcze sprawą ntasłootitaretyzawa-
. nej przyszłości. „Są natomiast

znaki świadczące, że Rosjanie już
dzisiaj dysponują rakietami o po­
dobnej mocy” — czytaliśmy w 'O-
statnlm numerze „Astronautics”,
organu Amerykańskiego Towarzy­
stwa Rakietowego.

Jakie nowe misje
ZSRR będzie mógł
najbliższym

‘ czasie
ciu tego rodzaju superpotęż-
nych rakiet? Ciekawe światło
na to zagadnienie rzuca arty­
kuł prof, G. I. Pokrowskiego.

Najbardziej złożony problem w

dziedzinie rozwoju lotów załogo­
wych — stwierdza prof. Pokrow-
skj — to zabezpieczenie kosmo­
nauty przed działaniem biologicz­
nie aktywnych strumieni cząstek
o bardzo wysokiej energii I krót­
kofalowego promieniowania elek­
tromagnetycznego,
kosmonaucie takie
jakiego dostarcza
naturalna osłona
sferycznego, statek

musiałby mieć ciężar około 100
ton. Przerastałoby to jeszcze ak­
tualne możliwości techniki rakie­
towej.

W związku ? tym loty zało­
gowe ograniczone będą na ra­
zie do obszarów, położonych

kosmiczne
podjąć w

przy uży-

Aby stworzyć
z-ab-e np: eęzen ie,
mu na Ziemi

płaszcza atmo-

kosmlczny

Prognozy na rok 1962

Prognoza — oczywiście bar­
dzo ostrożna — radzieckich
misji kosmicznych w roku
1962 nasuwa się sama. Mogli­
byśmy w sposób umowny wy­
odrębnić tutaj trzy grupy za­
dań.

PIERWSZA obejmie głogowe
statki-satelity, o ciężarze sięgają­
cym już zapewne kilkunastu ton.
Ich kilkuosobowe załogi będą mo­
gły realizować bardziej złożone
badania przestrzeni okołoziem-
skiej, położonej poniżej „rejo­
nów niebezpiecznych”.

W grupie DRUGIEJ znajdują
się „dalsze” loty kosmiczne, prze­
biegające poprzez pasy intensyw­
nego promieniowania. Bohaterami

tych lotów będą zwierzęta.
TRZECIA grupa zadań obejmie

loty doksiężycowe, połączone Już

zapewne z „miękkim”, elastycz­
nym lądowaniem automatycznej
aparatury badawczej na powierz­
chni Srebrnego Globu. Jak pod­
kreślają komentatorzy zachodni,
celność rakiet wypróbowanych o-

statnio w rejonie Pacyfiku Jest
tak wielka, że ZSRR mógłby po­
kusić sie nie tylko o trafienie w

tarczę Księżyca, ale — w Jakiś
pojedynczy krater na Jego po­
wierzchni.

@ W ciągu kilku stu­
leci przez żywe or­
ganizmy przepływa
tyle wody ile jej
jest na Ziemi.

• Bawełna odziewa
dziś 9/10 ludzkości.
Przed 5 tysiącami
lat sekret produkcji
tkaniny bawełnia­
nej — niesłychane­
go luksusu, posia­
dały tylko Indie.

Q Nie tylko rzeki

„płyną” — lodowce
też. Alpejskie ro­
bią pół km. w cią­
gu dnia, w Himala­
jach—3,5km,ana
Grenlandii aż 38
km. na dobę.

@ Szybkość porusza­
nia się łososia: 200
km. w ciągu kilku
dni w dodatku pod
prąd.
Tylko V2-200.000.-
-000 promieni sło­
necznych dociera
do Ziemi,

Leczenie

ELEKTRO
MEDYCZNE

Skaczące ekrany

PASY LOTNICZE?
Uchronienie kierowcy i pasażerów przed

skutkami wypadku drogowego było _ przed­
miotem międzynarodowej konferencji pro­
ducentów urządzeń bezpieczeństwa, która
odbyła się w Londynie. Najwięcej do po­
wiedzenia mieli w tej materii Szwedzi.
Przeszło 60 proc, samochodów osobowych
jest bowiem w tym kraju wyposażonych
w najpopularniejsze obecnie urządzenie:
pasy podobne do znajdujących się w samo­
lotach.

Do spopularyzowania szwedzkich pasów
bezpieczeństwa (napiersiowo-skośnych i bio­
drowych) przyczynił się znany skoczek spa­
dochronowy i rekordzista świata w jeździe
samochodem na dwóch tylko kołach — Gil
Delamare. Dokonał on serii próbnych ka­
tastrof, w których koziołkował w

Chevrolecie i zderzał się z innymi
przy szybkości 90 km/godz. Z tych
kle niebezpiecznych prób, właśnie
pasom, wyszedł bez szwanku.

Mimo pozytywnych wyników doświadczeń
i relacji z „prawdziwych” wypadków, gdzie
pasy uratowały ludziom życie, producenci
amerykańscy twierdzą, że reklama urządzeń
bezpieczeństwa powoduje... spadek zaku­
pów. Samo zakładanie tych urządzeń dzia-

ciężkim
wozami
niezwy-

dzięki

pasażerów deprymująco. Dla-
zainteresowaniem , cieszy się

urządzenie, skonstruowane

ła bowiem na

tego dużym
ostatnio inne
przez pewnego inżyniera belgijskiego.

Urządzenie to działa na zasadzie wyrzu­
canego pneumatycznie ekranu, który w ra­
zie wypadku wypełnia przestrzeń pomiędzy
głowami i górnymi partiami tułowia kie­
rowcy i pierwszego pasażera — a przednią
szybą. Elastyczny ekran amortyzuje i tłumi
skutki uderzenia w szybę, czy ramę wozu,
będące najczęściej bezpośrednim powodem
najcięższych zranień.

Belgijski konstruktor zapowiada, że jego
urządzenie można będzie wmontować do
każdego wozu!

kro”

Do owych czasów szynki kon­
serwowe pichcono zacną metodą
pani Cwierciakiewiczowej, przez
długi czas peklując ją „na mo-

(szynkę!) 1 dwa razy go­
tując. Soczyste to potem nie by­
ło, aromatem nie zachwycało,
smak miało z lekka drewnowaty.
Że zaś Niemcy kochają każdą
rzecz dokumentnie zbadać, nie
dziwmy się tedy mistrzowi rzeź­
niczemu z Hamburga, Beisserowi,
który przez całe lata wielce wni­
kliwie poszukiwał sposobu uży­
cia systemu krwionośnego do
przenoszenia peklującej solanki,
później zaś metodę swą nawet

opatentował. Sztuka polegała na

wstrzykiwaniu solanki do stęża­
łego mięsa, kiedy ściśnięte
naczynia włoskowate zdolne
zatrzymać solankę w tkance.

Ale to, co Niemcy wymyśli­
li — Polacy pierwsi wyko­
rzystali. Co więcej — tak u

nas udoskonalono metodę
Beissera. że szynka polska z

miejsca zaczęła robić furorą
na świeede, zwłaszcza na ame­
rykańskim rynku. Wystarczył
jeden rok 1934, aby zupełnie
wyprzeć z USA szynkę nie­
miecką.

Tradycyjnie zakąszając, od­
dajmy tedy hołd pięknej tra­
dycji polskich „szynkoiogów”.

juł
•ą

interesującą dziedziną, w której ultradźwie-
być wykorzystane, jest terapia — czyli l e-

schorzeń. Należy tu diatermia ultra-
stosowana we wszelkiego rodzaju sta-

P
isaliśmy ostatnio o nader obiecujących do­
świadczeniach elektromedycyny, przy
czym głównie scharakteryzowaliśmy cieka­
we aparaty ultradźwiękowe — które odda ą
olbrzymie usługi współczesnej służbie zdro­
wia. Ale ultradźwięki znalazły' zasto­

sowanie nie tylko w konstrukcji aparatów rozpo­
znawczych. Bardzo interesującą możliwością ich wy­
korzystania okazały sie aparaty mierzące szybkość
przepływu krwi. Wygodne w praktyce i proste me­
tody mierzenia szybkości przepływu krwi przez nie­
uszkodzone naczynia krwionośne były od dawna ma­
rzeniem lekarzy-klinicystów. Opracowane w USA
i Japonii w ostatnich latach przepływomierze pozwa­
lają, wykorzystując ultradźwięki, na mierzenie szyb­
kości, a nawet wielkości przepływu krwi poprzez
skórę, bez konieczności izolowania naczyń krwio­
nośnych.

Bardzo
ki mogą
c zenie
dźwiękowa,
nach chorobowych, gdzie istotnym czynnikiem lecz­
niczym jest ciepło.

W neurochirurgii można wykorzystać niszczące
działanie ultradźwięków o dużej intensywności. Sku­
piane w jakimś jednym miejscu fale ultradźwięko­
we, niszczą „wybiórczo” daną okolicę. Przy użyciu
częstotliwości 2,5—4 MHz (milionów okresów na se­
kundę) udaje się nawet zniszczyć okolicę o objęto­
ści mniejszej od, 0,05 mm’. Wyznaczone do znisz­
czenia miejsce może leżeć w głębi mózgu, bez ko­
nieczności naruszenia leżących nad nim tkanek.

Przy zastosowaniu odpowiedniej metody można
również uzyskiwać zniszczenie ultradźwiękami tylko
komórek nerioowych, bez uszkodzenia przebiegają­
cych w danej okolicy naczyń krwionośnych. Metoda
ta doskonale nadaje się do leczenia nowotworów
mózgu, kiedy zastosowanie innych metod nie jest
możliwe. Jest to jednak jeszcze metoda zbyt nowa,
stosowana doświadczalnie od 2—3 lat, aby można
było w pełni ocenić również ewentualne jej ujemne
Strony. Doniesienia radzieckie o zastosowaniu
tej metody leczenia w niektórych postaciach nowo­
tworów u ludzi są dość zachęcające.

Podobnie, jak niszczenie tkanek — można również
energię ultradźwięków zużytkować do niszczenia
obcych ciał w organizmie, jak kamienie żół­
ciowe i nerkowe. Opracowana niedawno metoda

polega na wprowadzeniu w bezpośrednie sąsiedztwo
kamienia „kateteru”, z którego następnie kierowane

są na kamień ultradźwięki, rozkruszające go.

Wspomniirny także czasy o-

becne, bowiem „Polish ham ’

i dziś, jako persona grata, za­
chodów wymaga, odwdzięcza­
jąc *ię za nie z nawiązką. .

Rzecz współczesną trzeba roz-

patrzeć od źródła... bliżej zaś o-

kreślając — od świń mięsno-
izynkowych. Jest bowiem z nimi
co nie miara kłopotu. Prawdę mó­
wiąc, to w naszej hodowli brak
Jest Jeszcze rozpowszechnionego
typu takiej „uszlachetnionej”
świni, która by nie czarowała poł­
ciami słoniny. Wyszukuje się więc
odpowiednie sztuki z ogólnych
dostaw, co na dobre nie wycho­
dzi. Szynkownie otrzymują mięso,
w których wciąż za dużo jest
tłuszczu, muszą więc pakować w

produkcję dodatkową pracę, a i
ta i trudem ratuj* wspomnianą
smakowitość.

W ogóle jeżeli się tego świn-

tuchowego „wąskiego gardła”
nie rozszerzy, może być kra­
ksa. Nasze apetyty eksportowe
rosną z każdym rokiem., bu­
dujemy wciąż nowe szynkow-
nie, planujemy budowę fabryk
opakowań blaszanych — każda

więc odpowiednia świnka

czy aię w dewizach.

Trzeba podkreślić, ie jest
liczenie na dużą skalę. W 1960
ku wartość sprzedanych za

nicę produktów przemysłu
snego stanowiła prawie 8

wartości ogólnego eksportu
jowego, przy czym „Polish ham”
w tym dobrym interesie był bar­
dzo wysoki. Dodajmy, że nasza

szynkowo
staje się
1359 roku

produkcji
Jak to wyczytałem znowu w

bardzo fachowym piśmie, „szynka
powinna przy spożywaniu wywo­
ływać w konsumentach uczucie

więc ilość
dbać o to

Odbiorców

jest, rzec

na szczeblu

- konserwowa pozycja
coraz mocniejsza — w

daliśmy prawie 7 proc,

światowej.

dymek konieczny.orzekł, że
I to z dwustopniowego gene-1
ratora polskiego, który na o-1
nejże sesji wzbudził powszech- |
ne zainteresowanie. Świetnie |

kontroluje — jak podkreślono 3
— „wszystkie parametry wy- ~

twarzania dymu”.
I tak od szyneczki z galaretką

doszliśmy do generatora, tudzież
parametrów. Takie są skutki za­
glądania za kulisy rzeczy pospo­
litej, co żadnemu
mentów w kraju 1 na świeci© nie
powinno odebrać apetytu, kiedy
widelec zagłębi w smakowity ka­
wałek soczystej, świetnej w sma­
ku „Polish ham”. (m. J.)

z PT Konsu-|

GIFHZBM
MECHANICZNA

proc.
kra-

zadowolenia”. Sama

nie wystarczy, trzeba

zadowolenie P. T.

„Polish ham”. Sprawa
można, naukowa,
najwyższym. Bez żadnej przesa­
dy. Przecież głównym kierunkiem
prac katedry technologii mięsa
SGGW jest badanie szynkowego
surowca „w celu wyjaśnienia
wpływu poszczególnych czynni­
ków na jakość gotowego pro­
duktu”. Nawet taka galaretka jest
naukowo „wentylowana”.

Wybuchają też spory mię­
dzy naukowcami i producenta­
mi. Ostatnio np. niektórzy nie­
cni wulgaryzatorzy smaku,
chcąc sobie ułatwić życie, u-

siłują z produkcji wyelimino­
wać wędzenie szynki. Nie­
szczęśni! Jak można pozba­
wiać „Polish ham” uroczego
smaku dymku! Przecież naj­
wyższy aeropag wędzarniczy
— „międzynarodowa sesja
poświęcona postępom w inży­
nierii wędzenia” — również

ESI te

GROSZ ŚW. PIOTRA
W roku 1929, w rezultacie porozumienia zawartego mię­

dzy faszystowskim rządem Mussoliniego a Watyka­
nem, papież otrzymał od „duce” miliard lirów

w obligacjach państwowych (przynoszących rocznie z górą
87 min lirów czystego zysku) oraz — 750 min w gotówce.

Gorące poparcie udzielone przez Stolicę _ Apostolską
„człowiekowi zesłanemu przez Boga" (słowa Piusa XI) do­
wiodło, że wydatek się opłacił, a odprawiane po dziś dzień
msze za duszę „świętej pamięci” dyktatora są potwierdze­
niem „wieczystej wdzięczności”, którą tenże papież przy-
rzekł swemu dobroczyńcy w encyklice „Non abbimi. bi-
sogne”. Wdzięczności zresztą jak najbardziej uzasadnionej.
Okazało się bowiem, że Mussolini miał, jak to się popu­
larnie mówi, „szczęśliwą rękę”: w latach światowego kry­
zysu, jaki wkrótce po owym pamiętnym roku nawiedził
także i Włochy, pieniądze otrzymane od włoskiego „fuehre-
ra” przydały się nadspodziewanie. Dzięki nim udało się
Watykanowi wykupić za bezcen tysiące przedsię­
biorstw, co poważnie wzmocniło jego dotychczasowy stan

posiadania. E.--------------- ------- --

. .

wtedy w nieruchomościach, ubezpieczeniach, a

w przemyśle — zbrojeniowym, elektrycznym,
nym etc.

Dzięki temu, w okresie wyprawy „potomka
na Abisynię, hierarchia kościelna we Włoszech
nie tylko mor-alne (...) ale i materialne podstawy^
na bezbronny kraj popierać całym sercem.

_

”.
bowiem rosły. Nic więc dziwnego, że arcybiskup Medio­
lanu uznał ową zbójecką wyprawę za swego rodzaju kru­
cjatę, „będącą oboioiązkiem patriotów i katolików”, a wa­
tykański organ „Ciyilta Cattolica” (z 17 II 1936 r.), powo­
łując się na autorytet św. Augustyna uzasadniał, że „woj­
na, a wraz z nią i aneksja jest sprawiedliwa”.

Druga woźną światowa i depresja gospodarcza będąca
jej bez ośreJnim skutkiem stały się dla Watykanu kolej­
ną okazją powiększenia „patrimonium Petrl” o nowe fa­
bryki i przedsiębiorstwa, o nowe akcje.

Równocześnie znaczne kapitały ulokowano
także —

chemlcz-

cezarów”
miała już
by napad

Dywidendy

Oczywiście, -przemysł ni. jest jedyną domeną finansowych za­
interesowań 'kurii rzymskiej. Do Watykanu 1 grupy jego dostoj­
ników należy także we Włoszech blisko 3/4 min hektarów ziemL
poważne zyski oraz równie poważny wpływ na życie gospodarcze
kraju przynoszą znajdujące się
Banco di

Centralny
ny, banki

Wartość
a należących do Watykanu oceniana jest na 600 min dolarów,
a kapitał kilkudziesięciu kontrolowanych przezeń spółek akcyj­
nych szacuje się na 60 min. *)

Nie należy sądzić, że tylko Włochy są polem działania
watykańskich businessmanów. Ogromne kapitały ulo­
kowano korzystnie także poza granicami kraju: kraje

europejskie (np. Szwajcaria, Francja), kraje Ameryki Po­
łudniowej i Północnej, Azja, Afryka.„ — Nic dziwnego, że

Watykan uznawany jest powszechnie za jedno z najwięk­
szych i najbogatszych w świecie przedsiębiorstw kapitali­
stycznych.

Ile wynosi cały jego majątek, jak kształtują się roczne docho­
dy — o tym mogliby tylko powiedzieć członkowie Administracji
Dóbr Stolicy Apostolskiej — będącej ezymś w rodzaju „rady
nadzorczej gigantycznego watykańskiego holdingu” — państwo
watykańskie bowiem dane dotyczące swych spraw finansowych
utrzymuje w najgłębszej tajemnicy 1 tylko drobne wiadomości
(rezultat czyjejś niedyskrecji), przenikające czasem na łamy prasy
mogą dać przybliżone wyobrażenie o finansowej potędze papie­
stwa 1 jego powiązaniach z największymi monopolami świato­
wymi (m. ln. z grupą Morgana w USA).

Włoski tygodnik „Oggi” (z 1952 r.) podał np., że Waty­
kan przechowuje w skarbcu amerykańskiego Reserve Bank
złoto wartości 11 miliardów dolarów; ogromne fundusze
zdeponowane są także w Anglii.

Administracja
Dóbr Stolicy Apostolskiej dysponuje akcjami

kilkuset banków, spółek akcyjnych 1 różnych przedsiębiorstw
włoskich oraz lokatami w wielu krajach wszystkich konty­

nentów. Trudncść w określeniu rzeczywistych dochodów Stolicy
Apostolskiej Jest tym większa, że Watykan kontroluje wiele spó­
łek akcyjnych przez podstawione osoby. Olbrzymimi majątkami
i dochodami rozporządzają także zwtązane ściśle z kurią rzymską,
bądś kierowane przez nią liczne organizacje 1 instytucje kato­
lickie, wśród których na jednym z pierwszych miejsc należy po­
stawić potężny zakon jezuitów, Tak np. w samej tylko Hiszpanii

pod kontrolą papiestwa banki —

św. Ducha, „banki katolickie”,
Włoski Instytut Kredytowy Rol-

Roma, sieć banków
Instytut Kredytowy,
„ludowe” itd. Itd.

samych nieruchomości snajdujących się we Włoszech

należy do niego majątek izacowany na z górą 250 min pesetów.
Jeszcze większe bogactwa posiadają jezuici w krajach Ameryki
Południowej.

Kapitały Watykanu ulokowane są wszędzie tam, gdzie
Istnieje, pewność wysokich zysków. A więc — w przemy­
śle wojennym, w koncernach naftowych, towarzystwach
ubezpieczeniowych i in. We Francji spore sumy z waty­
kańskiego skarbca zaangażowano w przemyśle, głównie
włókienniczym, w Argentynie'— w przedsiębiorstwach ko­
munalnych, towarzystwach ubezpieczeniowych i spółkach
żeglugowych, w Brazylii — w przemyśle gumowym, w Bo­
liwii — w kopalniach cyny. Watykan ma także udziały
w akcjach domów gry w Biarritz i Monte Carlo.

Ścisły związek finansowy Watykanu z monopolami, mającymi,
jak wiadomo, przemożny wpływ na politykę krajów imperia­
listycznych, nie może pozostać i nie pozostaje bez wpływów

na koncepcje i działalność polityczną papiestwa. I ten fakt wiele
tłumaczy...

W. MER.

•) Dane z lat pięćdziesiątych (obecnie odpowiednie kwoty są
odpowiednio większe), oparte na pracach Scheinmana, Nowic­
kiego 1 ln.

Co chciałby dostać Pio­
truś na gwiazdkę? Kolejkę
elektryczną? A może samo­
chód zdalnie sterowany?
A więc bierze tatuś Piotru­
sia i udają się do sklepu
Centralnej Składnicy Har­
cerskiej (istnieją w każdym
mieście wojewódzkim i w

niektórych powiatowych),
gdyż tu można znaleźć naj­
większy wybór zabawek
mechanicznych i innych
„artykułów politechnicz­
nych” — jak to się ofi­
cjalnie w handlu nazywa.

W każdej składinicy już od
kiliku łat są wydzielone spe-
cjialme stoiska połiitectatone.
Ogółem siprizedaje się 800 roz­
maitych lartyikułów. W więk­
szości są to Importowane
(przeważnie z NRD) zabawki
mechaniczne: fcoJejiki
żrytozme, samochody, ;
modele samolotów,
dziecięce itp. Niestety,
przemysł
w tyile. Z

rodzimej
wymienić
(bardzo tanie) modeli latają­
cych szybowców 1 samolotów.

Ale nie tylko Piotruś ma

tu co wybierać. Znajdzie
wiele dla siebie także Piotr,
Dla starszych dzieci i mło­
dzieży, oprócz wspomnia­
nych modeli latających —

modele maszyny parowej,
miniaturowy park maszy­
nowy fabryki, zestawy dla
doświadczeń chemicznych,
zestawy dla młodego biolo­
ga, komplety narzędzi do
majsterkowania, miniatu­
rowe centrale telefoniczne
i wiele innych zajmujących,
i pożytecznych urządzeń.
A specjalnie dla dziewcząt
— miniaturowe maszyny
do szycia. Są tu także bo­
gate zestawy literatury po­
litechnicznej na czele z se­
rią broszurek Wydawnic­
twa Harcerskiego ,Zrób to

sam”.
Ten świąteczny fotore­

portaż — zamiast wnio­
sków — chcielibyśmy za­
kończyć apelem pod adre­
sem producentów: żeby na­
sze zabawki i modele cie­
szyły się takim powodze­
niem, jak te dotychczas
importowane z NRD!

elęk-
rafcietyj

drukarnie
nasz

pozostaje tu daieko
ciekawszych rzeczy

produkcji można

jedynie Lesław y
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Zbliżające się 600-lecie
najstarszej polskiej uczelni
wyższej — Uniwersytetu
Jagiellońskiego w Krako­
wie — przyniesie także po­
ważną rozbudową zakła­
dów naukowych, domów
studenckich i klinik. War­
tość tylko tegorocznych in­
westycji Uniwersytetu Ja­
giellońskiego dochodzi do
60 milionów złotych.

Polskie stypendia
dla afrykańskich

studentów

Na wniosek Polskiego
Komitetu do Spraw
UNESCO rząd polski przy­
znał 20 stypendiów dla stu­
dentów z Afryki. Korzy­
stać z nich będą pracowni­
cy nowych afrykańskich u-

niwersytetów. Stypendia
noszą nazwę „Połogne-
TJNESCO”.

Pod znakiem

Szymanowskiego

Opracowany już został

plan imprez związanych z

25 rocznicą śmierci wiel­
kiego muzyka Karola Szy­
manowskiego. W ostatnim

tygodniu marca 1962 roku

odbędzie się w Warszawie

specjalna sesja naukowa,
poświęcona twórczości Szy­
manowskiego. W Muzeum

Narodowym zorganizowana
zostanie wystawa, obrazu­
jąca jego życie i dorobek.
W całym kraju, a głównie
w Warszawie i Kra­
kowie, odbędzie się wie­
le koncertów muzyki Szy­
manowskiego.

PWN w czołówce

światowej

Tylko w bieżącym roku
nakładem PWN ukazało się
około 1000 książkowych to­
mów i 72 tytuły czasopism
naukowych. W ten sposób
PWN ulokował się w pier­
wszej piątce światowych
wydawnictw naukowych.

„Występek i cnota”

Taki tytuł nosić będzie
nowy film Roger Vadima,
do którego została zaanga­
żowana Barbara Lass, czy­
li po prostu — Basia Kwiat­
kowska.

Tytuł

Problem czasu wolnego i Je­
go społeczna funkcja stają
się coraz bardziej przed­

miotem zainteresowań zarów­
no teoretyków, jak i organiza­
torów życia społecznego.

Jesteśmy bowiem świadka­
mi bardzo istotnych zmian w

dziedzinie pracy zawodowej,
urządzeń i form upowszech­
nienia wiedzy i sztuki oraz u-

rządzeń i organizacji życia
mieszkańców miast.

Czas pracy skraca się znacz­
nie (48-godzinny tydzień jest
już anachronizmem wobec 35
godzin pracy w tygodniu co­
raz częściej występujących w

ZSRR, na Zachodzie, a nawet
i u nas), natomiast intensyw­
ność pracy wzrasta, wywołu­
jąc większe psychonerwowe
wyczerpanie człowieka. Jedno­
cześnie rozwój nauki i techni­
ki powoduje ciągle zmiany w

procesach produkcji i wyma­
ga stałego podnoszenia i uzu­
pełniania zawodowych kwali­
fikacji pracowników poza go­
dzinami pracy.

Rozwój 1 zasięg urządzeń orał
form upowszechniających wiedzę

1 sztukę sprawia, i. treści kul-

F I iPrzygody Tomka Bawyera

Reżyser Norman Taurog

Scenariusz

Produkcja
Aktorzy

Treść

To mi sio

podobało:

A to nie:

John V. A. Weaver wg pow. Marka
Twaina

USA

Tommy Kelly, Jaclde Moren, Ann Gil-

lis, May Robson.

Stara ciotka wychowuje dwu małych
krewniaków. Ciągłe nieporozumienia
między pełnym fantazji Tomkiem, a jego
kuzynem, grzecznym lizuskiem — koń­
czą się stale bardziej, lub mniej słusz­
nym ukaraniem Tomka.
Tomek • uciekinier z domu, Tomek-
świadek morderstwa, Tomek-bohater

wielkiej przygody w pieczarach, Tomek-

opiekun małej „kobiety” — zdobywa po­
woli miłość swojej srogiej ciotki.

Nic poza... Twainem

Film Jest przykładem złego smaku. Skła­
da się na to — kolor, dekoracja, a nade

wszystko irytująco minoderyjna gra
dzieci. Nienaturalność gry pogłębił jesz­
cze dodatkowo niezbyt udany dubbing.

Manneken PisTytuł
Reżyser
Produkcja

Aktorzy
Treść

To mi się
podobało:

A ła nie:

Wnioski:

Bert Haanstra

Holandia

A. Mol, K. Van Dijk, J. de Gruyter

Miody laborant Uniwersytetu Bruksel­
skiego chce zaimponować swej narzeczo­
nej, jak i jej ojcu opiekującemu się fi­
gurką bełgijsk ego Manneken Pis’a i ’e-

cyduje się ...ukraść ów posążek. Podej­
rzenie pada na studentów holender­
skich. W odwecie zostaje ukradz ony po­
sążek bohaterskiego chłopca holender­
skiego — i przemycony do Belg?i. Sytua­
cja między obu krajami staje się coraz

bardziej napięta...

Dużo dowcipu sytuacyjnego i bardzo do­
bry pomysł, który niestety — p został

pomys em.

Przeciętna gra aktorów i słaba reżyseria.

Chyba nie warto sprowadzać takich fil­
mów.

GODZINY

WYPOCZYNKU
Mgr Wanda Wyrobek-Delawtha

tur, docierają do każdego, kto

po nie chce sięgnąć, a nawet cza­
sem narzucają się, zmuszają do

choćby biernego ich odbioru.

Radio, telewizja, kino dostarczają
wrażeń oraz przeżyć artystycz­
nych 1 poznawczych, ukazują naj­
nowsze dzieła sztuki (nie zawsze

zresztą najcenniejsze) oraz naj­
świeższe informacje o wydarze­
niach z całego świata, dostarczają
wiedzy niezbędnej dla ro­
zumowania otaczającej rzeczywi­
stości. Słowo drukowane w róż­
nych formach, pięknych lub pry­
mitywnych, staje się dostępne co­
raz powszechniej. Problemem spo­
łecznym staje się więc wybór te­
go co najcenniejsze, co najbar­
dziej odpowiada rozbudzonym po­
trzebom, utrwala Je 1 rozszerza.

Organizacja życia indywi­
dualnego czy rodzinnego nie
sprowadza się dziś wyłącznie
do urządzenia domu czy mie­
szkania, zaś współżycie nie o-

granicza się do rodziny czy
towarzyszy pracy.

Osiedle mieszkaniowe staje
się elementem organizującym
życie mieszkańców miasta, U-
względnia to nowoczesna ur­
banistyka, planując nowe mia­
sta lub rozbudowując stare.
Sieci różnorodnych urządzeń
służą potrzebom rospodhr-
czym .kulturalnym, zdrowot­
nym. Obok urzędów, fabryk 1
sklepów — powstają bibliote­
ki, kina, domy kultury, boiska,
ogrody jordanowskie i dział­
kowe.

Zarysowane ta pobieżnie
kierunki rozwoju warunków
życia społecznego są niezbęd­
nym tłem dla interesującego
nas problemu: FUNKCJI
CZASU WOLNEGO W ŻYCIU
WSPÓŁCZESNEGO CZŁO­
WIEKA.

Sposoby spożytkowania cza­
su wolnego powinny służyć
wypoczynkowi i rozrywce, nie

mogą się jednak do tego o-

graniczać i równocześnie mu­
szą być czynnikami kształtu­
jącymi osobowość. Dlatego
problem fizasu wolnego jest
szczególnie aktualny j ważny
w teorii i praktyce wycho­
wawczej.

Z badań wynika, że najczęściej
wypoczynkiem jest sen, leżenie,
rzadziej zorganizowany ruch na

świeżym powietrzu (np. spacer,
sport, czasem turystyka). Badani

wymieniają jako rozrywkę formy
życia towarzyskiego (kawiarnia,

wizyty, wycieczki, zabawy tane­
czne, gra w karty), jak również

oglądanie różnego rodzaju spekta­
klów (kino, operetka, rewia, te­
lewizja, zawody sportowe 1 poka­
zy). Jak widać, wypoczynek i roz­
rywka są często z sobą ściśle

związane. Pragnienia absorbują­
cych wrażeń, które pozwolą za­
pomnieć o znużeniu i kłopotach
codziennych, to główne motywy
przeznaczania czasu wolnego na

rozrywki („lekka” sztuka w tea­
trze czy kinie, „lekka” książka,
czy muzyka). Rola „widza” w

spektaklach wyraźnie rozrywko­
wych jest najpopularniejszą for­
mą wypoczynku, Jest konsekwen­
cją w pewnym tylko stopniu znu­
żenia psychicznego, natomiast w

znacznie większym — braku in­
nych potrzeb kulturalnych.

W ścisłym powiązaniu ze

zjawiskiem przewagi form
rozrywkowych występuje kon-
sumpci/j7?a postawa czTowie-
ka. Problem . ten zarysowuje
się szczególnie ostro na tle
rozwoju techniki (urządzeń u-

powszechnienia informacji,
środków komunikacji itp.).
Wzrasta bowiem kult wspa­
niałych urządzeń i maszyn,
służących człowiekowi za na­
ciśnięciem guzika, kształtując
postawę „posiadacza-konsu-
menta”.

Telewizor czy kino uikazu-je nie

tylko dzieła sztuki ozy zawady
sportowe, ale i daleki świat. E-

knan., a czasem wygodny autokar

zaspokaja tęsknoty, dostarcza

przeżyć bar-dzled powierzchowniy-cih
n'iż wędrówka (wymagająca wy­

siłku fizycznego), ule pozbawia
nieznanej „widzowi” radości od­
krywczego poznania droga czy
zdobycia wiedzy o otaczającym
świecie. Własne działanie, wysi­
łek i osiągnięcia zastąpione zo-

stają ooraz częściej przez względ­
nie bierny odbiór wrażeń, dostar­
czanych poza własną aktywnością
człowieka. Coraz częściej wystę­
puje „poszukiwacz” treści i form
Łatwo dostępnych, które utwier­
dzają współczesnego człowieka w

przekonaniu, że panuje nad świa­
tem dzięki technice. Coraz rza­
dziej spotytka się >rzdofoywcę”,
szukającego n aj bardziej upragnio-’
nych treśai i form.

Wśród badanych, dorosłych
I młodzieży, zaledwie około 10
proc, posiada jakieś „hobby” 1
czas wodny poświęca na dzia­
łalność amatorską w ulubio­
nej dziedzinie. Ten rodzaj
działalności ma największe
walory w kształtowaniu oso­
bowości człowieka poprzez
własną aktywność kulturalną
i prowadzi do twórczości.

Przedstawiona funkcja czasu

wolnego realizowana może być w

różnych formach 1 przez różne

treści, związane z kierunkiem za­
interesowań indywidualnych (<o-
mówienie |iCh przekracza ramy
tego artykułu).

WSPÓŁCZESNE
WYCHOWANIE MUSI
UZNAĆ ZA JEDEN
ZE SWYCH CELÓW
KSZTAŁTOWANIE

KULTURY WYPOCZYNKU

Pozalekcyjne formy pracy
wychowawczej są podstawo­
wymi czynnikami tworzenia i
rozwijania zainteresowań
dzieci t młodzieży.

Głębsze przeżycia poznaw­
cze i artystyczne (książka,
teatr, kino, koncert czy wysta­

wa ),wprowadzające w nowe

treści, kształtują zaintereso­
wania, utrwalają potrzeby,
roszerzają twórczą, amatorską
działalność człowieka — obok
podnoszenia kwalifikacji za.

wodowych przyspieszają a-

wans kulturalny społeczeń­
stwa.

Ta szeroka dziedzina tycia spo­
łecznego wymaga fachowych pra­
cowników - organizatorów czasu

wolnego w placówkach ośwlato-

wo-kulturalnych, ośrodkach wcza­
sów (świątecznych i dorocznych)
oraz w osiedlach mieszkaniowych.
Znajac środowisko ora- kierunek,
w którym powinien iść rozwój
tycia społecznego, organizator
potrafi nie tylko zaspokoić Ist­
niejące potrzeby, ale obudzić 1
utrwalić nowe. Dotrze nie tylko

do tych, którzy sami znają już
drogę, ale pomoże ją znaleźć tym,
którzy nie dostrzegli innych spo­
sobów spożytkowania czasu wol­
nego poza snem, wódką, kartami
lub w najlepszym razie kinem.

Funkcja czasu wolnego —

obok regeneracji psychofizycz­
nej — musi równocześnie za­
pewnić humanizację współ­
czesnego człowieka, którego
praca i warunki życia kształ.
tuje wszechpotężna te­
chnika.

Władysław
Błachut

Niemal cała spuściz­
na literacka Toma­
sza Manna, licząca
kilkanaście tomów,
jest odbiciem

wszechstronnych
zainteresowań twórcy, je­
go studiów nad zagadnie­
niami filozofii, historii, po­
lityki czy sztuki.

W udostępnionej nam o-

becnie (po raz pierwszy w

całości) trylogii „Józef i je­
go bracia", napisanej w

latach 1933—1942, znakomi­
ty pisarz daje obraz współ­
czesności, sięgając do mo­
tywów biblijnych.

Tomasz Mann — Józef i jego
bracia T. 1—3. Przekład E.

SieiAskiej 1 M. Traczewsikiej.
. .Czytelnik”, «. 555529495,
130.

Tematyka włoska od sze­
regu już lat interesuje
polskich pisarzy współ­

czesnych (np. Breza, Stryj­
kowski). Również na tle
włoskiego krajobrazu i ar­
chitektury rozgrywa się
akcja nowej społeczno-oby­
czajowej powieści Jalu
Kurka, który od lat pod­
trzymuje tradycje literac­
kich związków z ojczyzną
Dantego. Sprawy i sposób
życia współczesnej mło­
dzieży — to zasadniczy te­
mat utworu pt. „Pepe ka­
narek”.

Jalu Kurek — Pepe ^canarek.

„Iskry", a. 331, 20 zł.

Zuzanna Kodek

Czytaj
nie tylKo
podczas Świąt!

Niebywałą karierę tea­
tralną zdobyła i utrzy­
mała do XVIII wieku

commedia dell’arte, pow­
stała we Włoszech w e-

poce Renesansu. Do dziś
jest przedmiotem żywych
zainteresowań historyków,
uczonych i ludzi związa­
nych z teatrem. Komedia
improwizacji hołdowała za­
sadzie, że sztuka teatru jest
przede wszystkim sztuką
aktora, którego gra oparta
wyłącznie na improwizacji,
zachwycała przez wiele lat
zarówno widza o niewy­
kształconych, jak i wyro­
bionych gustach artystycz­
nych.

Constaut Mic (Konstanty Mi­
klaszewski) — Komedia dell’ar-

te., Przekład S. 1 M . Browiń-
skich. „Ossolineum”, s. 266, 35.

Saint-Simon (Louis de
Rouuroy 1675—1755) za

czasów Ludwika XIV
„króla Słońca" służył w

wojsku, a za regencji księ­
cia Orleańskiego zajmował
się dyplomacją. Jego naz­
wisko wsławiły w litera­
turze słynne pamiętniki o-

mawiające życie na dworze
francuskim oraz zakuliso­
we tło wielu współczesnych
mu wydarzeń.

Saint-Simon — Pamiętniki T.

1—2 . Przekład A. 1 M. Bocheń­
scy. PIW, a. 446-1 -435, 65 zł.

ym razem nie do histo­
rii Rzymu, ale do dzie­
jów własnej ojczyzny

sięga po temat Robert Gra-
ves w wydanej obecnie po­
wieści, napisanej w formie
pamiętnika żony Johna
Miltona. Życie tego znako­
mitego poety XVII-wiecz-

nej Anglii przypadło na

niezwykle burzliwy okres:

angielskiej wojny domo­
wej.

Robert Graves — Zona pana
Miltona. Przekład C. Żółtow­
ska i Z. Kubiak. PIW, s. 469,
30 zl.

a

Melodia popularnej w latach
dwudziestych „Titiny” będzie
od początku do końca spekta­
klu — jego muzycznym akcen­
tem. Co prawda, rytm „Titi­
ny” ulegnie wielu zmianom,

w miarę postępującej wędrówki główne­
go bohatera przez kraje Europy, aż do
Palestyny — ale jej łatwo wpadające
w uszy takty zepną chaplinowskimi klam­
rami "dzieje żydowskiego emigranta, ma­
łego krawca z Homla.

No, więc — mały człowieczek — za­
gubiony w świecie, szukający raju,
swojej ziemi obiecanej w nieustannej
tułaczce pomiędzy bezdusznością innych,
złą wolą, kompleksami strachu — głu­
potą i cynizmem otaczającej go rzeczy­
wistości. Prostaczek naładowany mądro­
ściami Talmudu — liryczna, poetycka du­
sza zabłąkana w gąszczach bezwzględ­
nej, życiowej prozy. Prozy pouczającej —

od tła biurokratyzmu nepowskiego okresu
władzy — aż po rozsypujące się .mity
emigracyjnej „wolności” kapitalistycz­
nej, ścierającej w proch szarego czło­
wieka.

Oto dzieje Lejzorka Rojtszwańca, głów­
nego bohatera głośnej powieści liii
Erenburga, przeniesione w adaptacji
scenicznej Jerzego Krasowskiego — do
Teatru Ludowego w Nowej Hucie. Kra­
sowski specjalizuje się ostatnio w upo­
wszechnianiu przez teatr b. ciekawych
pozycji prozatorskich, których wymowa
w procesie kształtowania się współczes­
ności — oparta na historycznym ciągu —

należy do ważnych elementów społecz­
nych i politycznych, jakie formują ca­
łość naszego życia. Podobnie, jak „Ra­
dość z odzyskanego śmietnika” według
powieści Kadena-Pandrowskiego „Gene­
rał Barcz”, gdzie odnajdujemy aktualne
nawiązania i klucz polityczny do spraw
naszego międzywojennego dwudziestole­
cia — także i „Burzliwe życie Lejzorka
Rojtszwańca" staje się konsekwentną
drogą twórczą dla nowohuckiego teatru,
poszerzania ogniw w „łańcuchu
władzy” — i ukazania burzliwego życia
najbardziej przeciętnych ludzi, zanurzo­
nych w... falach Wielkiej Historii.

Obraz
świata, jaki rysuje Krasowski,

adaptator 1 reżyser — za pośrednictwem
Erenburga — przybliża właśnie

polskiemu widzowi teatralnemu — złożony
1 przygotowawczy etap „społeczno-politycz­
nej” podróży, której to podróży już obecna

rzeczywistość dopisuje zakończenie optymisty­
czne, jako Jedynie śłuszne rozwiązanie

Od prawej: E. Rączkowskl (Lejzorek),
F. Pieczka (Pietrow) i M. Romanow
(Dunia).

PIJACKIE TRADYCJE
W okresie świąt chętnie sięgamy do starych

kronik, pamiętników i kalendarzy, aby skonfron­
tować nasz dzień dzisiejszy z minionymi wieka­
mi. Takie konfrontacje prowadzą niekiedy do
wcale rewelacyjnych wniosków, z których wyni­
ka, iż wbrew potocznej opinii, obyczaje przodków
nie były... surowsze od naszych. Wprost przeciw­
nie!

Ograniczmy się dzisiaj do historyjek związa­
nych z kultem Bachusa, jako iż w święta — mi­
mo słusznych i pobożnych życzeń dr. Marcinkow­
skiego — bez wódki bracia Polacy nie mogą się
obejść...

Zwalczając współczesną plagę pijaństwa, zapy­
tajmy starych kronik, jak te sprawy miały się
przed wiekami. Otwórzmy „Pamiętnik do historii
polskiej w ostatnie!) latach panowania Augu­
sta III...” Adama Moszczyńskiego i czytajmy:

„...Za panowania Augusta III cały kraj nie wy­
trzeźwiał jeszcze rozpojony przez Augusta II...

Nie było tedy balu, uczty tak u magnatów i obywa­

teli świeckiego stanu, Jako u duchownych, aby nie wy­
prowadzano pijanych, nie mogących się utrzymać na

nogach...
Tak w miastach jako 1 na prowincji każdego odda­

jącego wizytę przyjmowano kielichem. Kto w ię k s z e

kielichy zdołał wypijać jednym ciągiem, nie odstawia­
jąc od ust, ten zasługiwał na popularność i stąd
robił sobie chlubę, gdy garncowy kielich starego wę­
grzyna od razu mógł spełnić...

Znałem jeszcze osoby, jako to Komarzewskiego, Je-

nerała-fliegeladiutanta królewskiego, co kosz wina

szampańskiego przez swawolę i żart wypijał w godzinę
i nie upijał się. Kto umiał dobrze wypić, pewny był
fortuny, przyjaciół i honoru...”

I tak dochodzimy do rekordomanli pi­
jackiej, z czego wynika, że już wówczas ludziska
pasjonowali się „sportem”, pijackim oczywiście...

Lecz oddajmy głos słynnemu ks. J. Kitowiczo-
wi, który pozostawił gruby pamiętnik z ostatnich
lat Rzeczypospolitej szlacheckiej. Oto fragmenty
rozdziału, zatytułowanego: „O trunkach i pija­
tykach”;

Jerzy Bober

Sceniczny
LEJZOREK
kwestii ustrojowych w odwiecznym stosunku:

obywatele i władza.

Można się spierać, czy rzecz na scenie
jest wiernym odbiciem książki. Zawsze
przyoblekanie postaci powieściowych
w teatralne ciało naraża na dyskusję:
wyobraźni czytelnika — z reakcjami
optycznymi widowni. Powieść ma swój
uregulowany nurt — zaś w dramacie
muszą być i odstępstwa od toku akcji
i poważne skróty — aby zestawione w ca­
łość obrazy uzyskały celność dramatycz­
nego wyrazu.

Czy Krasowskiemu powiódł się plan za­
mknięcia w 9 obrazach całego dzieła Erenbur­
ga? — Niewątpliwie, powieść łatwiej sobie ra­
dzi z partiami końcowymi wędrówki Lejzor­
ka — natomiast w adaptacji scenicznej zwła­
szcza I część, aż do epizodu granicznego w Pol­
sce — ma wyborny smak trafnego skrótu dra­
matycznego 1 właściwych proporcji pomiędzy
komizmem sytuacji a ich tragicznością.

A w ogóle udał się ten Lejzorek tea­
trowi! Przedstawienie przemawia do od­
biorcy, poucza i bawi — nawiązując do
najlepszych tradycji stylu Teatru Lu­
dowego: wysmakowanego i jednocześnie
komunikatywnego.

Tragifarsa podróżnicza Rojtszwańca,
oprócz charakteru chapliniady i szwej-
kowskich kształtów przygody — zgrabnie
oddaje — dużej klasy wartość scenicz­
nej powiastki filozoficznej.

Wyrównana obsada aktorska z cen­
tralną postacią Lejzorka w wyko­
naniu Edwarda Rączkowskiego —

jest dobrą ramą artystyczną spektaklu.
Wprawdzie Bączkowski zmienia wyobraże­

nie czytelnicze o Lejzorku, ale zarówno jego
sposób mówienia, gestykulacja i charaktery­
styczny rytm ruchów — stwarza sugestywny
klimat , wokół bohatera „burzliwego życia”.
Życia, które ma się okazać, po emigracji
wbrew sobie — tęsknotą za utraconą oj­
czyzną. Nie znajduje jej bowiem Rojtszwaniee
nigdzie, poza własnym krajem, poza ro­
dzinnym Homlem. Mit ziemi obiecanej i ra­
jów — pryska w zetknięciu z każdą rzeczywi­
stością zagraniczną.

Bardzo interesującymi rolami — były po­
nadto m. in.: tępy 1 cyniczny biurokrata —

Pietrow (Franciszek Pieczka), tragikomiczny
fryzjer z Homla, Lewek (Witold Pyrkosz), że­
brak palestyńsko-homelski, Abramczyk (Jan
Giintner), cwaniak z prywatnej
NEP, Borys S. Chejfec (Tadeusz
senna biuralistka Dunia (Eugenia
kapitalny polski „funkcjonariusz”
Michalik), tajemnicza Amerykanka
(Anna Lutosławska), para pruskich Drecken-

kopfów (Michał Lekszycki 1 Janina Grudnie-

wicz) oraz tłuścloch reklamowy rasy niemiec­
kiej, Willy (Zdzisław Klucznik).

inicjatywy
Szaniecki),

Romanow),
(Stanisław
— Rachel

Krystyna Zachwatowicz zbudowała
dekoracje na tle odwiecznego w różnych
formach — muru płaczu. Zaś olbrzymy-
symbole (Maszyna do Szycia, Nogi Pru­
skie i Nogi Imperium Brytyjskiego) —

stwarzały aluzyjne podteksty w tle
obrazów. Nowoczesność, ale czytelna
i trafna artystycznie!

Opracowanie muzyczne Jerzego Kaszyckie­
go — rozmaite warianty „Titiny” — nadało

przedstawieniu charakterystyczną melodyjność,
towarzyszącą tokowi narracji.

Teatr Ludowy w Nowej Hucie. „Burzliwe
życie Lejzorka Rojtszwańca”. Scenariusz wg
I. Erenburga i reżyseria J. Krasowski. Sce­
nografia: K. Zachwatowicz. Oprać, muzyczne:
J. Kaszycki.

„Między pijakami, najpierwszy był Janusz ks.
Sanguszko, ordynat ostrogski, marszałek nadwor­
ny litewski... Miał zaś tak tęgą głowę do picia, że
gdy się już tak spił, że się chwiał na nogach, ka­
zał zaprząc do karety, w tej przejechawszy się
kilkoro staj, powracał tak trzeźwy, jak gdyby nic
nie pił i pił na nowo z tymi, którzy mu kompanii
dotrzymywali...

Drugi Borejko, kasztelan zawichośtski, tego można

nazwać pob o ż n y m pijakiem, najbardziej albowiem
lubił cieszyć się i pijać z duchownymi, kiedy z świec-
kiemi osobami nie miał żadnego zatrudnienia. Skoro,
byl wolny od interesów, rozpisywał listy do pobliższych
mieszkania swego klasztorów, by mu przysłali po dwóch

zakonników, jakikolwiek pobożny pretekst wymy­
śliwszy. Przełożeni klasztorów, wiadomi końca tej mi­
sji, posyłali mu co lepszych do picia. Z tymi Borejko
zamykał się w pokojach osobnych i oznajmiał domow­
nikom swoim, że to jest klasztor, do którego po za­
mknięciu nikogo nie wpuszczano, ani z gości ani z do­
mowych. Pokój sypialny był wysłany cały słomą i ko­
biercami, innej pościeli dla tego pijackiego bractwa nie

potrzebowano, ponieważ każdy, jak padł, tak spał...
'

Trzeci Adam Małachowski, krajczy koronny.
Tego można nazwać zabójcą ludzkiego zdrowia,
wielu albowiem ludzi zalanych winem poumiera­
ło, niektórzy nawet w jego domu, zasnąwszy na

zawsze snem śmiertelnym. Najwięcej do niego
zjeżdżali się bibosze koronni, a mianowicie towa­
rzystwo, co się beczki nie zlękło, nie tylko kieli­
cha. Który pan posłał sługę z listem do krajcze-
go, nie chybiło go to, że musiał za nim posłać
drugiego dowiedzieć się, co się z pierwszym stało,
a na czas i trzeciego; jeden i drugi, wpadłszy
w ręce krojczemu, nie wiedząc o świecie, spoczy­
wali pod stołem albo i pomarli.”

Tak to rosły tradycje pijackie Polski szla­
checkiej — które gwoli ostrzeżenia współczesnym
dedykujemy, a z których rodziło się warchoistwo,
burdy i niemal chuligaństwo. Nie mówiąc już
o braku trzeźwego spojrzenia na rzeczy publicz­
ne, co — jak wiadomo — tragiczny przynosiło
bilans.

A wszystko przez ten brak UMIARU. Czytajcie
zatem owe wspominki z należnym przymruże­
niem oka i popijajcie w czasie lektury raczej —

kawę!

(Fragment)
Biegnę
pod zwieczoirnliały las,
gdzie zmierzchu rudy lis

pod drzewami przystanął,
by na jedno mgnienie

zatrzymać
wszystkich cieni opętańczą

karuzelę
i położyć znak równania

prawdy
na styku dwóch uzupełnień!

Między gasnącym dniem —

a progiem nocy,
wielką miłością —a początkiem

nienawiści,
tam, gdzie się Jedno kończy —

a drugie zaczyna.

Między skrzywieniem ust —

a uśmiechem,
między iskrą powietrza —

a oczodołami wiatru,
dotykiem dłoni — a

zatrzaśniętym, spojrzeniem,
między pustynią — a -oazą,
tam, gdzie się jedno kończy —

a drugie zaczyna.

Między jeszcze ziemią -r

a juź morzem,

między krzykiem —

a milczeniem,
chwilą — a chwilą*
tobą — a mną.
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TANGANIKA

Niedyskrecje
światowe

Generalissimus Franco,
jeden z dwóch ostatnich —

obok Salazara — dyktato­
rów to Europie, dba o mo­
ralność w Hiszpanii. Wydał
osobisty zakaz używania
kolorowych reflektorów na

salach balowych i w loka­
lach nocnych, bo przyciem­
nienie zagraża czystości o-

byczajów młodzieży. No
cóż, inna jest moralność dla
panujących — inna dla ma-

, luczkich, ■«*

„Kocham Ludwika” czyli
„I like Ludwig” — odznakę
z takim napisem otrzymuje
każdy, kto kupi płytę z mu­
zyką Beethovena. Oczywiś­
cie w USA, gdzie metody
stosowane w propagandzie
wyborczej, przeniesiono o-

b eonie do... sztuki.
*

Jacąuelinc Kennedy mia­
ła wypadek. W czasie polo­
wania na lisa spadła z ko­
nia. Pech pani prezydento-
wej, przyniósł szczęście o-

beonemu na polowaniu fo­
toreporterowi. Zdołał u-

chwycić moment, gdy Jac-
ąueline fiknęła koziołka. Za
fotografię otrzymał honora­
rium: 3.500 dolarów...

*

Nowy arcybiskup Canter-
bury, dr Ramsay, musiał
zabiegać o wizę na wjazd
do Indii, chociaż wszystkim
innypi obywatelom Wspól­
noty Brytyjskiej takiej for­
malności oszczędzono. W
Indii istnieje bowiem zakaz
przyjazdu misjonarzy chrze­
ścijańskich. Mają doświad­
czenie...
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Kiedy zaczął się rok 1961 statystyka związana z historią Afry­
ki informowała: Jeszcze 64,5 miliona Afrykanów pozostaje pod
władzą imperiów kolonialnych. Później cyfra ta znikła, a na

jej miejsce ukazała się inna, niższa: 62,2 miliona, co oznacza­
ło w przekładzie na Język opisowy, że uniezależniło się —

Sierra Leone. W tej chwili wolni od 9 grudnia mieszkańcy
Tanganiki wymazali dalszych 9 milionów I pozostało już 53,2
min. Do kprekty na lata przyszłe.

Położona u wybrzeży Oceanu Indyjskiego w Jednym z naj­
bardziej „wybuchowych" kątów Czarnego Kontynentu sąsia­
duje Tanganika z Kenią, Ugandą, Kongiem, Rodezją 1 Mo-
zambikiem.

Teoretycznie kolonią przestała być Już dawno. Przydzielona
za zielonym stołem z końcem ub. stulecia kaizerowskim Niem­
com rozstała się ze swymi mocodawcami w konsekwencji
przegranej przez nich I wojny światowej. Imperialna protek­
cja przeszła wtedy w Inne „godne” ręce, pod płaszczykiem
mandatu Ligi Narodów. Germańskich właścicieli zastąpili an­
gielscy wujaszkowie.

Po drugiej wojnie sytuacja wyglądała już Inaczej. Tanga­
nika nie była więc Już formalnie brytyjska. Zmieniona no­
menklatura określała ją jako „terytorium powiernicze ONZ

pod zarządem brytyjskim”.

Jawnym tytułem do utrzymywania protektoratu
dłużej, był znany slogan o nieumiejętności rządzenia
Czarnych, którym koniecznie trzeba pomagać w tej
kowanej operacji. Pomoc brytyjska była typowa:

podciągali się w tempie zwolnionym, a 21 tys. Europejczyków
w morzu 9 milionów tubylców sterowało nawą państwową ku

własnemu zadowoleniu. Znakomicie zwiększały Ich zapał dla

tej działalności bogactwa Tanganiki: oiów, wolfram, miedź,

węgiel, diamenty, złoto, srebro 1 inne cenne drobiazgi uzupeł­
nione płodami natury: bawełną, kawą i tytoniem. To był nie­
zły interes. Samych diamentów podalą ziemia Tanganiki pro­
sto w ręce Brytyjczykom od roku 1955 do 1957 — 358 tys. ka-

ratówl

Im bliżej wyznaczonego

kolonizatorów stawały się
5 tygodni serdecznie rząd
Jullusa Neyrere, konferuje
kolonii. NRF spieszy z milionowym kredytem. Po raz pierw­
szy w historii świata spływa na czarną głowę biskupa Rutabo-

Rugambwy kardynalski kapelusz. Każdy ze świadczących
uprzejmości chce tu przecież coś wygrać.

W tej sytuacji Tanganika weszła w niezależny byt. Jako

dziedzictwo rządów brytyjskich pozostał im także Jeszcze Je­
den dokument: niedawno drukowany w brytyjskim „Obser-

yerze” list premiera Neyrere do przedstawiciela komitetu

Pomocy Głodującym. Zacytujmy Jego fragment:

„...Mam wrażenie, że przebywacie u nas po to,
śledzić niezwykle krytyczną sytuację spowodowaną
w Tanganice. Czujemy, że powagi naszego położenia
mie się ani w Anglii, ani nigdzie na świecie. Tylko
naszej prowincji 300 tys. ludzi głoduje...”.

Tak żegnał się kolonializm z Tanganiką. (ZL)

jak naj-
się przez

skompli-
Murzyni

terminu wyzwolenia, tym uczucia

cieplejsze. Gości więc przez

USA tanganlkańsklego premiera
z nim w Anglii godzinami minister

aby prze-

głodem
nie rozu-

w jednej
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zy zdarzyło się Wam
kiedyś otrzymać pre­
zent świąteczny w

postaci barana lub
koguta? .Bo w Gha­
nie — zwłaszcza na

wsi — jest to rzecz normalna
i bardzo mile widziana. Lu­
dzie ofiarowują sobie nawza­
jem również inne pożyteczne
rzeczy: tuzin jajek, koszyk o-

rzechów kokosowych lub tro­
pikalnej bulwy „yam”. Czyni
się też, oczywiście, prezenty
bardziej nowoczesne. W skle­
pach takich miast jak Akkra,
Kumasi, Sekondi, Takoradl,
Koforidua, Tamale roi się od
kupujących, którzy przybyli tu

często z dalekiego buszu.

Nastrój świąteczny trwa już
od początku listopada — huk
petard, zupełnie jak u nas na

Wielkanoc, rozlega się na uli­
cach, w parkach, a nawet na

zabawach publicznych; od po­
czątku grudnia wysyła się
kartki z życzeniami do przy­
jaciół, od tygodni ludzie uma­
wiają się na wspólne spędze­
nie wigilijnej uroczystości, a

zwłaszcza zabawy, jako że o

to przede wszystkim chodzi.

Święta Bożego Narodzenia
zostały tu importowane z Eu­
ropy, podobnie jak cała reli-
gia chrześcijańska. Stąd też
ich nazwa: „buronya” —

święta białego człowieka. Nie­
mniej, stały się one ogólnym
świętem ludowym, święci się
je powszechnie i hucznie,
święcą je wszyscy — katolicy,
ewangelicy, metodyści, angli-
kanie, wyznawcy amerykań­
skiego kościoła apostolskiego,
święcą je też z całą pompą
niechrześcijanie — animiści,
stanowiący okrągło połowę
ludności Ghany. Nastrój wese­
la i radości osiąga szczyt 24
grudnia. Wszystkie domy są
od rana bogato udekorowane
wycinankami z kolorowego
papieru, liśćmi z palm i in­
nych roślin ozdobnych. Dzie­
ci z entuzjastyczną wrzawą
budują szopki z bambusa,
lian i liści. Gosposie spieszą
po ostatnie zakupy.

A kiedy zapadnie szybki i głę­
boki, afrykański xmiro>k, a na wy­
sokim, ciemnym niebie zabłysną
dalekie gwiazdy — na ziemi wy­
zwala się prawdziwy tajfun świą­
tecznej zabawy: dzieci wybiegają
na ulioe i petardami 1 korkowca­
mi, d'Offośl| wystrzelłwują co naj­
bardziej głośne 1 najbardziej ko­
lorowe rakiety, biją w bębny,
dmą w afrykańskie nogi, tańczą,
śpiewają. Jak każę stary zwyczaj,
respektowany zwłaszcza na wsi,
żonaci mężczyźni udają się przed
domy swych teściowych, oddają
strzał na wiwat 1... składają ser­
deczne życzenia. A teściowa, za­
dowolona z zięcia, błogosławi go
uroczyście. Odtąd już żadne

„dżudżu” (czary) nie będą 1

dio niego dostępu...
A potem zaczyna się

czerza. Jedni spożywają ; .

domu, w towarzystwie (bardzo
tu licznych!) rodzin i przyja­
ciół. Inni udają się w równie
dużych gromadach do klubów
nocnych (tak!), barów i re-

‘ złe

miały

wle-
jąw

J
eszcze przed niewielu laty Ciudad Juarez
było interesującym może, ale nędznym
zbiorowiskiem wyszczerbionych murów i
chatek z gliny. Stany Zjednoczone są bar­

dzo blisko, ale rozwój techniczny nie prze­
kroczył granicy. Od czasów Corteza, miesz­
kańcy Ciudad Juarez wyzbyli się wszelkiej
energii.

Kto nie widział Ciudad Juarez kilka lat
temu, dzisiaj nie rozpoznałby miasteczka. W
zaspanym gnieździe ; _

' '’

Coca-cola leje się strumieniami, peoni dźwi­
gnęli się spod muru i zajęli miejsca przy ba-
rze, przy szklance alkoholu. Źródła tej prze­
miany widoczne są na każdym kroku, wzdłuż
ulicy rozłożyły się kramy, oferujące turystom
przeróżne pamiątki — „tipicos de Ciudad Ju­
arez”.

— Oczywiście, handel jaki się tu odbywa,
daleki jest od obrotów, jakie uzyskiwano w

Grand Canyonie w Colorado, zawsze jednak...
— mówi kelner do przybysza.

— Co się jednak stało?
— WTidzi pan, rakieta — wyjaśnia kelner.

— Wszystko zaczęło się od tej rakiety...
Było tak: Pewnego dnia za pobliską grani­

cą w White Sands, w stanie Nowy Meksyk
— wzbiła się ku niebu zdalnie sterowana ra­
kieta, typu Viking. Miała poszybować przez
troposferę, stratosferę, chemosferę, jonosfe-
rę, mezosferę i exosferę — no jednym sło­
wem, miała ruszyć we wszechświat. Rakieta
Viking, zamiast jednak wznieść się pionowo
w górę, przekreśliła obliczenia inżynierów —

zygzakiem przebijając się przez te wszystkie
sfery, by wykonawszy nieprzewidziany łuk
— wylądować nieoczekiwanie, właśnie w...

Ciudad Juarez. Towarzyszyła temu błyskawi­
ca, grzmot i prawdziwy deszcz ludzkich cza­
szek, goleni i innych kości. Tyle tylko, że

Już od dawna nieużywanych, bo szczęśliwym
zbiegiem okoliczności, rakieta Viking spa­
dła na — cmentarz...

Tego dnia odpowiedzialni za rakietę tech­
nicy, gryźli ze zdenerwowania paznokcie.
Już widzieli oczyma duszy, co się będzie
działo: dyplomatyczne powikłania, protesty
w Białym Domu, grzmiące wystąpienia w

ONZ — jednym słowem olbrzymi skandal.
Źle jednak ocenili sprytnych ludzi z Ciu-

zapanował dobrobyt, dad Juarez. Jak wszyscy Meksykanie rów­
nież obywatele Ciudad Juarez są bardzo
przywiązani do szczątków swych przodków.
A takiej masy kości nie widziano tu chyba
od czasów Montezumy. W kraju, od dzieciń­
stwa opanowanym myślą o śmierci, gdzie
dzieci szkolne liźą czaszki zrobione z cukru,
a dorośli moczą zwłoki zmarłego w wódce,
by pijąc ją później, przyjąć od zmarłego je-

amiętamy fantastyczną wyprawę tratwąP „Kon-Tiki” Thora Heyerdalila, który
wyruszył na niej z Peru, by udowodnić, że
właśnie w ten sposób mieszkańcy Południo­
wej Ameryki przedostali się na wyspy Po­
linezji. Jak dotąd fakty są na ogół znane.

Ale naukowiec francuski Eryk de Bisschop, a za­
razem wspaniały żeglarz — twierdził, iż pomyśl­
ne zakończenie wyprawy ,,Kon-Tiki” nie jest
żadnym dowodem, że Polinezyjczycy potrafili na

bambusowych tratwach osiągać wybrzeża Ame­
ryki Południowej i powracać na swe wyspy, że to
właśnie oni te wybrzeża skolonizowali.

BISSCHOP postanowił postąpić, HEYFR-
PAHL: dla udowodnienia swej racji przemierzyć
PaC5'fik z zachodu na wschód, a później przebyć
drogę powrotną.

CZŁOWIEK MORZA

Jest coś niewiarygodnego w biografii te­
go człowieka, niepodzielnie związanej z

Upalna wigilia
czyli

BURON

stauracji. Nie wszystkie też

stoły wigilijne wyglądają je­
dnakowo. W niektórych bo­
gatszych, miejskich rodzinach
przyjęły się — chyba ze sno­
bizmu — zwyczaje angielskie:

na stole pojawia się tradycyj­
ny angielski indyk i pudding.
W innych natomiast — w

przytłaczającej większości
ghańskich rodzin — spożywa
się starą narodową potrawę:

GtHANA p*11*0* i®* •to «fryfcańsklch
- słońc zupę x orzeszków ziem­

nych, łowicie przyprawioną
czerwonym pieprzem, w której
macza się ugniatane w ręku
placki z bulwy yam, tzw. ,Ju-
fu". Zanim jednak zacznie się
uczta, poświęca się kilka chwil
medytacji o przyjaciołach i
bliskich, którzy żyli jeszcze
przed rokiem, a których dziś
zabrakło przy wigilijnym sto­
le. Na ich cześć i dla ich spo­
koju wylewa się na ziemię
kielich palmowego wina i rzu­
ca garść pożywienia. Dopiero
potem zaczyna się wesoła bie-

, siada. Wszędzie rozlega
muzyka, wszędzie tańczy
narodowy taniec high-life.
wszyscy o północy udają
tłumem na pasterkę. Po czym
składają sobie nawzajem ser­
deczne życzenia i zabawa za­
czyna się od nowa.

A nazajutrz kolędnicy, czę­
sto z bardzo dalekich stron,
w dziwacznych maskach, z

szopką lub bez, z reguły z do­
brą orkiestrą, obchodzą dom
za donwn, ulicę za ulicą. —

Graja i śpiewają narodowe,
ghańskie kolędy. Sypią się
hojne datki, mieszkańcy często
dolączaiją do barwnego koro­
wodu. Szczególnie hucznie od­
bywa się to wszystko na wsi.
Młode dziewczyny w pierwszy
dzień świąt wychodzą na plac
w grupkach po trzy, cztery —

obowiązkowo w nowiuteńkich
strojach. Dziewczyny są na

ogół ładne i na ogół wrażli­
we na kuszące słowa męskich
pochlebców. Kolędnicy zapo­
minają o kolędach. Orkiestra
znów zaczyna grać. I znów

pod palmami rozwija się ko­
rowód narodowego tańca. Za­
bawa trwa. A cóż to dopiero
będzie w Sylwestra i Nowy
Rok!

Samotni
i—samotne...

JORDANIA

się
się

I
się

KRÓL UJ niEREEPIECZEnSTUJIE
Wystarczą cztery minuty,

by przejechać krótki odci­
nek autostrady, łączącej
pałac królewski w Amma-
nie z lotniskiem. Droga jest
jednak zamknięta. Tylko
król Hussein wraz z przy­
jaciółmi przemierza ją od
czasu do czasu, by na po­
lach startowych lotniska
wziąć udział w wyścigach
go-cartów. Gniazda karabi­
nów maszynowych wzdłuż
autostrady wskazują na to,
że ta droga nie jest prze­
znaczona tylko dla zaspo­
kojenia sportowych ambi­
cji władcy. Po prostu —

jest to najbliższa droga,
która umożliwi królowi
ratowanie życia, gdy pew­
nego dnia w stolicy Jorda­
nii zrobi się gorąco. Na lot-

go siłę ducha — co innego miano na myśli,
niż protest przeciwko jakiejś tam rakiecie.
W końcu obudzili się z wiecznego snu i zna­
leźli zajęcie. Na wieść o błogosławieństwie
z nieba, nadciągali z okolicznych wsi groma­
dnie ich mieszkańcy. Handel szacownymi
kośćmi rozwinął się błyskawicznie.

Z tego handlu żyło Ciudad Juarez przez
miesiące. Kości na użytek wewnętrzny było
pod dostatkiem, a złomu z rozbitej rakiety
wystarczyło na długo. Dziwili się tylko roz­
budzeni peoni, że przybysze z USA raz za­
płaciwszy ciężkie podatki na skonstruowanie
rakieiy, potem wykupują jej szczątki.

Po erze dobrobytu, grozi jednak Ciudad
Juarez ciężki kryzys. W promieniu 100 km
opróżnione już zostały wszystkie cmentarze,
a złom żelazny zużytkowano do ostatniego
grama.

TAłEMNICA POLINEZJI

WYPRAWA

»TAHITI-NUI«
Marian Janicki

oceanem I ludami osiadłymi wśród jego bez­
miaru. Kapitan wielkiej żeglugi, zawodowy
marynarz, a jednocześnie wnikliwy nauko­
wiec — urzeczony Polinezją — wiele lat po­
święcił na studiowanie obyczajów jej miesz­
kańców.

Żeglarz, który dwukrotnie przeżył zato­
nięcie swoich statków. A przecież, mimo
prawie 50 lat, znowu wyruszył w daleką
podróż na przedziwnym katamaranie, któ­
remu nie wróżono nic dobrego. Ten zrodzo­
ny z polinezyjskiej tradycji eksperyment
zakończył się zwycięstwem Bisschopa; pły­
nąc z Honolulu, z Wysp Hawajskich, po­
przez Pacyfik, okrążając Afrykę, przedosta-
je się na Morze Śródziemne, by lądując
w Cannes wzbudzić tam olbrzymią sensację.

Jednakże następna wyprawa na polinezyjskiej
pirodze, w stronę Tahiti, ma fatalny przebieg,
„Kaimiloa Vakea” tonie. Bisschop musi walczyć
o swe życie. Ocean ostrzega. Na próżno. Piętna­
ście lat później 67-letni .żeglarz dobiera sobie
czterech młodych zapaleńców7, jak on sprzysiężo-
nych z morzem, aby dla udokumentowania wła­

dnej teorii zatoczyć po Oceanie Spokojnym, na

bambusowej tratwie, olbrzymie kolo — z Tahiti
do brzegów Ameryki Południowej 1 z powrotem.
Koło, gdyż żeglarzowi na Oceanie dyktuje

'

gę nie linia prosta, lecz krążenie prądów 1
trów.

NA BAMBUSOWEJ TRATWIE —

DO PERU

8 listopada 1956 roku tratwę „Tahiti-Nui”
bierze na hol patrolowiec, by na bezpieczną
odległość odpłynęła od brzegów. Za tratwą
unoszą się rzucone na wodę wieńce z kwia­
tów. Na Tahiti mówią, że cl, których wień­
ce prąd zniesie na wyspę, raz jeszcze do
niej powrócą. Nikt nie wie, czy wieniec
Bisschopa otarł się o brzeg Tahiti...

Przyszedł maj, krytyczny dla wyprawy. Tylko
400 mil pozostało do wulkanicznych wysp Juan

Fernandez, położonych o 320 mil od wybrzeży
Chile. Burza przewalała się po burzy, atakując
tratwę, której bambusowe pnle, przesiąknięte
wodą, stały się tak ciężkie, że głęboko zapadały
pod wodę. Wreszcie, odkryto najgorsze. Gdy
w czasie sztormu pękł Jeden z bambusów, okaza­
ło się, że przeżarty jest przez pasożyty. Sytuacja
była alarmująca. Bisschop wysiał radiową depe­
szę: „Pilne! Dryfujemy bez żagli. Od

rywają się bambusy. Mamy nadzieję,
mamy pewien okres. Prosimy o jak
doholowanie nas do Juan Fernandez.
wie tratwy wyruszymy dalej, aby osiągnąć na

niej Valparaiso”.
Tratwy nie naprawiono. Holowana przez przy­

byłą na ratunek fregatę szybko się rozpadała.
Mimo wszystko ■—• Bisschop udowodnił, że

Polinezyjczycy mogli przedostawać
z wysp do Ameryki Południowej.

ŻYWI NIE KAPITULUJĄ
Wydawałoby się, że zadanie zostało

pełnione. Po cóż bowiem powracać nową

dro-
wia-

tratwy od-
że wytrzy-
najszybsze
Po napra-

się

wy-

nisku już czeka odrzuto­
wiec. W ostatecznym razie,
sam Hussein może nim kie­
rować, bo posiada dyplom
pilota.

Opodal murów, otaczających
wzgórze, na którym wznosi

się pałac królewski, stacjonu­
je stale 5.000 Beduinów, zaopa­
trzonych w broń 1 amunicję,
wystarczającą do stoczenia
średnich rozmiarów bitwy.
Straż przyboczna Husseina
składa się z 30 ludzi, strzelają­
cych niemniej celnie, Jak o-

chrona'FBIj z której korzysta
prezydent Kennedy.

Haszemickie Królestwo
Jordanii utworzone zostało
w kwietniu 1950, po ukoń­
czeniu wojny między Ara­
bami i Żydami, z dawnej
Transjordanii i części Pa­
lestyny. W dawnej Palesty­
nie na zachód od Jordanu,
mieszka prawie połowa o-

bywateli Jordanii (1,7 mi­
liona), chociaż terytorium
to stanowi zaledwie 6 pro­
cent obszaru Jordanii. Ale
też Jordania nad przeciw­
ległym brzegiem rzeki, w

czterech piątych stanowi
pustynię, na której źyją
tylko wędrowne szczepy
Beduinów.

Teoretycznie Jordania jest
monarchią konstytucyjną. Ale
do parlamentu dostać się mo­
że tylko ten, komu wystawi
królewska policja „świadec­
two dobrego prowadzenia
się”. Jasne, że opozycja w

parlamencie należy do b. u-

miarkowanych. Każdy urząd
polityczny Jest równoznaczny
z osobistym bogactwem. Kto
wiernie służy królowi, może

liczyć na Jego pobłażliwość.
Chyba, że nadużywa swych
„kompetencji”, jak były mini­
ster spraw wewnętrznych. Po­
sługiwał się prostą procedurą.
Kto miał osobistego wroga,
czy przeciwnika w interesach,
wpłacał pośrednikowi mini­
stra 50 dinarów (250 dolarów).
Za tę kwotę każdy wskazany
wędrował do więzienia, Jako

przestępca polityczny. Jeśli Je­
go rodzina była dostatecznie
zamożna, mogła wpłacić 80
dinarów, za które aresztowany
odzyskiwał wolność. Interes

prosperował do czasu tylko,
nawet Husseinowi wydał się
nazbyt bezceremonialny.

Sam Hussein. otrzymuje
na cele państwowe 40 mi­
lionów dolarów z Waszyn­
gtonu 1 20 milionów z Lon-

dynu. Za tę cenę jest od­
danym stronnikiem Zacho­
du. W świecie arabskim ni«

zyskuje mu to wiele sym­
patii. Zwłaszcza prezydent
Nasser nie żywi serdecz­
nych uczuć dla jordańskie-
go monarchy. Hussein nie

czuje się pewny na swym
tronie, także z uwagi na o-

pozycję wewnętrzną. W
Jordanii niczego nie uczy­
niono, aby podnieść stopę
życiową Arabów. Większość
z nich składa się z uchodź­
ców palestyńskich. Nie ma­
ją więc nici źyją tylko z

pomocy, udzielanej im

przez ONZ. Hussein nie

planuje nawet rozwoju
gospodarczego kraju, któ­
ry dałby pracę uchodźcom.
Jeździć na go-cartach 1 tań­
czyć cha-cha-cha, ulubio­
ny taniec Husseina i jego
angielskiej małżonki — to

jeszcze za mało, by utrzy­
mać się dłuższy czas na

tronie... (JAP)

ZSRR RRF

tratwą na Tahiti., Dokonał już tego Heyer-
dahl na „Kon-Tiki”.

Ale Bisschop nie mógł znieść myśli, że

podda się morzu.- Przezwyciężał tysiące
trudności, aż w małym porcie chilijskim
Coristitution — została z pni cyprysowych
zbudowana „Tahiti-Nui II”. I Bisschop zno­
wu odpłynął na ocean. Najpierw do Peru,
a stamtąd 13 kwietnia 1958 roku — ku
Tahiti.

Tym razem przez pierwsze dwa miesiące
warunki były niezwykle pomyślne.

Ale wydarzenia z pierwszej wyprawy powtó­
rzyły się, gdy nadeszły sztormy. Bisschopa tak

zmogła choroba, że nie mógł podnieść się z koi.
Przekazał więc dowództwo Alain Brunowi. Pod
koniec czerwca tratwa, wskutek głębokiego za­
nurzenia, zupełnie straciła stateczność; sztormo­
wa fala mogła ją wywrócić. Zrąbano maszt. Lecz
i to nie pomogło. Wówczas z pni cyprysowych
zbudowano ratunkowy pływak, aby tylko do­
trzeć do wysp odległych o sto kilkadziesiąt mil.

Na grzbiet rafy wyniosły ich ryczące fale
przyboju. Z tego wodnego piekła wydostało
się tylko czterech żeglarzy. Bisschopa zabił
ocean.

Niedawno w Honolulu odbył się Kongres
Naukowy Pacyfiku. Jego obrady po­
święcono głównie problemowi pocho­

dzenia ludności wysp Pacyfiku. Koncepcji
południowo-amerykańskiej bronił Thor
Heyerdahl. Większość uczestników kongre­
su uznała jego pogląd.

Nie wiem, czy na kongresie uczczono pamięć
Erica de Bisschopa. To prawda, że pokonał go
ocean. Być może, jego teoria zostanie przekre­
ślona. Lecz był spośród tych, którzy dla nauki
nie wahają się zaryzykować życia.

Czy starokawalerstwn
jest wynikiem przekonań,
czy tylko zrządzeniem ka­
pryśnego losu? Oto pro­
blem, który stanie w ogniu
dyskusji na ósmym już z
kolei światowym kongresie
samotnych, kawalerów i
panien, jaki odbędzie «tą
latem przyszłego roku w

Dusseldorfie. W programie
kongresu znajdzie się także
miejsce na rozrywkę, jak
dla kawalerów i panien ry­
zykowną,
skromnie:
wielkiego miasta.

Patronem kongresu jest
Holender, Gerhard Greijn,
sekretarz małej gminy Gre-
uenbicht, liczącej 2 500 mie­
szkańców. Przed ośmiu laty
Greijn postanowił ożywić
życie małej gminy i przy­
sporzyć jej dochodów. Tak
zrodziła się idea światowe­
go kongresu. Dzisiaj Greijn
posługuje się papierem li­
stowym z nagłówkiem: Za­
łożyciel i organizator świa­
towych kongresów - ludzi
samotnych.

Wszystkie dotychczaso­
we, organizowane co rok
kongresy, odbywały się w

holenderskiej mieścinie.
Idea Greijna przerosła je­
dnak możliwości reprezen­
towanej przez niego gminy.
Wobec napływu zgłoszeń z

całego świata, najbliższy
kongres odbędzie się już
więc w wielkim mieście,
Wziąć w nim mogą udział
samotni, powyżej 25 lat.

Kongres 'zakończy wielki
bal, połączony z wyborem
królowej panien 1952 roku.
Bal będzie okazją do rbli-«
żenią uczestników kongre­
su obojga płci. Greijn za­
strzega się jednak katego­
rycznie, te kongres nie ma

być „małżeńskim jarmar­
kiem". Mimo to w czasie
ubiegłych lat na kongre­
sach skojarzyło się około
1.000 par. Kto wstąpi w

związki małżeńskie, traci
prawo do udziału w na­
stępnych kongresach. Z wy­
jątkami co prawda. Bo sam

„założyciel i organizator
kongresów” Gerhard.
Greijn, jest już od trzech
lat żonaty. Na usilne proś­
by zgodził się jednak pozo-

'

stać wśród kawalerów i or- ■
ganizować im dalej kon­
gresy. Podobnie zresztą
jak jego prawa ręka, de
Rouw, który zdążył także
ożenić się po tegorocznym
kongresie.

zatytułowana
tycie nu cne

POLSKA FRAKCJA

Rozmowa
z mordercą

Redakcja mr»klewsklej „Komsomolskaja Prawda”
odnotowawszy fakt aresztowania dwóch dziennikarzy
francuskich, ąd» ci zbliżyli się do willi inż. H. Lammer-
dinga przy ul. Falkenweg w Dusseldorfie, postanowiła
przeprowadzić kilka rozmów telefonicznych na linii
Moskwa — Dusseldorf. Chodziło oczywiście o owego
Lammerdinga — obecnie właściciela przedsiębiorstwa
budowlanego, a w czasie minionej wojny generała SS.
Sąd francuski w Bordeaus w 1951 r. skazał go zaocznie
na karę śmierci. Z jego bowiem rozkazu esesowcy
w czerwcu 1944 r. zamordowali w Tulle 99 członków
Ruchu Oporu, a następnego dnia w Oradour spalili żyw­
cem '643 mieszkańców, w tym 240 dzieci. Jest on odpo­
wiedzialny również za zbrodnie dokonane w Polsce
i w ZSRR.

PIERWSZA rozmową telefoniczna — z szefem policji —

b. członkiem komendy obozu koncentracyjnego w Buchen-
waldzie. Szef nie wie, że b. gen. Lammerding przebywa
w Dusseldorfie, gazet francuskich nie czyta i odmawia odpo­
wiedzi na temat przesłuchania dziennikarzy francuskich. DRU­
GA rozmowa z miejscową „Deutsche Volkszeitung”: dzienni­
karze wyjaśniają „W NRF przyzwyczailiśmy się do takich sy­
tuacji”.

TRZECIA rozmowa Jest b. krótka:

,,— Lammerding?
— Tak, to Ja — odpowiada niski bas.
— Mówi „Komsomolskaja Prawda”. Mamy jedno pytanie:

czy to pan jest generałem SS, dowódcą dywizji, która w cza­
sie wojny starła z powierzchni ziemi francuską wieś Oradour?

Na drugim końcu przewodu milczenie, po czym niepewny
glos odpowiada:

— Nie-e ...

— A co pan robił w latach drugiej wojny światowej?
DUsseldorfskl rozmówca milczy, burczy coś niezrozumiale

1... odwiesza ^słuchawkę.”

Prasa radziecka, a także prasa francuska, podała do­
kładny adres mordercy: „H. B. Lammerding, inżynier,
Dusseldorf, Falkenweg, I, tel. 42-43-07”.
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a nawet

brązowy
jodełka [derby]
detalicznych z tkaninami

SPODNIE
UBRANIA

KURTKI
PORTIERY

nró uszyć
Z TKANIMY UBRANIOWEJ 0 °/0 YIGOHIOWEI

KOLORY: granatowy
zielony

Żądajcie w tekstylnych sklepach
wełnianymi, zaopatrywanych przez WOJEWÓDZKĄ

j. HURTOWNIĘ TEKSTYLNĄ w Krakowie.

KONKURS

na dwa stanowiska

Kierowników gospodarstw
w woj. krakowskim — wymagane wyższe
wykształcenie rolnicze i 5 lat praktyki, lub
średnie wykształcenie rolnicze i 10 lat
praktyki. — Warunki płacy według układu

zbiorowego pracy.
Zgłoszenia tylko pisemne przyjmuje Rejo­
nowy Inspektorat Hodowli Zwierząt Za­
rodowych w Krakowie, ul. św. Krzyża 17.

PRZETARGI

Biuro Studiów 1 Projektów Stalowych
„Mostostal” — Pracownia w Krakowie

Kraków 28 — Kombinat
zatrudni z dniem 1 stycznia 1962 r.

ST. PROJEKTANTÓW i PROJEKTANTOM

branży: budowlanej, mechanicznej i 1 ELEK<
TRYKA oraz ST. ASYSTENTÓW 1 ASYSTENś
TÓW, POMOC TECHNICZNĄ (biegle pisząc^
na maszynie) i KSIĘGOWEGO.

Wynagrodzenie wg zasad wynagradzani^
pracowników biur projektów.

Wymagane kwalifikacje według zarządzeń’
KBUiA. — Zgłoszenia osobiste lub pisemna'
z podaniem i życiorysem przyjmuje Kierów-*
mik Pracowni Projektów „Mostostal”, budy­
nek Dyrekcji PPBH i L, I piętro, pokój nr 20,(
(przedostatni przystanek tramwaju nr 5).

K-1042H

arnawal tuż, tuż. Wpra­
wdzie epoka balów-
gkyantów minęła, ale
tradycje balowych su­

kien utrzymują się nadal.
Bo w okresie karnawału
mamy jednak sporo wie­
czorków tanecznych i
spotkań na „towarzyskim
tuczycie".

Wśród krótkich, wieczo­
rowych sukien dominują
dwa fasony: proste, rozsze­
rzone u dołu o kroju ,,prin-
cesse", wycięte głęboko na

plecach, z prostym, lub
wciętym żakiecikiem — o-

raz suknie o lekko obniżo-

bombki i dopasowanym
staniczku na wąziutkich ra-

miączkach, skrzyżowanych
z przodu (nowość!)

Do sukni pantofle na

'szpilce z lekko ściętym no­
skiem. Czółenka można u-

modnić zdobiąc je kokardą
z materiału (odpowiednik
sukni). Pończochy jasne,
bez szwów. Torebka zaś w

kolorze sukni, lub pantofli
o kształcie portfelika, czy
bombki.

Wszelkie naszyjniki mu­
szą harmonizować z kolo­
rem sukni i — błyszczeć.
Cały ich ciężar spoczywa
w tym roku na... plecach.
Dekolt — większy z tyłu,
niż z przodu. Rękawiczki
są już mniej modne, ale
— za to modne są szale.

Nowością uczesań karna-
wałotoych jest fryzura „Ne-

fretete”: włosy upięte w

wysoki ,,nadmuchany” kok,
a ponad odsłoniętym czo­
łem — opaska z aksamitu,
albo lamy.

KHZYŻOWŁ’U
POZIOMO i 1. znany współczesny

kompozytor radziecki, T. Jednak­
że, atoli, wszelako, 11. u denat*

następuje nagły, 13. wybitny pi­
sarz niemiecki, mieszkający stale
w USA, autor „Goyl”, 19. obszar
ziemi, 20. spalił słynną bibliotekę
aleksandryjską 1 stał się symbo­
lem wandalizmu książkowego, 23.

epoka Odrodzenia, 25. drzewce

stanowiące dolną ramę żagla, 27,
grunt _pod wodą, 28. do smarowa­
nia pastą, 30. skotopas, 31. rynek
w miastach starogrecklch, 34. głę­
bia obrazu, 35. krzywy mlecz tu­
recki, 37. służy do wyrobu świec,
38. z obca stan, 39. prosta droga
w lesio, 41. związek państw, 42.

machinacja, przeważnie gospo­
darcza, 43. liczy 365 dni, 5 godzin,
<8 minut i 46 sekund, 44. niepo­
koi Sycylijczyków, 46. konsek­
wencja nieudałego małżeństwa,
47. kraj w zachodniej Afryce nad

Zatoką Gwinejską, 49. rozległy
widok z pewnej odległości, 53. na­
pisał „Dzieci kapitana Granta”,
55. przeraźliwy hałas, 57. coś dla

małych dzieci. 59. fiołek trójbar­
wny, 60. szwaczka, 63. ukrop, 64.
lekarstwo z ziółek, 65. letni „pot”
na trawie, 66. podmalowanie fo­
tografii, 67. dawna rzadka moneta

lub medal. 70. pomieszczenie dla

rogaclzńy, 73. kojarzą się z cie­
niami, 75. atrybut ministra, 78. re­
kwizyt woźnicy, 79. dowód, załą­
cznik, SI. lina, którą przywiązu­
je się statek do brzegu, 82. rzeka
w Jugosławii, uchodząca do Du­
naju, 84. skrzynka na głosy, 86.
nieodzowne w każdej wialni, 87.

między dwoma płotami, 89. twór­
ca nowoczesnej teorii o pochodze­
niu życia, 91. system górski w Sy­
berii, 93. danie do zrozumienia,
94. sąsiaduje z Chinami, 96. tka­
nina wełniana, 98. znawca Sło­
wiańszczyzny, 101. filozof lub

brzeg, 103. jedno stąpnięcie, 104.
autor znanego dramatu „Igrasz­
ki z diabłem”, 106. nie było nas,

był on, 107. ćwierć beczki, 108.

wyspa japońska, przekształcona w

wielką bazę wojenną USA, 112.
twórca polskiego teatru narodo­
wego, 113. korek do beczki, 115.
satelita Kajfasza, 116. działo do

rozbijania dawnych twierdz, 117.
możesz tak nazwać człowleka-pa-
sożyta, 118. dumny ptak, 119. ce­
cha braku energii, 120. konku­
rentka masła, 121. rocznik histo­
ryczny, 123. rekuza od panny, 126.
mocne zażenowanie, 130. wszczy­
na sprawę w procesie cywilnym,
132. postać z „Szynela” Mikołaja
Gogola, 134. pełno ich w każdym
biurze, 135. wpada do Zalewu

Szczecińskiego, 137. między masy­
wem Babiej Góry a grzbietem
Skalnego Podhala, 138. Inkasujesz

POLSKA. W obiegu znalazły się dwie ko­
perty z wydrukowanymi znaczkami oraz

kartka pocztowa, wydane w związku z 40-
le.ciem Spółdzielni Wydawniczej „Książka
i Wiedza”;

RUMUNIA. „Ludowe instrumenty muzyczne’’
to temat sześcioznaczkowej serii.

ZSRR. Poczta tego kraju wydała znaczek
z okazji 150 rocznicy urodzin słynnego kom­
pozytora Franciszka Liszta. (zg)

Z
N
A
C
Z
K

tam bilety NBP, 140. wielki bu­
dynek, 141. coś na buty, ale nie

tylko, 143. „czoło” chodnika ko­
palnianego, 144. modny napój, 145.
obuwie na obuwie, 146. duży po­
jemnik, 149. Imię książąt 1 carów

moskiewskich, 151. Jest z wodewi­
lu (obecnie na Jednej ze scen

krakowskich), 156. słowna kontra
na zaczepkę, 159. materiał wybu­
chowy stosowany w górnictwie
1 technice wojennej, 161. rozdzie­
la dwa konie w stajni, 162. napi­
sał „Głowy do pozłoty”, 165. pol­
ski mistrz od młota, 166. miaste­
czko nad Bobrem, 168. często ją
wymieniają dyplomaci, 170. wy­
stępują tam czworonożni artyści,
172. bohater narodowy Norwegii,
który zdobył biegun południowy,
175. chrapka na. dobrą potrawę,
176. spirytus z ryżu, 177. ustojny
w czajniku, 179. zapach, ale lepiej
go unikać, 180. nabytek, 182. zwie­
rzyniec niebieski, 183. znak fa­
bryczny na towarach, 184. złom

lodowy, 186: doza lekarstwa. 188.
notatnik na drobne zapiski, 190.

drugie co do wielkości miasto w

Finlandii, 192. pomaga utrzymać
równowagę, 195. kraj za Alpami,
196. ważna czynność lekkoatlety,
198. główna tętnica ciała, 200.

apartament kobiet muzułmań­
skich, 203. omawiany przedmiot,
204. przyrząd ogrodniczy do roz­
pryskiwania wody, 207. zapala fa­
jerwerk, 208. stolica Nigerii, 209.
dzieło Henryka Sienkiewicza, 210.

między aktami przedstawienia
teatralnego, 211. ptak nadmorski,
ale nie mewa, 213. gra w orkie­
strze jazzowej. 214 . tęgi siłacz,
215. graniczy z Syrią 1 Izraelem,
216. szkodzi zdrowiu, nawet w

małych dawkach, 216. częsta mie­
szkanka krzyżówek, 220. niski głos
żeński, 222. willa Tatara, 225.

przepływa przez Puszczę Solską,
226. uchodzi do Wołgi, 229. Imię
tytułowego bohatera znanej
książki A. Koiniejczuka, 231. eks­
presowe przeszkolenie, 233. lokal,
w którym dobrze rozchodzi się
głos, 236. prawie olimpiada, 237.

egipski bóg słońca, 239. rodzaj u-

mowy międzynarodowej. 241. ma

kota, 242. marka ciężarówki pol­
skiej, 243. wciągać w nos i ki­
chać, 246. gatunek wierzby, 247.
łóżko dla kur, 248. angielskie
4047 mz, 250. do napełniania bu­
telek, 253. rzeka przepływająca
przez Saragossę, 255. duże pióro
w skrzydle ptaka, 258. przeważnie
zdobi ścianę, 260. otwór w sieci

rybackiej, 261. twardy stop alu­
miniowy, używany w przemyśle
samochodowym, 263. może być
szpitalny, wystawowy i sklepo­
wy, 266. wielka prowincja w Wiet­
namie, 268. soczysta gruszka, 269.

doskonały połysk, 270. litera z al­
fabetu greckiego, 271. prenumera­
tor, 272. miejsce urodzenia Zeusa,
273. śpiewka w kabarecie frywol-
ne piosenki, 274. olejek z róż, 275.

miejsce uroczystych zebrań uni­
wersyteckich, 276. wybitny rośyj-
skl myśliciel, pisarz i krytyk .li­
teracki, przywódca rewolucyjnej
demokracji w Rosji lat 1860—1870.

PIONOWO: 1. słynny włoski

wytwórca instrumentów muzycz­
nych, 2. narzędzie do wygładza­
nia drewna, 3. ekspę y.j-nt psy­
chologiczny, 4. działo 5. po­
kój mieszkalny, 6. Scypion Afry­
kański rozgromił tam do reszty
Hannibala, 7. najdawniejsze za­
bytki piśmiennictwa staroindyj-
skiego, 8. radość, dla amatorów

kuligów, 9. tęp bez pardonu, 10.

kąsa nad moczarami, 11. znana

opera Leoncavallo, 12. hrabia nie­
miecki, 14. roznoszą famę, 15. gra
w orkiestrze Tadeusza Wesołow­
skiego, 16. odmiana kwarcu, 17.
żeleźce włóczni, 18. zatoka u uj­
ścia rzeki, 21. bieg Emila Zatop-
ka, 22. potężne państwo starożyt­
nej Grecji, 24. dobry po goleniu,

GIGANT
28. okrywa jelita, 29. obiekt la-
interesowań CWF-u, 82. litera

grecka, 33. mocny trunek, 35.

znakomity polski aktor dramaty­
czny (1883—1945), 36. twierdza śre­
dniowieczna, 37. trudno go wy­
plenić na roli, 38. mieszkaniec

największej republiki jugosło­
wiańskiej, 40. zaimek wskazują­
cy, 45. słowa pod muzykę, 48.

drugi w tym samym roku siano­
kos, 49. ulatnia się, 50. wielkie je­
zioro w ZSRR, do którego ucho­
dzą rzeki Arnu Daria i Syr Da­
ria, SI. kumpel Portosa 1 Arami­
sa, 52. przyzwyczajanie do nowe­
go klimatu, 54. zdobywa się przez
długoletnią praktykę i przyzwy­
czajenie, 55. przegroda spiętrza­
jąca wodę w strumyku, 56. osprzęt
kotła parowego, 57. strzelba do­
rastających chłopców, 58. dziesią­
ta część procentu, 61. leży nad

Wisłokiem, 62. twórca dzieła, 63.

najstarszy polski klub sportowy,
liczący sobie 55 lat, 68. angielskie
pełne jasne, 69. największy stan

w USA, 71. żywica, ale nie wprost
z sosny, lecz z morza, 72. skale­
czenie, 73. popularny rosyjski lu­
dowy instrument muzyczny, 74.

liczydło u ludów Wschodu, 76. ma

dwa końce, 77. podobno najsku­
teczniejsza forma obrony, 80. mi­
lion gramów, 82. kamienny lew

egipski, 83. jest w opatrunku, 85*
siostra Balladyny, 88. fałszywa
fryzura, 90. na pierzynę, 92. plot­
karce się ta „maszynka” nie wy­
łącza, 94. lubi damskie towarzy­
stwo, 95. rów dla strzelców, 97.

dawny polski złoty koronny, 99.
na zupę, 100. trójnóg do ustawia­
nia fotoaparatu, 102. deska nar­
ciarska, 104. bywa wdzięczności,
ale częściej jako powinność, 105.

zlikwidowany wraz z reformą
rolną, 108. upiększa czapkę woj­
skową, 109. dzisiejsza Persja, 110,
imię żeńskie, 111. psia baczność,
114. jest w rakiecie i rebusie, 12G.

przebiegły oszust, 122. egipskie
wcielenie boga Ozyrysa, 124. uro­
dziny królicze, 125. wielkie miasto

przemysłowe nad Wołgą, 127. goń­
czy pies myśliwski, 128. popular­
ny tygodnik filmowy, 129. ostra

reprymenda, 131. zaczajenie się na

kogoś, 133. imię żeńskie, 136. krok
w tańcu, 138. ośmieszenie się z

kretesem, 139. francuski pisarz i
działacz komunistyczny, autor

znanej powieści „Pierwsze star­
cie”, 141. niezdarny, 142. każde

okrycie, 144. dzwonka karciana,
147. rodzaj rozrywki umysłowej,
148. spoiwo, 15o. niszczy wszystko,
co napotka, 152. niedopałek świe­
cy, 153. rasa konia, 154. wskazuje
kolejność, 155. głośne kołatanie,
156. grzyb symbol zdrowia, 157.

gruba derka, 158. mały wodospad,
160. kwiat polny 1 ogrodowy, 162.
nie ma jej w sklepie samoobsłu­
gowym, 163. margrabia francuski,
164. południowa limba, 166. lata,
ale nie ptak, 167. wiatr południo­
wy na jeziorze Garda we Wło­
szech, 169. obrabiarka do tocze­
nia, 171. zbytnia bezceremonial-

ność, 173. gatunek, 174. ćwiek me­
talowy, 178. gramofon elektrycz­
ny, 181. wykrzyknik, 184. młóci

się na nim zboże, 185. skrót na

receptach wyznaczający jednako­
we ilości składników leku, 187.

potrzebna przy wyjeźdzle za gra­
nice. 189. dzieło kucharza, 191.

najczęściej przeszkadza podróż­
nym, 193. wyspa koralowa, 194.

wybitny reżyser, aktor 1 teatro­
log radziecki, współzałożyciel
MChAT-u, 197. postać z „Zemsty”
Aleksandra Fredry, 198. dyrektor
w dawnym teatrze, 199. sprzedał
ją car rosyjski Stanom Zjedno­
czonym, 200. konkurentka słod­
kiego Wawelu, 201. religia maho-

metańska, 202. zwierz podobny do

małego niedźwiadka, 205. księga
map, 206. wykrzyknik, 209. kon­
certuje w parku, 212. żył dawniej
z topora, 217. trudni się spławem

drzewa, 219. pretensja z fochami,
221. droga bita, 223. stosowne po­
stępowanie, 224. część utworu sce­
nicznego, 226. imię cesarzy rzym­
skich, 227. klamra łącząca pię­
ciolinie w utworach muzycznych,
228. wzór wysfcyty na tkaninie,
230. uczta pierwotnych chrześci­
jan, 232. organ Włoskiej Partii

Komunistycznej, 234. brutto mi­
nus netto, 235. miara długości,
238. sprzedawanie i kupowanie,
239. smoła do uszczelniania, 240.

jedna z elektrod, 242. między
dwoma bruzdami ziemi, 244. ro­
dzaj świdra, 245. rzeka graniczna
ZSRR, Turcji 1 Iranu, 247. skóra

garbowana na obuwie, 248. po­
jazd mechaniczny, 249. kurek wo­
dociągowy, 251. poeta-narrator,
252. filmowe imię Basi Kwiatkow­
skiej, 254. część spłaty, 256. gatu­
nek smacznej Margaryny, 257.

marny obraz, 259. uczeń, wycho­
wanek, 261. nuta z bemolem, czę­
sto obniżona o pół tonu, 262.

zwierzę chytre 1 przebiegłe, 264.

szybowanie w przestworzach, 265.
zaimek, 267. egipska Wisła, 268.

gęsty las iglasty.
Po wypełnieniu kryżówkl nale- |

ty wybrać wszystkie pierwsze li- g
tery wskazane liczbami w poda- B

nym niżej zestawieniu, a następ- g
nie kolejno odczytać rozwiązanie B
końcowe, składające się z dwóch |

części, z których jedno ukryte g
jest w wyrazach poziomych, a |

drugie — w pionowych. W roz- g
wiązaniu kierowanym do redak- g
cji wystarczy podać hasło koń- g
cowe.

WYBRAĆ PIERWSZE LITERY
WYRAZÓW:

POZIOMO:140—91—182—44 —

116—107—94—23—172 — 123 —

137—7 — 236—188—211 — 213 —

260—203—63—200—222 —

253—209—195—1 — 28 — 226.
PIONOWO: 187 — 14 — 209 —

232—35—92—252—114 — 200 —

261—131—133—128—129—
171 — 109 — 231! (Uł. „ELPE”)

<O NAGRODACH — na ztr. 1)

Teka szperacza

Zestawienie ilustracji ma

wielką wymowę. Jedna z
r. 1871 (Leon Kunicki) —

jest satyrą na bale owych
czasów i sztywność w za­
chowaniu się mieszczan,
skięgo światka.

Współczesny rysownik
Charlie — przenosi nas w

epokę jazzu i rock’n roli. A
wśród tego zagubiony „re­
likt przeszłości” proszący
orkiestrę o... walczyka. A,
no •— dwie epoki...

Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Drobiarskie
w Krakowie, ul. Friedleina 4/6

ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEG O

sprzeda nawóz drobiowy gęsi (pomiot) loco
Terenowy Zakład Drobiarski w Niepołomicach.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne. Oferty z podaniem ceny należy skła­
dać w biurze Przedsiębiorstwa, w terminie do
dnia 6 stycznia 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 8
stycznia 1962 r. o godz. 10.

Komisja zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-10458

PRACOWNICY POSZUKIWANI

EKONOMISTĘ z odpowiednimi kwalifikacja­
mi i praktyką w zaopatrzeniu — na stanowi­
sko kierownika działu — zatrudni przedsię­
biorstwo państwowe w Krakowie (produkcja
maszyn). Pisemne oferty kierować na adres:
Biuro Ogłoszeń „Prasa” — Kraków, Wiślna 2,
dla nr K-10427.

INŻYNIERA słaboprądowca z kilkuletnią
praktyką na stanowisko kierownika oddziału
łączności — przyjmie natychmiast Kopalnia
Węgla Kamiennego „Bierut” w Jaworznie, ul.
Grunwaldzka 37. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. Dyrekcja Kopalni za­
strzega sobie prawo wyboru kandydata.

K-10457

NOWOHUCKA
DRUKARNIA P.T.
w Krakowie-NOWA HUTA,
Os. Hutnicze 7, tel. 438-12

OTWARŁA W NOWYM LOKALU
DLA ZAMÓWIEŃ PRYWATNYCH

PUKKT USŁUGOWY

DRUKARSKI
I INTROLIGATORSKI

polecając wykonanie nast. prac:
nRHW ZAPROSZEŃ ŚLUBNYCH, NA ZABA-
UliUU WY I ROŻNE IMPREZY ♦ BILETÓW

WIZYTOWYCH * LISTÓW FIRMOWYCH

4- RECEPT LEKARSKICH ♦ ZAWIADO­
MIEŃ POŚMIERTNYCH * ULOTEK RE­
KLAMOWYCH 4 ETYKIET KOLORO­
WYCH 4 AFISZY ♦ PROGRAMÓW ♦
PROSPEKTÓW itp. — oraz

n@DAWV ksiAZEK DO BIBLIOTEK PU-
urnhnl BLICZNYCH I DOMOWYCH ♦

BROSZUR 4 ALBUMÓW 4 CZASOPISM

♦ ROCZNIKÓW itp.

Zamówienia przyjmuje się od godz. 7 do

15, w soboty od godz. 7 do 13.

SP-NIA PRACY

„PRZYSZŁOŚĆ”
WARSZTATY

KONSTRUKCYJNO - MECHANICZNE

w SOSNOWCU, ul. MONIUSZKI 19,
teł. 617-57 i 631-78

PRZYJMUJE JESZCZE

do realizacji w 1962 r.

ZAMÓWIENIA na:

SPRĘŻMY TECHNICZNE

(z drutu do śred. 12 mm)
ŁAWKI PARKOWE

(typ Warszawa).
Zamówienia należy kierować na

w. w. adres.

KIEROWCÓW, PALACZA c. o. do kotłów pa«
rowych nisko-prężnych oraz PLACOWEGO*
SPRZĄTACZA, przyjmie natychmiast Przed*!
sięblorstwo Transportu Samochodowego Łącz*
ności Nr 5 w Krakowie, ul. Cystersów 21. —•

Zgłoszenia w Dziale Kadr. K-10452

EI.EKTROMONTERÓW kwalifikowanych w

zakresie robót sieciowych i instalacyjnych —■
przyjmie od stycznia 1962 r. KrakowskW
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa —

Kraków-Płaszów, ul. Saska 25. — Wynagro*
dzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. . K-10456

Nowo organizująca się Dyrekcja Budowy Osie­
dli Robotniczych w Chrzanowie — przyjmie
natychmiast pracowników na stanowiska: —

KIEROWNIKÓW działów dokumentacji tech­
nicznej, kosztorysów, programowania i doku­
mentacji prawnej; INŻYNIERÓW i TECHNI­
KÓW z uprawnieniami budowlanymi, GEODE­
TĘ. EKONOMISTÓW i PRAWNIKÓW. Wa­
runki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Sprawa mieszkań
do omówienia. — Zgłoszenia przyjmuje i in­
formacji udziela DBOR — Chrzanów, ul. 29
Listopada 8/3. K-10437

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie­
niami na stanowisko inspektora nadzoru —>

EKONOMISTĘ na stanowisko kierownika
sekcji planowania oraz TECHNIKA BUDOW­
LANEGO — zatrudni Zarząd Inwestycji Szkól
Wyższych w Krakowie. Zgłoszenia: Kraków,
ul. Reymonta nr 9, tel. 349-12. K-10462

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w

Tarnowie, Wydział Architektury i Budownic­
twa — przyjmie z dniem 1 stycznia 1962 r, do
pracy w organizowanym zespole urbanistycz­
nym:
1. MGR INŻ. ARCHITEKTA (starszego pros

jektanta),
2. INŻ. ARCHITEKTA (projektanta),
3. TECHNIKA BUDOWLANEGO jako pomoo,

techniczną.
Reflektuje się na siły o pełnych kwalifika-ś

cjach z odpowiednią praktyką.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne z podaniem

>1 życiorysem przyjmuje codziennie Wydział
Organizacyjno - Prawny Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Tarnowie, pl. Sobie*
skiego nr 5, I piętro, pokój nr 13.
___________________________

K-10438

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych
w Krakowie, ul. Gabrieli Zapolskiej nr 38,
zatrudni od dnia 2. I. 1962 r. KWALIFIKO­
WANĄ FAKTURZYSTKĘ. Wymagane średnia
wykształcenie i bardzo dobra znajomość ma.

szynopisma. Warunki płacy do omówienia. —*

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Handio-4
wy Fabryki, tel. 375-00.

Technika normowania branży włókienniczo.
odzieżowej — zaangażuje z dniem 1 stycznia
1962 r. spółdzielnia pracy w Krakowie. Pilna
zgłoszenia kierować do Biura Ogłoszeń „Pra*1
sa”, Kraków, ul. Wiślna 2 dla K-10515.

Wojewódzka Hurtownia

Wyrobów Przemysłu Chemicznego
w KRAKOWIE, ul. PILOTÓW 22

sprzeda
następujqce nieużywane

WENTYLATORY
4 szt. produkcji Olkuskich Zakładów Prze­

mysłu Terenowego w Olkuszu,
rok budowy 1954
WS 600 moc 0,8 KW

Q m3/min. 167, HST -HsO-10

temp. 15 20/min. 1000

3 szt. produkcji Przedsiębiorstwa Produk­
cji Pomocniczej Instalacji Przemysłowej
Z-d Nr 7 w Chełmie Wielkim k. Mysłowic

rok budowy 1955
typ 0800
Q 9500 m5/godz.
n 930 obr./min.
hst14mmsł
N055KW

W. w. wentylatory są do obejrzenia w

Wojewódzkiej Hurtowni Wyrobów Prze­
mysłu Chemicznego w Krakowie, ul. Pilo­
tów 22 — Dział Administracyjno-Gospod.
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Ślizgawka dla publiczności
W &więta nie będ-zie w Krakowie

zJbyt wielu, imprez sportowych.
Wiadomo j-edma/k .n«a pewno, ie na

ezluioznym lodowisku Olszy wy­
stąpią hokeiści Sląsk-a i Podhaia.
Na tym samym lodowisku w dni

świąteczne ozynr.a będzie dla pu­
bliczności ślizgawka. W nedizieię
w godzmach c<d 1«1 do 15, w ponie-
d-ziiiatleik od 15 do 18 i we wtorek
od 15 do 19. Życzymy przyjemnej
zaibaiwy.

Sztuczne lodowisko KKS Olsza
wydało' interesujący program na

seizon zimowy. Wydawnictwo za­
mieszcza terminarz rozgrywek ho­
kejowych, program Imprez łyż­
wiarskich, sylwetki działaczy, wie­
le wiadomości o zespołach hoke­
jowych oraz ciekawostki.

EOH3I
SOBOTA

Dietla 76, Rynek Gł. 46, Lu­
bicz 7, Długa 88, Kościuezikd 13,
Pstrowskiego 27.

Nowa Huta: Al. Rew. Paźdz.

1. 6.

NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK, WTOREK

Jak w sobotę.

pójdLiemy!
Święta to okres wypoczyn- dwa przedstawienia

ku, a wypoczynek to nie tylko
zjadanie iluś tam, potraw i
leżenie potem na tapczanie,
lecz także racjonalna rozryw­
ka. W szcząśliwym położeniu
są wszyscy ci, którzy posiada­
ją telewizory. Program TV

jest dość atrakcyjny. Dużo
filmów, imprez rozrywko­
wych, estradowych, piosen­
karskich. Natomiast tym
wszystkim, którzy (na szczę­
ście) nie mają telewizorów i

chcą uniknąć licznych wizyt
gości radzimy wybrać się do
teatru lub do kina, na kaba­
ret do Jamy Michalikowej
czy też zwiedzić zbiory wa­
welskie.
■W niedzielą wszystkie tea­
try będą'nieczynne, natomiast

w poniedziałek w

Starym oglądać można na

przedstawieniu
wym „Szczęście Frania”, a na

przedstawieniu wieczornym
„Ryk byłego lwa”. Teatr Ka­
meralny wystawia w tym
dniu sztuką „Kolega”. W

Teatrze Ludowym w Nowej
Hucie obejrzeć można „Wie­
czór trzech króli”, a w Tea­
trze Rozmaitości ~

„Moralność pani Dulskiej”.
Groteska daje

przedstawienie
szuflady”.

We wtorek

jeszcze nie był może pójść na

związaną ze świętami sztuką
„Królowa przedmieścia", lub
do Teatru Starego na

„Romans z Wodewilu” i „Ja­
ką mnie pragniesz”. Teatr

Kameralny daje we wtorek

„Heloiza
i Abelard” i „Śmierć guberna­
tora". W Teatrze Rozmaitości
o godz. 11 przedstawienie dla
dzieci „Pan Twardowski", a

potem dla dorosłych „Rozy” i

„Zielonego Gila". Teatr Lu­
dowy daje przedstawienie
„Burzliwe życie Lejzorka
Rojszwańca”, natomiast Gro­
teska da przedstawienia dla
dzieci „Tomcio Paluszek” o-

raz „I ty zostaniesz Indiani­
nem”.

Zbiory Muzeum Wawelskie­
go otwarte-będą w dniu 24 od

godz.9do14iwdniu26od
9do18.W

świąt i we

nieczynne.

pierwszy dzień
środą Muzeum

Teatrze

popołudnio-

„Rozy” i

tym dniu

„Tajemniczej
w

natomiast, kto

Będzie czy nie będzie?

Zalety na

Wydział Architektoniczny
Rady Narodowej m. Krakowa

jak dotychczas nie może ,.do-
pukać się”
skich aby
rozpatrzony
zalewu na

Bronowicami a Wolą
ską. ,r

Niestety, w tym wypadku
stosowana jest do tej pory
metoda „podaj dalej”. Wy­
działy Rady Narodowej m.

Krakowa nie mogą zdecydo­
wać się do kompetencji któ­
rego z nich należy rozpatrze­
nie wspomnianego projektu i

do władz miej-
wreszcie

projekt
Rudawie

zostal

budowy
między

Justow"

Rudawie

wykonali plan

zlecenie opracowania szczegó­
łowej dokumentacji. Wstępny
projekt nadal wędruje
biurka do biurka i wobec

go wątpliwym wydaje
przystąpienie w 1962 r.

realizacji wspomnianej inwe­
stycji. A szkoda. Bo kąpiel w

smolistych wodach Wisły nie

należy do przyjemności, nato­
miast w czasie letniej kaniku­
ły kąpiele są jednak wskaza­
ne... (BeCę)

» Czy znasz nowy Kraków?-
Oto tytuł naszego konkursu, który dzisiaj rozpoczynamy

zdjęciem konkursowym nr 1. Zdjęć tych będzie 10. Zdjęcia
oczywiście nie będą podpisane. Zadaniem Czytelników bio-

rących udział w konkursie jest odgadnięcie co dane zdję­
cie przedstawia i odpowiednie wypełnienie kuponu konkur­
sowego. Po opublikowaniu ostatniego zdjęcia konkurso­
wego należy wypełnione kupony przesłać do Redakcji „Ga­
zety Krakowskiej” w Krakowie ul. Wielopole 1 z zaznacze­
niem na koperjjjc ,.Czy znasz nowy Kraków?”. Do dnia 10

stycznia 1962 roku.
W naszym mieście powstało wiele nowych osiedli, powsta­

ły budynki komunalne — sprawdź czy dobrze znasz Kraków
nowego budownictwa, miasto które rośnie z roku na rok.

Autorem zdjęć konkursowych jest fotoreporter Gazety
Krakowskiej Otto Link, który starał się robić takie zdjęcia,
jakie podkreślają charakterystyczną
Zobaczymy — czy łatwo będzie Wam

mych”.
Jeśli będziesz miał szczęście — to wśród wielu cennych

nagród możesz np. wylosować pralkę lub komplet intere­
sujących książek...

sylwetkę budynków,
poznać „nowych znajo -

l

i

W Skawinie
Jednym lepiej - pracują­

cych kół ZMS jest koło przy
Liceum Ogólnokształcącym w

Skawinie. Członkowie ZMS

zorganizowali pomoc w nauce

dla uczni którym nauka cięż­
ko przychodzi, często organi­
zowane są tu spotkania z

uczniami innych szkół oraz

studentami uczelni krakow­
skich i zagranicznych. Przy
pomocy kierownictwa szkoły
ZMS organizuje
itp.

Ostatnio odbyły
borv zarządu ZMS

dyskusji koledzy
wiele zagadnień
szkoły jak również omawiana

była pomoc koła i członków
dla nauczycieli w wychowy­
waniu młodzieży.

W Wieliczce

wycieczki

się tu wy-
a w czasie

poruszali
ze swojej

Przy szkole podstawowej
nr 1 w Wieliczce komitet ro­
dzicielski wspólnie z nauczy­
cielstwem urządził dla dzieci

szkolnych lodowisko. Lodowi­
sko to o wymiarach 70x30 me­
trów zostało przez wykonaw­
ców oświetlone. W tej chwili
dzieci mogą korzystać z lodo­
wiska nie tylko w dzień ale
również wieczorami. (C. M .)

roczny

przed terminem

Spółdzielnia CPLiA „Wanda”
wykonała plan roczny 12 bm. i do
końca roku da dodatkową pro­
dukcję wartości 360 tys. złotych.

Zakłady Remontowe Maszyn
Budowlanych nr 6 wykonały plan
roczny do dnia 16 bm. dając pro­
dukcję wartości 33.911 tys., ado
końca roku dadzą ponad plan
l. 500 tys. złotych.

Zakłady Wytwórcze Podzespo­
łów’ Telekomunikacyjnych zakoń­
czyły swoje zadania planowe 20
bm. i zobowiązały się dać dodat­
kową produkcję wartości 9,5 min

złotych.
Krakowskie Zakłady Art. Gosp.

Przemysłu Terenowego dadzą do
końca roku dodatkową produk­
cję wartości 500 tys. złotych.

Krakowska Fabryka Okuć Bu­
dowlanych da dodatkowo do koń­
ca roku produkcję wartości 2.250

tys. złotych.
Na listę tych zakładów, które

przedterminowo wykonały zada­
nia planu rocznego wpisały się
m. in.: Zjednoczenie Drukarń i

Wydawnictw Akcydensowych,
Krakowskie Zakłady Garbarskie,
Garbarnia nr 2. Wyf.wórma Galan­
terii Metalo-Plast, Przedsiębior­
stwo Sprzętu i Transportu „Pod­
górze”, Krakowska Huta Szkła,
Wytwórnia Obuwia i Pantofli im.
15 Grudnia, Oddział Biura Pro­

jektów Przemysłu Nieorganiczne­
go.

ZWALCZAMY HAŁAS
w naszym Środo­

wisku PRACY
I WYPOCZYNKU

irsssssss:

Wystawa plastyczna
w robotniczym klubie

Na osiedlu Rydla w Brono-
wicach w robotniczym klubie

Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa

słowego „Pinokio”
jest interesująca
plastyczna Henryka

Przemy-
otwarta

wystawa
Buczaka.

Artysta wystawił kilkanaście
obrazów olejnych -

nie pejzaży. Dużo

słońca, górskich
zów, jest też w odmiennej to­
nacji kilka „morskich wido­
ków”. Nie zabrakło też płó­
cien, których tematem jest
Kraków i jego najbliższe o-

kollce. Wystawę dopełnia rea­
listycznie potraktowany —

przeważ-
zachodów

krajobra-

SOBOTA

Wszystkie teatry nieczynne.

NIEDZIELA
LUDOWY: „Baśń o śpiącej

królewnie i błękitnej róży” —

(przedst. zamkn.) — 11; pozo­
stałe nieczynne.

PONIEDZIAŁEK
STARY TEATR: „Szczęście

Frania” — 16, „Ryk byłego
.lwa” — 19.15; KAMERALNY:

„Kolega” — 19.15; ROZMAI­
TOŚCI: „Roxy” — 16, „Mo­
ralność pani Dulskiej” — 19.15;
LUDOWY: „Wieczór trzech
króli” — 19.15; GROTESKA:

„Tajemnicza szuflada” — 16;
pozostałe nieczynne.

WTOREK
IM. SŁOWACKIEGO? „Kró­

lowa przedmieścia” — 19.15;
STARY TEATR: „Romans z

wodewilu” — 15, „Jaką mnie

pragniesz” — 19.15; KAME­
RALNY: „Heloiza i Abelard”
— 15, „Śmierć gubernatora” —

19.15; ROZMAITOŚCI: „Pan
Twardowski” — 11, „Roxy” —

16, „Zielony gil” — 19.15; LU­
DOWY: „Burzliwe życie Lej­
zorka Rojtszwańca” — 19.15;
GROTESKA: „Tomcio Palu­
szek” — 12, „I ty zostaniesz
Indianinem” — 16; KOLEJA­
RZA: „Pani ministrowa” — 15,
19. JAMA MICHALIKA: „Kra­
ków nocą” — 22.15; pozostałe
nieczynne.

18. WISŁA: Stawka o życie
(czes. 12 Lat) — 11, 13. — Igh
wielka miłeść (USA 18 lat) —

15.45, 18. MASKOTKA: Pro­
gram dla dziieci — 10.15, 11.15,
12.15. — Marianna moich ma­
rzeń (fr. 16 lat) — 15.30, 17.30.
MINIATURKA: Prograim dla

dzieci—U,12,13i15. •—

Przegląd filmowy nr 7 —

Gdzieś w Warszawie, — Wielki

pc-lów — 16. — Kisiążę Mysz-
kin (fr 16 lal) — 17, 19. CHE­
MIK; nieczynne, MIKRO: nie­
czynne. ROTUNDA: nieczyn­
ne. STUDIO: nieczynne. TĘ­
CZA: ..Jeńcy króla rrór^’ (ra­
dziecki, 9 lal) — 17.30. ZDRO­

WIE: „Podróż za ocean” dug.,
10 lat) — 16,, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Program dla dzieci —

1C. „Ożeniłem się z czarowni­
cą” (USA, 12 lat) — lff, lo.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID m. satla: Ko­
biecy czekają (szwedz. 18 lat)
— 15, 17. 19. — Bajki — 10.30,
11.45, SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, lć. — Tajem­
nice alkowy (fr. 18 lat) —

15.45, 18. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 16. — Bul­
war zachodzącego słońca (USA
18 lat) — 16. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15. —

Malwa (radź. 16 lat) — 16.
SKAWINA: — JUNAK: „Alba

Regla”. HUTNIK: „Samson”.
Pozostałe — jak w sobotę.

KINA

autoportret artysty.
licznie odwiedzający klub

pracownicy KPBP, a także

mieszkańcy Bronowic z zain.-
terescwaniiem oglądają wy­
stawione fu prace. Wystawa
Buczaka jest pierwszym tego
rodzaju przedsięwzięciem w

robotniczym klubie „Pino­
kio” i ’

wydaje się być ze

wszech miar celową i poży­
teczną. (ż)

Z kroniki MO
PIJACY WZNIECILI POŻAR

W dniu 21 grudnia br. w hotelu
blok nr 1 na Wzgórzach Krzesła-
wick ch wybuchł poż-sr. Dwóch
mieszkańców będąc w stanie nie­
trzeźwości zaprószyło ogień. Spło­
nęły częściowo parkiet i okno.
Pożar został zlokalizowany
przez pracowników hotelowych.
Straty wynoszą około 10 tys. zło­
tych. Sprawcy zostali zatrzymani.

WYPADEK DROGOWY
W dniu 21 grudnia br. o godz.

9 w Krakowie przy ul. Krowoder­
skiej, samochód osobowy marki
„Warszawa” potrącił przechodzącą
przez jezdnię Ob. Kornelę Rącz-
kiewicz. Dochodzenie prowadzi
KD MO w Krakowie. (ż)

SOBOTA

UCIECHA: Piękna tancerka

(Jr. 118 lat). — 1'3.45. Długa noc

(wł. 16 lat) — '5.45, 18, 20.15.
WANDA: Main.neken — Pis

(holend. 12 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Les'girls (USA 16 lat) — 13.30,

15.45, 18, 20.115. WOLNOŚĆ: Sto

kilometrów (wł. 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. APOLLO: Historia

żółtej ciżeimkii (poi. 7 la[) —

10, H2.15, 15.45, 18. — Młodzień­
cza miłość (jap. 16 lat) — 30.15.
SZTUKA: Latawiec z końca
świata (fr. 7 lat) — 10.15, 12.30,
— Wielkj błękitny szlak (fr. -

wł. 16 Lat) — 1'5.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Na psa uircik

(USA 9 lat) — 15.15, 117.30, 19.45.
WRZOS: Reszta jest milcze­
niem (fr. 16 lat) — 16.45, 18,
20.15, KRAKUS: Ruda Julka

(fr. 16 Lat) — ll5-43> 2,0-15-
ZUCH: Na trapie przemyimi-
•ków (duńsiki, 10 lat) — 15,
1-9. ISKIERKA: Piotruś pan
(baśń USA 7 lat) — 17.30, 19.45.
MELODIA: Eugeniusz Oniegiń
(radź. 16 lat) — 15.45, 17, 20.- *,
KLEPARZ: Prawo morza (buł.
garski l*a't 14) — 16, 10, 20.
WISŁA: Ich wielka miłość

(USA lat 18) — K .4h. •

MASKOTTKAr Fabs?.erz (czos.
lat IG) — 15.30, 17.30, 19.30.. MI­
NIATURKA: Pr ogram d la dz. e -

ci — 16. Przegląd filmowy nr

7, Gd»zieś w ‘Warszawie, Wielk-i

po-iów — IG. Książę Myssukri
(fr. lat W; — 17, K. CHEMIK:

..CzkAvi-?,k ze słosr.y” (wl.) —

1-3 . DOM. ŻOŁNIERZA: „l:au-
•Jtyna” (szw., 13 la';). — 15.45.
KULTURA: —

..Przebudzenie-’

(czeski), 16 lat.) 1&.45, ift.
20.1 .“. -- MIKRO: „.Deszczowa
ptioreniks’’ (USA, 16 lat). —

1'7.30, 20. — ROTUNDA: „Jego
eórsceltłene^a pan Dupont” (fr.,
H2 le!) — 115, 1<7. STUDIO: ,,LiIi”
(USA, 14 lat) — 15.45, 18,’ 20.15.

TĘCZA: „Jeńcy króla mórz”

(rad'z.. 9 lat) — 17 .30, 19.30. —

ZWIĄZKOWIEC: „Ożeniłem
się z caarcwńicą” (USA, le lat
— 17,19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT — ŚWIT m. sala —

.rMieazynne. ŚWIATOWID: Pro­
fesorek (fr. 16 lat) — 10, 12.16,
Garsoniera (USA 16 lat) —

16.43, 16, 20.15. ŚWIATOWID —

m. sala: Koibiety czekają (szw.
18 lal) — 15. 17, 19. SFINKS:
Tajeminic-e alkowy (fir, łat 18)
— 15.46, 18, 30.15. BALLADY­
NA: Bulwar za chodzącego
słońca (USA lat 18) — 18. KO­
LOROWE; Malwa (radź, lat 16)
— ‘113.

Skawina — JUNAK: „Alba
R-eg^a

’

’, HU TNIK: nie czynne.

NIEDZIELA

UCIECHA; Piękna tancerka

(fr.. 18 lat) — 10. 12.15. — Dłu­
ga noc (wł. 16 lat) — 15.45. 18.
WANDA: program dla dzieci
— 10 111.15, 112.30 .

— Man.neken
— Pis (holend. .112 Lat) 15.45.
1l8. 20.15. WARSZAWA: Les

girls (USA 16 lat) — 18, 112.15,
1'3.4*, 10, 20.15. WOLNOŚĆ: Sio
kilometrów (wł. 1:2 lat) — 10.

H2.1I5. 15.45. APOLLO: Historia

żółtej ciżeirjki (poi. 7 lat) —

10. 1.2.15 15.45. ML. GWARDIA:

Gwiazdy patrzą na nas (ang.
12 lat) — 10. H2. — Na osa u-

rok (USA 9 lat) — 15.15, —

WRZOS; Pfcgram dla dzieci
— H0, 11.15, 12.30. — Reszta jest
milczeniem (fr. 16 lat) — 15.45.
KRAKUS: Program dla dzieci
— M, 12, 113. — Ruda Julka

(fr. 16 lat) — 14 .15. ZUCH: Na

trapie przemytników (duń. 10

lat) — 10. 115, 17. ISKIERKA:

Piotruś pan (baśń USA 7 lat)
— 11, 1:2, 15.30. MELODIA: Za­
łoga (poi. lat 7) — 10. 12. —

Fernand Cowboy (fr. 14 lal) —

16, 18. KLEPARZ: Program
dla dzieci — 10.20, 11,45, 13. —

Słaba pleć (fr. 18 lat) — 15.45,

PONIEDZIAŁEK
UCIECHA: „Piękna tancer­

ka” (fr., 18 1) — 10, 12.15. „Dłu­
ga noc” (wł., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Sto kilo­
metrów” (Wł„ 12 1.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. APOLLO: „Hi­
storia żółtej ciżemki” (poi.,
7 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18. „Mło­
dzieńcza miłość” (jap., 16 1.)
— 20.15. MŁ . GWARDIA:

„Gwiazdy patrzą na nas”

(ang., 12 1.) — 10, 12. „Na psa
urok” (USA, 9 1.) — 15,15, 17.30,
19.45, WRZOS: „Program dla
dzieci” — 10. 11.15, 12.30.

„Urzeczona” (USA, 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS:

Program dla dzieci” 11,
12, 13. „Ruda Julka” (fr„
16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
ZUCH: „Na tropie przemytni­
ków” (duński, 10 1.) — 11, 15,
17, 19. ISKIERKA: „Program
dla dzieci” — 11, 12. „W biały
dzień (sziwajc., 18 1.) — 15.20,
17.45, 20. MELODIA: „Załoga”
(poi., 7 1.) — 10, 12. „Fernand
Cowboy” (fr., 14 1.) — 15.45, 18,
20.15. KLEPARZ: „Program dla
dzieci” — 10.30, 11.45, 13, „Sła­
ba pleć” (fr., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: „Stawka o ży-
c e” (czes., 12 1.) — 11, 13,
„Ich wielka miłość” (USA,
18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA’: „Program dla
dzieci —10.15, 11.15, 12.15. „Ma­
rianna moich marzeń” (fr.,
16 1.) — 15.20, 17.30, 19.30. CHE­
MIK: „Śmierć na klęczkach”
(fr.) — 15, 17, 19, DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Kleks” (NRD, 7 lat)
— 13. „Faustyna” (szwedz., 12

I.) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA:

,,U progu ciemności” (ang.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. STU­
DIO: „Dwaj kapitanowie”
(radź., 12 1.) — 10i12. „L ii”

(USA, 14 1.) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: „Dzielny wojak
Szwejk” (czes., 14 1.) — 17.30,
19.30 . ZWIĄZKOWIEC: „Oże­
niłem się z czarownicą” (USA,
12 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

SWTATOWID (m. sala): „Pro­
gram dla dzieci” godz. 10.30,
11.45, „Odwiedziny prezyden­
ta” (poi., 14 1.) — 15, 17, 19.
SFINKS: „Program dla dzie­
ci” — 10, 11, 12. „Tajemnice
alkowy” (fr., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: „Program
dla dzieci” — 15. „Agnieszka
•wśród gangsterów” (fr., 16 1.)
— 16, 18. KOLOROWE: „Pro­
gram dla dzieci” — 15, „Fran­
cis muł, który mówi” (USA,
12 1.) — 16, 18.

SKAWINA — Junak: ,,.Taco-
bcw’sky i pułkownik”, Hutnik:

„Samson”.
Pozostałe — jak w niedzielę.

WTOREK
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13; „Faustyna” (szwedzki, 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. MTRRO:

Program dla dzieci — 10.30,
II. 45; „Gorsza miłość” (węg.,
16 lat) — 17.30, 20. ROTUNDA:

„Jego ekselencja pan Dupont”
(franc., 12 lat) — 16, 18. 20.

SKAWINA. Junak: „Jaco-
bowsky i pułkownik”; Hut­
nik: „Samson”.

Po-zostałe kina jak w ponie­
działek.

SOBOTA
'CHIRURGICZNY: Kcp&rniika

211. INTERNISTYCZNY: Kope.r-

nóka 15. OKULISTYCZNY: Ko-

piirinilka 38. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kcipeirni'ka

40. INTERNISTYCZNY: Kcipeir-
,nikia 17. OKULISTYCZNY: Ko-'

psir.ni.ka 33. NEUROLOGICZNY:

Botain iczina 3.

PONIEDZIAŁEK
CHIRURGICZNY: T.rynitar-

Ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 17, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

WTOREK
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 37, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38.

SOBOTA
Godz. 5.30: Stan pogody i

wiadomości. 5 .36: Muzyka. —

6.15: Radio —- reklama. 6 .30:
Stan pogody i dziennik. 6 .43:

Prognoza pogody i program
dnia. 6.50: Gimnastyka. 7.00:

Muzyka. 7.30: Stan pogody i
dziennik. 7.40: Przegląd prasy.
7.50: Muzyka. 8 .30: Stan pogo­
dy i wiadomości. 8 .35: Radio­
wy kurs nauki języka rosyj­
skiego. 8 .50: Zespoły instru­
mentalne i soliści. 9 .25: „Te
książki warto przeczytać”,
a ud. w oprać. Elżbiety Zusin.
9.40: Wybitni soliści w reper-
tup.rre rozrywkowym. 10.20:

„Azymut 45” — reportaż L.
Froelicha. 11.00: Muzyka po­
pularna. 11 .25: „Święta i nie

tylko • święta”, fei. Jana Kur-
czaba. 11.35: Muzyka organo­
wa. 11 .45: Audycja dla wsi:
O Kółkach Rolniczych •— roz­
mowa z prezesem Woj. Związ­
ku posłem inż. Wład. Caba-

jem. 12 .05: Stan pogody i wia­
domości. 12 .15: Melodie ludo­
we różnych narodów. 12.30:
Pieśni kompozytorów polskich
śpiewa Jadwiga Dzikówna —

sopran. 15.00: Przegląd czaso­
pism krakowskich. 15.10: Śpie­
wa Marian Anderson. 15.20:

Audycja dla wsi. 15.30: Dla
dzieci aud. słowno-muzyczna
pt. ,,Z kolędą i pastorałką”.
16.00: Wiad. 16.05: Muzyka
i jeszcze coś. 16.30: Audycja
aktualna. 16.40: Rzeszowski

magazyn rozmaitości w oprać.
Bronisława Szafrańca. 17 .00:
Na krakowskim rynku — fak-.

ty, plotki, komentarze. 17.15:
Koncert dawnej muzyki pol­
skiej? 17.35: Komentarz tygo­
dnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.45: Dzień, krak. 18.00: Au­
dycja regionalna. 18.30: Wiad.
18.35: Felieton Marcelego Jor-
sta. 18.45: Utwory wioloncze­
lowe — wyk. Radu Aldulescu
— wiolonczela. 19.05: Muzyka
i aktualności. 19.30: „Akacja”,
wspomnienia z lat dziecinnych
Jana Parandowskiego. 19.55:
„Na saneczkach, łyżwach i
nartach” (melodie i piosenki).
20.30: Kolędy polskie w wyk.
chórów PoliSkiego Radia w

Krakowie, Warszawie i Wro­
cławiu. 21.00: Z kraju i Le
świata. 21.27: P. Czajkowski —

fragmenty z baletu „Dziadek
do orzechów”. 22.00: „Miłość
czysta u kąpieli morskich” —

komedia Cypriana Norwida.
22.30: Koncert symfoniczny. Z

.nowych nagrań Roberto Ben-
zi. 2'3.10: Muzyka taneczna. —

23.50: Ostatnie wiadomości. —

24.00: Muzyka taneczna.

NIEDZIELA
Godz. 6.03: Muzyka. 6.30:

Stan pogody i wiadomości. —

6.36: Muzyka. 7 .20: Prognoz;!
pogody i program dnia. 7.30:
Stan pogody i dziennik. 7.40:

Przegląd prasy. 7.50: Parada
melodii i piosenek. 8.10: „Ko­
lęda”, opowiadania Tadeusza
Nowaka^ 8.30: Stan pogody i
wiadomości. 8.35: „Radiopr o-

blemy”. 8.50: W pogodnym na­
stroju. 9.20: „Wiersze o zimie”
— aud. poetycka w oprać. J.
A. Frasika. 9 .35: Wesoły ka­
lejdoskop muzyczny. 10.00:

„Rozmaitości muzyczne” w

oprać. Romana Jasińskiego. —

10.30: „Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim”
11.00: Walce kompozytorów

polskich gra orkiestra PR. —

11.20: Zespół Dziewiątka”. —

11.40: Wyniki Lajkonika. 11 .45:
Muz. rozrywk. 12.05: Stan po­
gody i wiadomości. 12 .10: Po­
ranek symfoniczny. — 13.10:

„Kronika Polaków”, dźwięko­
wy magazyn historyczny. —

13.30: Kwadrans z Melpomeną
— audycja w oprać. Wiesława
Głowacza. 13.45: Muzyka. 14.09;
W niedzielne popołudnie. 15.00:
Dla dzieci słuchowisko H. Ja­
nuszewskiej pt. „Niebieski
ptak”. 16.30: Koncert chopi­
nowski — wyk. Julius Kat-
chen. 17.00: Wiad. 17.05: Kore­
spondencja z zagranicy. 17.15:
Kwadrans melodii rozrywko­
wych gra orkiestra Big Mikę.
17.30: „.Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 19.00: Słynne or­
kiestry taneczne. 19.30: „Zie­
lona dziewczyna” — rondo

pieśniarskie — scenariusz wg
ludowej ballady irlandzkiej.
20.00: Rewia piosenek — zapo­
wiada Lucjan Kydryński. —

20.30: Koncert życzeń. 21 .00:
Stan pogody i dziennik. 21.17:

Świąteczny koncert rozrywko­
wy w wyk. orkiestry i chóru

„Roy al Canadians” oraz An­
dre Sisters — śpiew. — 22.00:

„O-szustwo komunikacyjne” —

humoreska St. Zielińskiego. —

22.30: Gra Zespół Jerzego Mi­
liana. 22 .50: Słynne orkiestry
taneczne. 23.50: Ostatnie wia­
domości. 24 .00: Muzyka ta­

neczna.

PONIEDZIAŁEK
Godz. 6 .03: Muz. poranna. 6.30:

Stan pogody i wiadomości.
6.36: Muzyka poranna. 7.20:

Prognoza pogody i program
dnia. 7 .30: Stan pogody i
dziennik poranny. 7.40: Prze­
gląd tygodników. 7 .50: „Czego
chętnie słuchamy”. 8.00:

„Gv/iazdki na Gwiazdkę” aud.
słowno-muz. w oprać. T. Hej-
dy (śpiewają najpopularniej­
si ptcseimkairzie świata). 8 .30:
Stan pogody i wiadomości.
8.35: „Uśmiech i piosenka”.
9.00: ,,W Jezioranach” ode.

wiejskiej powieści radiowej.
9.30: Muzyka dla wszystkich.
10.30: „Ditrysek — czyli życie
prawdziwego krasnala” frag­
ment powieści L. Aszkenazy.
11.00: Muzyka operowa. 11 .27:

Z naszych Kaszub — pieśni i
tańce ludowe w oprać. Maria­
na Obsta w wyk. Ludowego
Zespołu Wokalnego i Instru­
mentalnego Polskiego Radia

dyr. Jerzy Kołaczkowski. 12 .05:
Stan pogody i wiadomości.'

12.10: Poranek muzyki rozryw­
kowej w wyk. solistów, chóru
i orkiestry Polskiego Radia w

Krakowie pod dyr. Jerzego
Gerta. 13.15: „Kabaret star­
szych panów” — Jeremiego
Przybory. 14 .00: „Przeboje lat

olimpijskich” prezentuje Boh­
dan Tomaszewski. 15.00: Dla
dzieci i młodzieży szkolnej
słuchowisko J. Żylińskiej pt.
„O poszukiwaczach złota i
królewnie Śnieżce”. 16.10:

Audycja regionalna. 16.30: Kon­
cert chopinowski — wyk. Adam
Harasiewicz. 17.00: Korespon­
dencja z zagranicy. 17.10:

„Książki, książki” aud. w

oprać. Władysława Błachuta.
17.40: „Rewia melodii i piose­
nek” — wyk. słynne zespo’y
i gwiazdy piosenkarstwa. 18.15:
Felieton Jalu Kurka. 18.30: Ko­
lędy polskie w wyk. chórów

Polskiego Radia w Krakowie,
Warszawie i Wrocławiu. 19.00:
Koncert życzeń. 19.45: „Kiedy
ktoś zapuka” słuch. Tymo­
teusza Karpowicza. 21.00: Stan

pogody i dziennik wieczorny.
21.17: Wiadomości. 21 .20: Słyn­
ne orkiestry taneczne. 22.00:

„Samobójcy” słuchowisko wg
humoreski Leonarda Merricka.
22.25: Turniej polskich zespo­
łów jazzowych prezentuje no­
we zespoły Mateusz Święci­
cki. 22.55: Gra Orkiestra tane­
czna pod dyr. Erwina Lehn'a.
23.10: Koncert wieczorny. '23.50:
Ostatnie wiadomości. 24.00:

Muzyka taneczna.

WTOREK
Godz. 6 .03: Muzyka poranna.

6.30: Stan pogody i wiadomoś­
ci. 6 .36: Muzyka poranna. 7.20:

Prognoza pogody i program
dnia. 7.30: Stan pogody i dzien­
nik poranny. 7 .40: Poranny ka­
lejdoskop muzyczny. 8.30: Stan

pogody i wiadomości. 8.35:
Od przeboju do przeboju. 9.05:

Kolędy polskie w wyk. chórów

Polskiego Radia w Krakowie
i Warszawie. 9 .30: Proszę mó­
wić słuchamy. 10.00: Słynni so­
liści, dyrygenci i słynne or­
kiestry. 10.30: „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 11.00: Kwadrans
walców kompozytorów pol­
skich. 11 .15: „Pan Twardow­
ski” fragment sztuki dla dzie­
ci Ireny Szczepańskiej w re­
żyserii Marii Billiżanki. 12 .05:
Stan pogody i wiadomości.
12.10: Poranek symfoniczny
muzyki polskiej. 13.10: „Tech­
nika i Problemy” — aud. w

oprać, inż. Wilhelma Dichtera
i Jacka Kunickiego. 13.30:

„Matysiakowie” ode. powieści
radiowej. 14.00; Felieton Anto­
niego Wasilewskiego. 14 .15: Me­
lodie rzeszowskie. 14.30: Opo­
wieści wędrownicze. 15.00: Dla
dzieci słuch. Marii Serkowskiej
pt. „Podróż do Zaczarowane­
go Królestwa” wg A. Maurois.
16.00: Koncert muzyki popular­
nej. 16.30: „Podróż urzędowa z

Warszawy aż do Krakowa” —

kabaret Jamy Michalikowej
(autorzy: Tadeusz Kwiatkow­
ski, Bruno Miecugow i Jacek

Stwora). 17 .00: Korespondencja
z zagranicy w oprać. Edmunda

Osmańczyka. 17.10: Śpiewa Ze­
spół Pieśni i Tańca „Mazow­
sze”. 17.30: Muzyka taneczna.

19.15: „Przez dziurką od klu­
cza” słuch. Andrzeja Mular­
czyka. 20.00: Rewia słynnych
orkiestr tanecznych. 21.00: Stan

pogody i dziennik wieczorny.
21.07: Felieton Andrzeja Srogi.
21.17: Wiadomości sportowe i

■wyniki „Toto-Lotka”. 21.20:

„Pamiętnik geniusza” — aud.

słowno-muzyczna. 22 .00: Ogól­
nopolskie wiadomości sporto­
we. 22 .20: Krakowskie wiado­
mości sportowe. 22.30: Odtwo­
rzenie fragmentu koncertu
laureatów Międzynarodowego
Konkursu Pianistycznego w

Budapeszcie. 23.27: Muzyka ta­
neczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.

SOBOTA
Godz. 10.00: „Odwiedziny

prezydenta” — film fab. prod.
polskiej dozw. od lat 14. 11.30:

Przegląd prasy 1 aktualności.
11.50—16.25: Przerwa. 16.25: Pro­
gram dla dzieci — Wujcio Adaś
i Kajtuś. 16.50: „Podróże Gu­
liwera” — film fabularny pro­
dukcji amerykańskiej dla dzie­
ci. 18.15: „A co dalej” — roz­
mowna o książkach dla naj­
młodszych. 18.30: Program ty­
godnia. 19.00: Utwory Frydery­
ka Chopina w wyk. Haliny
Czerny-Stefańskiej — trąnsm.
z Krakowa. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.G0: „Odwiedziny
prezydenta” — film fabularny.
21.40: Teatr Telewizji: „Zem­
sta” — komedia Aleksandra

Fredry. Reżyseria Adam Ha­
nuszkiewicz.

NIEDZIELA
Godz. 13.40: „Koncert mu­

zyki dawnej” w wyk. zespołu
Kameral.' Filh. Naród. 14 .25:

„Skrzynki na start” — film

produkcji angielskiej — dozwol.
od lat 10-ciu. 15.30: „Świątecz­
na biesiada” — transm. z Po­
znania. 16.30: „W Krainie

D‘sney’a”. 17 .20: „Miś okien­
ka”. 17.35: Polska Kronika
Filmowa. 17 .45: Estrada Poety­
cka: „Sonety Williama Szeks­
pira” transm. z Łodzi. 18.25:
„Nie ma ludzi niezastąpio­
nych” — teleturniej. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.15:
„Ca-sanowa” — film fab. prod.
franc. dozwol. od lat 16-tu

(I seria). 22 .20: „Jak to miło
w wieczór bywa” — progr.
rozrywk. z cyklu: „Raz, dwa,
trzy”-.

Progiraim telewizji .na PONIE­
DZIAŁEK i WTOREK zaim e-

szozamy na otir. 2.

POGODA
'■■ ~1'<•••■"•__:__ _

Układy niżow-e zalegają At­
lantyk oraz Rosję.. Płytki o-

środek niżowy utworzył się
wczoraj w Polsce środkowej.
Układy wyżowe utrzymują sie
nadal w rejonie Islandii <

Skandynawii.
Pochmurno z zanikającym1

opadami śinóe.giu w goćtóiniach
rannych. Temperatura w dzień
około —3 st. Lokalnie na Ślą­
sku 0 st. Nocą —7 st. Wia­
try w .ciągu dnia na ogół s’.a-
be, północno-zachodnie i pół­
nocne. (orl)
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